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FELIKS B A R A N O W SK I

N A J B L I Ż S Z E
Z A D A N I A

Od chwili postawienia sprawy jedności ru 
chu robotniczego jako pierwszoplanowego za
dania dla partii klasy robotniczej upłynęło już 
kilka miesięcy. W tym  okresie wykonano 
ogromną pracę, która przeprowadzana w har
m onijnym  zespoleniu wysiłków pepesowskicłi 
i peperowskich działaczy przyczyniła się do je
szcze większego zaoieśnienia więzów łączących 
obydwie partie i do organizacyjnego dostoso
wywania się obydwu aparatów partyjnych. 
Częste, wspólne zebrania kół, aktywów i kie
rownictw  organizacyjnych na poszczególnych 
szczeblach spowodowały zarówno dalsze ideolo
giczne zbliżenie jak również pozwoliły na 
’wspólne wykorzystanie obopólnych doświad
czeń organizacyjnych i ustalenie najbardziej 
spraw nych form  funkcjonowania aparatu par
tyjnego oraz w ybranie najbardziej celowych 
i skutecznych metod działania.

Na przestrzeni tych trzech miesięcy wyja
śniliśmy sobie wiele i mieliśmy możność wy
ciągnąć wspólne wnioski odnośnie naszej dal
szej wspólnej pracy partyjnej.

To wszystko spowodowało, że weszliśmy 
w nowy okres, który wymaga od nas wielkiej 
planowej pracy nad ostatecznym zjednoczeniem. 
Zjednoczenie obu partii dokona się już w krót
kim  okresie czasu. Świadomość tego powinna 
określić wielka . aktywność i przestrzeganie 
szybkich temp w pracy przygotowawczej oałej 
organizacji partyjnej. Aby tę pracę wykonać 
niezbędnym jest jak największe uporządkowa-



ule dotychczasowego stanu organizacyjnego na
szej Partii. Planowa praca party jna możliwa jest 
w pełni tylko wówczas, gdy kierownictwo par
tyjne zna m ateriał ludzki stojący do jego dyspo
zycji, gdy ten m ateriał jest w pełni sił mobili
zacyjnych. Ten fakt, że jeszcze poważna część 
członków PPS nie posiada nowych legitymacji 
jest istotną przeszkodą, w normalnej pracy P ar
tii, powoduje dezorganizację, utrudnia zbieranie 
składek członkowskich, utrudnia zbiórkę na 
dom partyjny oraz wywołuje stan niepewności 
U  tych, którzy dotychczas legitymacji nie uzys
kali czy w ogóle zostaną do Partii przyjęci.

Dlatego Centralny Komitet Y/ykonawczy 
PPS kładzie tak wielki nacisk na pełne wyko
nanie i zakończenie akcji weryfikacyjnej. Jest 
to jedna ze spraw pierwszoplanowych. Jest to 
sprawa leżąca u samych podstaw dalszej wytę
żonej i planowej roboty partyjnej. Z wagi tego 
zagadnienia musi zdać sobie sprawę działacz 
party jny i dołożyć wszelkich starań, aby każdy 
zweryfikowany członek PPS otrzymał jaknaj- 
szybciej legitymację party jną i poczuł się w 
pełni współuczestnikiem naszej wielkiej pracy.

Drugą sprawą niezmiernej wagi jest opar
cie struktury  Partii na organizacjach fabrycz
nych i zakładowych oraz przeorganizowanie n a 
szych kół w ten sposób, aby nie przekraczały 
one liczby 100 członków. Praktyka dotychcza
sowa wykazała, że organizowanie Partii na pod
stawie miejsca zatrudnienia (a nie miejsca za
mieszkania) daje wielkie możliwości mobiliza
cyjne, wzmaga karność i dyscyplinę party jną 
oraz pozwala na planową pracę organizacyjną 
i polityczno-wychowawczą. I jeśli Partia ma 
być organizacją prężną i gotową na każde wez
wanie swego kierownictwa, jeśli chce istotnie 
prowadzić masy i kierować ich wysiłkiem, to 
musi organizować robotników, chłopów i p ra
cowników tam, gdzie oni pracują, w ich fabry
ce, zakładzie pracy, instytucji czy też na wsi. 
Nie masy m ają szukać Partii a Partia musi szu
kać mas. Partia musi utrzymywać związek ści
sły z masami. Tak stoi sprawa i o tym  musi pa
miętać każdy działacz, aby nie przeszedł obok 
spraw najważniejszych w ogóle ich nie zauwa
żając. Dlatego też tam, gdzie taka organizacja 
Partii nie ma miejsca, trzeba jak najszybciej 
strukturę organizacyjną przestawić. Jest to bo
jowe zadane aktywistów Polskiej Partii Socja
listycznej.

Doświadczenie organizacyjne wykazało, że 
wielkie koła partyjne, przekraczające swoją 
liczbą stu członków są ciałami ciężkimi, niezdol
nymi do sprawnej pracy. Zadania partyjne 
i państwowe, jak ie ^ ta ją  z dnia na dzień przed 
Partią  wymagają stałego napięcia organizacyj
nego i pełnej mobilizacji. Jest sprawą niewąt
pliwą, że małe koło partyjne posiada o wiele 
większą sprawność organizacyjną, może rozto
czyć większą opiekę i kontrolę nad swoimi 
członkami, łatwiej może zdyscyplinować, wy
chować i wciągnąć członków do aktywnej pra
cy partyjnej i państwowej. Tymi możliwościa
mi małe koło góruje nad wielkim i ciężkim ko
łem partyjnym . Dlatego w interesie partii i w 
interesie pracy państwowej należy dokonać 
w szybkim tempie reorganizacji naszych kół

wszędzie tam, gdzie ona jeszcze dokonana nis 
została. Jest to sprawa i pilna i ważna, decydu
jąca o prężności, zwartości, dyscyplinie i sile 
mobilizacyjnej partii. Od tego między innym i 
zależy, czy stworzymy partię typu bojowego, 
rewolucyjnego, marksistowskiego.

Te trzy sprawy: weryfikacja, wymiana le
gitym acji oraz reorganizacja kół partyjnych 
muszą być punktam i wyjściowymi dla dalszej 
naszej pracy. Rozwiązanie tych problemów or
ganizacyjnych ułatw i nam  realizację dalszych 
zadań, dlatego dyspozycje Centralnego Komite
tu  Wykonawczego Polskiej Partii Socjalistycz
nej dotyczące tych spraw muszą być wykonane 
bezwzględnie we wskazanych term inach, 
a gdzie to jest możliwe również i przed wyzna
czonym terminem.

Niezmiernie ważną akcją, do której władze 
centralne obydwu partii robotniczych przykła
dają wielką wagę nie tylko od strony organiza
cyjnej i finansowej lecz w równej mierze poli
tycznej jest zbiórka na „Dom Jedności“. Zbiór
ka na dom zjednoczonej partii klasy robotniczej 
jest. wielkim głosowaniem mas partyjnych za 
jednością. Na ten odcinek naszej pracy zwróco
ne być muszą oczy wszystkich partyjnych dzia
łaczy. Zbiórka rozłożona jest na okres półtora 
roku. Będzie to ciągły i świadomy wysiłek 
wszystkich członków Partii. Wokół tej akcji 
mobilizować należy również i masy bezpartyj
nych, gdyż w jedności klasy robotniczej zainte
resowany jest cały naród. Zjednoczona Partia 
bowiem służyć będzie całemu polskiemu naro
dowi. Zbiórka na „Dom Jedności“ jest dalszym 
czołowym zadaiiiem stojącym nie tylko przed 
PPS lecz przed obiema partiam i klasy robotni
czej.

Najważniejszą sprawą, która stoi przed or- - 
ganizacjami partyjnym i jest kampania wybo
rów na Kongres Zjednoczeniowy. W najbliż
szym czasie odbędą się na terenie całego 
k raju  konferencje wojewódzkie aktywu, na 
których zostaną omówione i przedyskutowane: 
Deklaracja Ideowa Zjednoczonej Partii oraz 
Tezy Statutowe. Na tych konferencjach kierow
nictwa wojewódzkie Partii złożą sprawozdania 
wobec aktyw u i przedstawicieli Centralnego 
Komitetu Wykonawczego z dotychczasowej 
swojej działalności. Konferencje wojewódzkie 
m ają za zadanie przygotować aktyw wojewódz
ki do przeprowadzenia kampanii ogólnych ze
brań kół partyjnych, na których również m u
szą być zreferowane tezy programowe i sta tu
towe oraz zostaną dokonane wybory delegatów 
na zjazdy powiatowe. Zebrania te odegrają 
wielką rolę w pogłębieniu socjalistycznej świa
domości członków partii. Będą na nich omawia
ne zasadnicze zagadnienia ideologiczne i rozwi
jane podstawy platform y ideowej Zjednoczonej 
Partii.

Wybory delegatów na Kołach a później 
konferencjach nie będą miały codziennego cha
rakteru. W tych wyborach właśnie obydwu par
tiom i każdemu członkowi partii z osobna win
no zależeć, aby skład osobowy delegatów był 
jak najlepszy, najstaranniejszy. Chodzi bowiem 
nie tylko o to, aby ideowo zespolić w jedność 
to, co najlepszego miały obie partie w swej hi-



storii, program ad! i konkretnych działaniach, 
ale chodzi także o to, aby tej najlepszej ideolo
gii, na jaką stać polską klasę robotniczą przewo
dzili najlepsi ludzie. Nasi towarzysze winni pa
miętać, że tak jak  w ybieram y jako najlepszą 
ideologię marksizm-leninizm, szczytowe osiąg
nięcie światowego i polskiego ruchu robotnicze
go, tak powinniśmy wybierać najlepszych soc- 
jalistów-m arksistów, najbardziej gruntownie 
zaznajomionych z teorią i p raktyką marksizmu 
naszych towarzyszy na delegatów. Między ideo
logią i składem personalnym  czołowego aktywu 
zjednoczonej partii winna istnieć ścisła odpo- 
wiedniość. Tylko wówczas zarówno nasze koła 
jak  i konferencje rzeczywiście spełnią swój hi
storyczny obowiązek wyposażenia nowej zjed
noczonej partii w najlepsze wiano ideologii 
m arksistowskiej i aktyw u marksistowskiego. 
Jednym  słowem winniśmy pamiętać, że chodzi 
tu  o wybory, które będą w historii k raju  i partii 
czynem historycznym pierwszej rangi.

Czas, w którym  będą omawiane przez m a
sy party jne sprawy ideologicznej treści zje
dnoczenia obu partii, należy równocześnie 
wykorzystać nie tylko na wglądnięcie i grun
towniej sze poznanie m arksistowskiej ideologii 
zjednoczonej partii, lecz także na przyjrzenie 
się i wytypowanie ludzi, którzy najlepiej owład
nęli tą  ideologią. Zjazdy powiatowe, które od
będą się w ciągu miesiąca sierpnia winny wy
brać i przygotować delegatów do gruntownej 
dyskusji ideowo-programowej na Kongresie 
Zjednoczeniowym.

Taki jest program  prac, takie są najbliższe 
i najważniejsze zadania stojące przed działacza-

mi i przed kierownictwami, terenowymi Polskie j. 
Partii Socjalistycznej w bieżącym okresie przed 
ostatecznym zjednoczeniem ruchu robotniczego 
w Polsce.

W ymagają one mobilizacji wszystkich ży
wych sił Partii, wym agają wielkiego wysiłku 
organizacyjnego. Uświadomienie sobie tych 
aktualnych zadań, ciągła myśl o najlepszych 
metodach ich realizacji, energiczna robota i u- 
parta tw arda wola skierowana na osiągnięcie 
wytkniętych, konkretnych celów są czynnika
mi decydującymi o ciągłym postępie i o tym 
wkładzie, jaki wniesie do zjednoczonej partii 
klasy robotniczej Polska Partia  Socjalistyczna.

Wszystkim tym  pracom i dyskusjom, w y
mianom zdań i decyzjom winno towarzyszyć 
zrozumienie faktu, że nie wystarczy od czasu do 
czasu na zgromadzeniach i zjazdach wgłębiać 
się w ideologię marksizmu-leninizmu, lecz,' że 
należy i samemu i zespołowo długotrwałą pracą 
myślenia i walką przetrawić to istotnie nowe 
i to dawne, co jako najlepsze wytrzymało próbę 
życia i wejdzie do dorobku ideowego Zjednoczo
nej Partii. Swoją własną drogę i drogę partii 
należy oświetlić z punktu widzenia współczes
nego dorobku marksizm u-leninizmu i zdecydo
wanie przezwyciężywszy błędy, niedomówienia 
i chwiejności wyniesione z okresu rozbicia roz
począć w samym sobie nowy etap historii 
polskiego ruchu robotniczego godny wielkiej 
partii,przewodniczki' narodu, zgodnie ze wska
zaniami marksizmu prowadzącej ■ kraj nasz ku 
zwycięstwu socjalizmu..

Feliks Baranowski

LEON WUDZKI

0  T R A F N E  
P O J M O W A N I E  
M A R K S I Z M U

M arksow ska teo ria  socjalizm u naukow ego sw oim  
jasn y m  i logicznym  sfo rm u łow an iem  problem at.-k i 
społecznej, by ła  nie ty lko  najw iększym  w ydarzen iem  
X X  w ieku — je s t rów nież i dziś teo rią , k tó ra  sw oim i 
konsekw encjam i p rak tycznym i w yw ołu je  u jednych  
niepokój — u innych  radość nadzie ję , że p rzew idy 
w an ia  w niej zaw arte  spełn ią  się w życiu społecznym  
w  całej ich rozciągłości. Ci osta tn i n ie są i -nie chcą 
być ; ty lko  b ie rnym i o bserw ato ram i, ale w ciągłej
1 ciężkiej w alce u p a rc ie .. s ta ra ją  się g ru n t- w ać now ą 
rzeczyw istość, społeczeństw o, w  k tó ry m  „sw obodny 
rozw ój jednostk i będzie w arunk iem  sw obodnego roz
w oju  w szystk ich“. A le żeby do tego dojść, zdają  sobię 
z tego sp raw ę ci ludzie, t. zw. m arksiśc i, że trzeba  
przed tem  p rzeb rnąć  przez cały szereg  etapów  pośred 

nich, z k tó rych  najw ażn ie jszy  to  zdobycie w ładzy i do
konan ie  p rzew ro tu  w sto sankach  ekonom icznych. 
I na  tym  tle  w łaśn ie  jeszcze w  okresie poprzedzają
cym p ierw szą w ojnę św iatow ą rozgorzała w alka 'v 
p a rtia ch  socjalistycznych m iędzy n ieustęp liw ym i m a r
ksistam i i całym  nalo tem  liberałów  drobnom ieszczań- 
skich, k tó rzy  często i z io b rą  w olą w ylądow ali w  ru 
chu robotniczym . W ynikiem  były ciągłe rozłam y i roz
luźn ien ie  , spoistości ru ch u  robotniczego, k tó re  um ac
n ia ły  pozycje - bu rżuazji. K lęski, jak ie  zw aliły  się na 
k lasę  robotniczą, dzięki w łaśn ie  polityee -errizjeni- 
stów , którzy , „pog łęb ia jąc“ M arksa, znaleźli wła~aą 
m etodę budow an ia  bezpośrednio  państw a ponadklaso- 
w ego, zdw oiła jeszcze czujność m arksis tów , k tó rzy  :iie 
bez przyczyn sta li się bezw zględnym i w zw alczaniu  
w ew nętrzne j zd rady  i bezprzedm iotow ego sen tym en
talizm u. N araziło  ich '.o oczywiście na zarzu ty  ’ok try- 
n ers tw a , ciasnoty , sekciarstw a, n ieuc tw a  i w szystkich 
grzechów , głów nych.

N ie tru d n o  spostrzec, że ci, k tórzy  nam , m ar! :- 
stom  zarzucają  ignorancję , n ieuctw o i niezdolność wy
łu sk an ia  rzeczyw istej ten d en c ji z teorii M arksa  — 
często sam i czerpali o tej. teorii w iadom ości z drugiej 
ręki. nie zadając  sobie tru d u  bezpośredniego z n ią  za 
poznania  .się i że  w yciągane przez nich w nioski, rze 
kom o n arzucające  się przy czy tan iu  dzieł M arksa, d a 
lek ie  są .od -intencji M arksa. Nie raz  z po litow aniem  
czyta  się, ja k  byle n ieuk , k tórego  cały  ta len t p o le g a 'n a
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ła tw i źnie k lecen ia  g ładk ich  zdań  i szybkim  obracan iu  
językiem , n ie odróżn iający  n aw e t podm iotu  od p rzed
m io tu  w  g ram atycznym  i logicznym  tych  słów  znacze
niu , p rzy b ie ra  togę m ędrca  i bądź to  poklepuje , bądź 
też besz ta  n ieuctw o, lew actw o, sekciarstw o  i ty m  po
dobne cechy m arksis tów . O n był i je s t zaw sze ponad  
nim i, górow ał in te ligencją , to lerancją ... O n w ie p rze
cież tak  dobrze, gdzie się zaczyna i kończy g ran ica  sto
sow alności przem ocy w  p rzeobrażen iach  socjalnych, 
on- pogłębił i zrozum iał M arksa i w yczarow ał drogę 
do socjalizm u, k tó ra  je s t syn tezą w szystkiego, co na 
ten  tem a t dotychczas zrobiono. A le n ik t go n ie chce 
uznać, zrozum ieć i s tąd  żal do m arksistów .

Innego  rodzaju  p re ten sje  do m arksis tów  zaw iera
ją  w ypow iedzi p ro feso ra  St. O ssow skiego w  g rudn io 
w ym  i styczniow ym  n um erach  „M yśli W spółczesnej“.

Prof. Ossow ski m a przede w szystk im  do zarzuce
n ia  m arksis tom  konserw atyzm  w  dziedzinie teo re
tycznej, „niechęć do w ychodzenia poza a p a ra t pojęcio
w y i p rob lem atykę d rug ie j połow y w ieku  X IX , ak 
gdyby — w brew  głoszonej d ok tryn ie  •— w ierzyło  ię, 
że w tych  dziedzinach nic się n ie  zm ieniło“.

Prof. Ossow ski należy n iew ątp liw ie  do tych  postę
pow ych i odw ażnych ludzi nau k i w  Polsce, k tó rzy  nie 
w aha li się p rzeciw staw iać reak c ji i w stecznictw u, ko ł
tunom  i szow inistom  wówczas, k iedy  o tę  odw agę było 
tru d n o  i k iedy  to  n ie -ty lko  nie było zw iązane z aw an 
sem  społecznym , ale naraża ło  n a  d eg radac ję  i p rześ la 
dow anie ze s t ro n y  w ładz. To dotyczy czasów przedw o
jennych. W czasie w ojny  i okupacji h itle row sk ie j, n a 
tychm iast po pow rocie do W arszaw y, nie w ah a ł się 
u rządzać kom pletów  d la  m łodzieży i w ykładać. Nie 
w ątp ię  też, że p rzys tępu jąc  z m iejsca do sw ej p racy  
zaw odow ej w  ro k u  1945, ustosunkow ał się pozytyw nie 
do naszych zm agań i osiągnięć p rak tycznych . Z resztą  
m otyw em  nap isan ia  artyku łów , ja k  m ów i sam  au to r, 
była chęć „aby p łodne m yśli K aro la  M arksa n ie  były 
b iern ie  przechow yw anym i k le jno tam i socjalistycznej 
tradycji, chciałoby się budzić tw órczy niepokój, "hcia- 
łoby się w skrzesić p ion ierską  postaw ę socjalistów  ta k 
że w  dziedzinie nauk i. S p raw a ak tyw ności m yślow ej 
lew icow ego obozu w  Polsce by ła  m otyw em  nap isan ia  
tego a r ty k u łu “.

Z gadzając się z s a m y - i  m otyw am i i odnosząc się 
z całym  uznan iem  do in tenc ji prof. Ossow skiego, nie 
zgadzam  się jed n ak  z w ielu  tw ierdzen iam i, m ającym i 
posłużyć jak o  dow ody neofobii i konserw atyzm u m y
ślowego w ielu środow isk  m arksis tow sk ich . I d latego, 
jako  jeden  z m arksistów , p o sta ram  się w ykazać n ie
słuszność s taw ianych  nam  zarzutów .

Z acznijm y od niechęci w ychodzenia poza M arksa, 
czyli poza pojęcia i p ro b lem atykę  d rug ie j połow y X IX  
wieku.

Prof. Ossow ski pisze, że olbrzym ie p rzem iany  „by
tu  społecznego“, jak ie  zaszły od czasów M arksa, „m u
szą znaleźć odbicie w  p rzeobrażen iach  ideologicznej 
nadbudow y“, że w  epoce sam olotów , zb liżających oię 
?w ą szybkością do szybkości fa l dźw iękow ych, w  epo
ce rad ia  i rad a ru , w  epoce en erg ii atom ow ej ,nie m o
gą p rze trw ać  n iezm iennie koncepcje społeczno-gospo
darcze z epoki lokom otyw  S tephensona i lam py  n a fto 
wej. K on tynuac ja  m arksow sk ie j tra d y c ji teo retycznej 
w ym aga ted y  i z tego pow odu w ielk iego w k ładu  n ie
skrępow anej m yśli tw ó rcze j“.

Posądzan ie m arksis tów  o nie w ycl.odzenie poza 
prob lem atykę p ierw szej połow y X IX  w ieku  w ygląda, 
w św ietle  fak tów  X X  w ieku, nieco paradoksaln ie . 
Weźmy np. na jw iększej dodniosłości fak t: stw orzenie,

« trzym an ie  i rozw ój Z w iązku R adzieckiego w brew  
w szelkim  przew idyw aniom , na  rzekom o naukow ym  
stanow isku  sto jącej, p raw icy  socjalistycznej z K au ts- 
kim  na  czele. To w łaśn ie  nie m arksiśc i ze w schodnie
go brzegu  R enu, ale z zachodniego — niezdolni zrozu
mieć is to tnej treśc i d ia lek tyk i rew olucy jnej i trzy m a
jąc się m artw e j li te ry  teorii, w rzeszczeli z całym  św ia
tem  n au k i bu rżuazy jnej, że Zw iązek R adziecki nie 
u trzym a się, poniew aż za n isk i je s t poziom  k u ltu ry  
m ateria lne j i w  ogóle b rak  cyw ilizacji. A oto jak  im  
Lenin odpow iada: „A by stw orzyć socjalizm , — pow ia
dacie —■ po trzebna  jes t cyw ilizacja. D oskonale. A d la 
czego nie w olno nam  było z początku  stw orzyć u cie
bie tak ich  p rzesłanek  cyw ilizacji, ja k  w ypęddzenie 
kap ita listów  z R osji, i dopiero  później rozpocząć po
chód ku  socjalizm ow i? W jak ich  tb  książkach  p rze
czytaliście, że n iedopuszczalne są lub  n iem ożliw e tego | 
rodzaju  odm iany  zw ykłego porządku  h is to rycznego?“

„P rzypom inam  sobie, że N apoleon pisał: „On s 'en 
gage e t puis... on v o it“. W w olnym  przek ładzie  znaczy 
Ło. „Z początku  trzeb a  się zaangażow ać w  pow ażnej 
bitw ie, a później zobaczym y“. Otóż i m y n a jp ie rw  żeś
my się zaangażow ali w  listopadzie (w październiku) r. 
1917 w pow ażnej b itw ie, a dopiero  później zobaczyliś
m y tak ie  szczegóły rozw oju  (z p u n k tu  w idzenia  drie- 
jćw  św ia ta  są  to  n iew ątp liw ie  szczegóły) jak  pokój 
b rzeski, lub  N EP itp. W chw ili zaś obecnej n ie  r.ią już 
w ątpliw ości, że w zasadzie odnieśliśm y zw ycięstw o“. 
(Lenin, D zieła. W ybrane, tom  IÏ , ' część 2, str. 520).

T ak  pisał L en in  p rzed  25 laty . Dziś już nie m am y 
w ątpliw ości, że d roga przezeń w y b ran a , by ła  słuszna, 
że by ła  now a, że sam  m usia ł ją  w yrąbyw ać w  gąszczu 
n iezm iernie zaw iłej p rob lem atyk i, jak ą  m u n arzuca ła  
rzeczyw istość ow ych czasów. L en in  m ógł w yrąbać  te 
nowe drogi m iędzy innym i i dlatego, że znał i rozu
miał7 ducha teo rii m arksow sk ie j, a nie trzy m ał się 
w iernie lite ry  ja k  K au tsk i i cała p le jad a  rew izjon i
stów  i refo rm istów  Z achodu, k tó rzy  fa łszu jąc rzeczy
w iste in tenc je  M arksa, zaprzepaścili m ożliw ości u ję 
cia w ładzy przez p ro le ta r ia t w  roku  1918 w całej E u
rop ie , uziem iali, sw oją po lityką  energ ię  i n astro je  r e 
w olucyjne m as robotniczych.

W łaśnie najw iększa  sztuka m arksis tów  i n a jw ięk 
sza ich siła  leży w  tym , że angażu jąc  się w  w alce m i
mo całej złożoności i now ości w arunków , w ja k id i  by 
ta w alk a  się nie odbyw ała, w ychodzą ze sw oją koncep
c ją zwycięsko. D latego po pierw szej w ojnie L enin  na 
czele bo lszew ików -m arksistów  zdolny je s t stw orzyć 
państw o proletariackie,- a S ta lin  obronić ' p rzed  a ta 
kam i faszyzm u w d rug ie j w ojn ie  i wzmóc jego potęgę 
do rozm iarów  tak ich , że obecnie po tra fi u trzym ać - pe- 
ty ty  i zachłanność im peria listów  na należy tym  ćy - 
stansie.

A czy zjaw iska tak ie  ja k  im perializm , po lityka k a 
p ita łu  finansow ego, m onopole eic. i zw iązane z _tymi 
z jaw iskam i p rzem iany  w życiu społeczno-politycznym , 
czy n ie  przez m arksis tów  by ły  sygnalizow ane i sfo r
m ułow ane, m im o, iż były  z jaw iskam i naw skroś no
wymi.

A faszyzm , jego grabieżcze w ojny, rew olucje  po
w ojenne oraz ich różnorodny  przebieg, po lityka  p ra 
w icy socjalistycznej, fro n ty  ludow e etc., czy ; sto sun 
kow anie się do tych  zjaw isk  :iie w ym agało  vyjścia 
poza p rob lem atykę  okresu  lam pki naftow ej i m aszy
ny  S tephensona, i czy m arksiśc i rzeczyw iście pozostali 
zask lep ien i w tam ty ch  czasach, a  nie znalazłszy odpo
w iedniego m o tta  w  sfo rm ułow an iach  M ark !i
bezradni, bezczynni i w y trącen i z życia? Tego chyba



n ik t, w obec fak tów  d n ia  dzisiejszego i o siągn ięć ja 
kie m a ją  za sobą m arksiśc i, ni« może pow iedzieć z 
p rzekonan iem  o m ark sis tach . N ależyte zrozum ienie 
n au k i M arksa  i jego d ia lek tyk i, czyniło z m arksis tów  
działaczy rew olucy jnych , św iadom ych i śm iałych, 
um iejących  nie ty lko  m yśleć, a le rów nież odw ażnie 
w kraczać  w  dziedzinę now ego i narzucać  św iatu  
sw oją wolę, w  im ię ideałów  ogólnoludzkich. N ie cze
k a li nigdy, aż im  jab łk o  do jrza łe  sam o spadnie z ja 
błoni. W n iezm iern ie  tru d n y ch  w a ru n k ach  s ta ra li ^ię 
p rzekszta łcać  św iat, ponosząc przy  tym  o lbrzym ie ofia
ry. Czy zachow anie ich w obec tak iego  stanow iska  by
ło może niezgodne z n au k ą  M arksa? B ynajm nie j. „By
łoby, oczyw iście, rzeczą bardzo  w ygodną tw orzyć h i
sto rię  św iata , gdyby rozpoczynano w alkę  w yłącznie 
pod w a ru n k iem  nieom yln ie  pom yślnych w idoków “. (Z 
lis tu  K. M arksa  do K ugelm ana). M arksiści • ezygnow a- 
li z w ygód i rzucali się dó w alk i ty siące razy, chw y ta
jąc  się każdego rą b k a  nadziei na  zw ycięstw o.

T ak  w ięc nie tru d n o  je s t dow ieść, że m arksiśc i nie 
spali przez .cały ten  okres, s tu  l a t , ' okres o lbrzym ich 
p rzem ian  by tu  społecznego, że byli czynnym i w spół
tw órcam i h is to rii przez cały  ten  czas i do sfo rm uło 
w ań tych  czasów  w nieśli rzeczy now e, w zbogacając 
tym  „ideologiczną n ad budow ę“.

D latego jednak , że M arks pew nych  rzeczy nie 
przew idział, n ie znaczy w cale, że jego koncepcja  spo
łeczno - gospodarcza oraz ideologiczna je s t n iesłuszna 
i ze w  ogóle m am y ją  odesłać do lam usa.

W idocznie jed n ak  koncepcja  ta  oraz ideologia 
zn a jd u ją  'd o s ta te c z n e  uzasadn ien ie  w  p rzesłankach  
rbecnęgo  b y tu  m ateria lnego , skoro  p rze trw a1-  i trw a 
ją  nadal, w idocznie w yb iegają  poza epokę, w  k tó re j 
zrodziły  się i s ięgają  głęboko w  przyszłość i w tym  
w ypadku  nie m ocą bezw ładu  trad y cy jn y ch  naw yków  
i p rzyzw yczajeń , a le w łaśn ie  sw bjej rew elacy jnej 
i rew olucy jnej zarazem  treści. T aka je s t np. koncep
c ja  sp raw ied liw ego  rozdziału  dochodu społecznego. 
Rzeczywiście pow stała  ona bardzo daw no, ale czyżby 
nie, obow iązyw ała te raz  w  epoce rad ia , ra d a ru  i ol
brzym ich m ożliw ości w  zw iązku z w yzw alan iem  en e r
gii a tom ow ej? Czyżby obecnie obow iązyw ało palenie 
pszenicy i wogóle niszczenie n adm iaru , gdy jednocze
śnie m iliony  ludzi n a  św_iecie sk ręca  się - głodu? A 
może s ta ła  się ta  koncepcja  już rzeczyw istością, zw ła
szcza w A nglii, gdzie przecież rządzą socjaliści, k tórzy  
nie wątpiliby, że m ocno skorygow ali M '-sa, sko^o 
d la  ru rociągu  i p łynącej nim  nafty , k tó r e T -e sz tą  n ik t 
na razie  im  nie kw estionuje , gotow i są zniszczyć -a -  
ro d  żydow ski — dlatego tylko, że tak  jes t im w ygod
niej w  korzystan iu  z cudzej w łasności. P rzyk ładów  
m ożnaby m nożyć w iele, m yślę jednak , że prof. O ssow
ski zgodzi się ze m ną, że z koncepcją tą  nie up o ra liś
m y się jeszcze i że będzie trw a ła  dotąd, dopóki nie 
zniesiem y m etod burżuazyjnego  p rzy sw a jan ia  sobie 
p ro d u k tu  .cudzej p racy  i nie doprow adzim y, do ca łko
w itego uspołecznienia środków  i narzędzi p rodukcji. 
Tem po rozw oju  technik i choćby najgw ałtow niejsze, nic 
tu  nie pomoże, jeśli n ie zostaną, zniesione M asy i zw ią
zany  z tym  w yzysk klasow y, k tó ry  u w arunkow any  
je s t kap ita lis tyczną  w łasnością środków  produkcji,

„Tym, co w yróżnia  kom unizm , je s t nie zniesienie 
w łasności w  ogóle, lecz zniesienie w łasności b u rżu a- 
zyjnej... Nie zam ierzam y byna jm n ie j znosić tego o- 
sobistego p rzyw łaszczania  p roduk tów  p racy , służące
go do o d tw arzan ia  bezpośredniego życia, p rzyw łasz
czania, nie pozostaw iającego żadnego czystego docho
du, k tó ry  by m ógł dać w ładzę nad  cudzą p racą . C hcem y

znieść tylko nędzny charakter tego przywłaszczania
(podkreślen ie  m oje), przy k tó ry m  robo tn ik  ży je  ty lko  
po to, żeby pom nażać k a p ita ł i ty lko  o tyle, o ile w y
m aga tego in te res  klasy- p a n u ją c e j“. (Manifesit K om u
nistyczny).

P rof. O ssow ski tw ierdzi, że „pow olne tem po p rz y 
sw a jan ia  sobie odkryć i .metod m arksow sk ich  przez 
naukę, rep rezen tu jącą  św ia t burżuazyjny , da je  się w y
jaśn ić  czynnikam i politycznym i: n iechęcią do teorii
zw iązanej z ideologią k lasow ą“ i że to  m a zw iązek z 
pew ną z a tra tą  żyw otności i dynam izm u dok tryny  
m arksow skiej.

Is tn ien ie  k las  w  społeczeństw ie je s t fak tem  s tw ier
dzonym  przez m yślicieli h istoriozofów  francusk ich  
X IX  w ieku. M arks w ysnuł z tego fak tu  konsekw encje, 
k tó rych  nie chcieli w yznaw ać bu rżuazy jn i uczeni. 
W in tencjach  m arksizm u je s t stw orzenie  społeczeń
s tw a bezklasow ego i do u rzeczyw istn ien ia  tego spo
łeczeństw o m usi p rzejść  określone etapy.

Oczywiście nauka , rep rezen tu jąca  św iat bu rżu a
zyjny, zbyt dobrze usy tuow ana  w  reżim ie kap ita li- 
s t3'cznym , n ie je s t za in teresow ana w  jak ichkolw iek  
zm ianach  i tu  leży źródło je j niechęci i to  nie ty lko do 
ideologii k lasow ej, ale wogóle do w szelkiej m yśli po
stępow ej. T ylko jednostk i, k tó rych  m otyw em  była 
szczera chęć poznan ia  p raw dy , zw łaszcza z zakresu  
życia społecznego, o d ry w a ły . się od tego środow iska.
I dlatego, m yślę, na jw iększa  ilość postępow ych n a u 
kow ców  re k ru tu je  się w łaśn ie  spośród sccjologów.

Jeś li na tom iast p rzeraża  prof. Ossow skiego znie
ruchom ienie  n au k i w obozie m arksis tow sk im  i pew ne- \  «
go rodza ju  osłabienie dynam izm u pod tym  względem , 
to należy  to  tłum aczyć specjaln ie  tru d n y m i w a ru n k a 
mi, w  jak ich  przyszło im  pracow ać. R ola m arksistów  
podobna by ła  do ro li ta te rn ików , k tó rzy  postanow iw 
szy zdobyć najb liższy  szczyt, posługiw ali się starym  
ale dobrym  przew odnikiem , k tó r y  w praw dzie  nie za
w iera  analizy  chem icznej skał i szczegółowych w iado
mości z dziedziny geologii i h isto rii, ale n a to m ias t do
k ładn ie  w skazu je  d ro g ę . do tego szczytu. Takim , je 
dnym  z niższych, ale najb liższym  szczytem  była dla 
m arksis tów  w ładza, zdobycie te j w ładzy. I  na tym  tle 
w łaśn ie  w yn ik ły  spory, na  tle  w yboru  drogi. R ew izjo
niści s ta ra li się przekonać m arksistów , że aby się do
stać z Zakopanego na Cze .vone W ierchy, trzeba  w y
b rać  drogę przez b iegun północny i s ta ra li się naw ot 
w e w szystk ich  w m ów ić, że to  w yn ika z m arksow skiej 
teo rii socjalizm u naukow ego. Innego  zdan ia  byli m a r
ksiści, a k to  m iał rac ję , okazało się z w yników .

I nie obaw a n a ru szen ia  dok tryny  M arksa pow odu
je, że m arksiśc i n iechę tn ie  pa trzą  na  odchylenia, ale. . 
dośw iadczenie — sk u tk i p rak tyczne odchyleń okazały 
się dostateczn ie  trag iczne n ie ty lko  dla p ro le ta ria tu , 
a le d la  całych narodów , aby  przekonać m arksis tów  ze 
były one o rdynarnym  fałszerstw em  ,bądź też w yni
k iem  karygodnej ignorancji. L ibera lizm  i sceptycyzm  
przeszczepione na  g ru n t p rak tycznej działalności spo
łecznej w  ru ch u  robotniczym , sta ły  się przyczyną roz
bicia k lasy  robotniczej oraz ug run tow an ia  w ładzy ka
p ita łu  i jego zbrodniczej polityki w ojennej. Scepty
cyzm ten  dotyczył tak  zw. w łaśnie „ideologii • klaso
w e j“, sto su n k u  do w ładzy i w łasności p ryw atne j. S ie
jącym i n iew iarę  w  ru ch u  robotniczym  w zwycięstwo, 
scep tykam i byli i są rew izjoniści, k tó rych  m arksiści 
chcą rzeczyw iście w yelim inow ać z ruchu  i zn eu tra li
zować ich szkodliw e działanie.

Prof. O ssowski tw ierdzi, że s trach  przed narusze
niem  d o k tryny  oraz poim ow anie pew nych pojęć, jak
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rew w jon irm  !nb oflchyTenfe upodabn ia  rm rk s ;stów  do 
p rak ty k u jący ch  kato lików , k tó rzy  szerm ow ali tak im i 
pojęciam i, ja k  sekciarstw o , o rtodoksja , berez ja . P rze 
prow adza jąc  analogię, au to r nie p rzeprow adza jed n ak  
analizy  m iędzy m a rk s is tą ' i kato lik iem , czy wogóle 
człow iekiem  re lig ijn y m  oraz p rzedm io tem  ich w iary  
czy p rzekonań . A szkoda, bo uw ypukliłoby  to  n am  pa- 
radoksalność zestaw ień  człow ieka w ierzącego w  to  np., 
że ziem ia obraca się koło słońca, z innym , k tó ry  je s t 
p rzekonany  o is tn ien iu  jedynego  B oga w  trzech  oso
bach  i stw orzonych  przezeń piekieł.

Różnica m iędzy m ark sis tą  a rew izjon istą  sp row a
dza się do różnic m iędzy człow iekiem , uzna jącym  rze
czywistość' i dz ia ła jącym  w edług  pi*aw te j rzeczyw i
stości tak , aby  człow iek rządził rzeczam i, a n ie  n a  od
w ró t — a innym  człow iekiem , k tó ry  s ta ra  się zap rze
czać te j rzeczyw istości, je j is tn ien iu  oraz w ygodnie 
się u rządzić w  cieniu  panu jącego  au to ry te tu . P rzez  
rozpow szechnianie sw oich fałszyw ych m niem ań , s ta ją  
się ham ulcem  w szelkiego postępu. W praw dzie m a rk s i
ści uznają , że siła m a te r ia ln a  poddaje  się ty lko  dzia
łan iu  innej siły  m a te ria ln e j i może być ty lko  przez n ią  
w zm ocniona lub  obalona, a le to  n ie  znaczy, aby  nego
w ali w ażkość teorii, k tó ra  z chw ilą, gdy opanow uje 
m asy, s ta je  się też siłą m a te ria ln ą . I to  p rz e k o n a n e  
nie pozw ala im  ty lko  być b ie rn y m i obserw ato ram i.

Jak o  p rzyk ład  scholastycznej postaw y  w obee teo 
rii M arksa podaje  prof. O ssow ski książkę P lechanow a 
„P o d staw o w e 'zag ad n ien ia  m arksizm u“ oraz sposób je j 
w ydania. Oto dow iaduje  się czy te ln ik  z te j książki, że 
„podstaw ą teo rii M arksa  — E ngelsa o m ateria listycz- 
nym  ob jaśn ian iu  h is to rii je s t pogląd  F eu erb ach a , w y
rażony  w  zdaniach  następu jących : .,Byt — to pod
m iot, m yślenie to orzeczenie“. M yślenie uzależnione 
jes t od bytu , a nie by t od m yślenia. B y t uzależniony 
je s t od sam ego siebie... posiada sw ą podstaw ę w sa
m ym  sobie“. C zytelnik, k tó ry  nie je s t obznajam iony  
z dziejam i m etafizyk i — k o n ty n u u je  prof. O ssow ski —- 
ani ze sty lem  d y sertac ji idealistycznych  p ierw szej po
łow y ubiegłego stu lecia , k tó ry  nie zna genezy tych  
średniow iecznych fo rm uł, gdzie słow o „Bóg“ zostało 
zastąpione przez słowo „B yt“, może się tych  fo rm uł 
nauczyć na pam ięć, ale to  go nie zbliży do M arksa. A 
co będzie jeżeli zacznie m yśleć? D ow iedział się oto, że 
by t nie zależy od m yślenia . W jak im  w ięc celu stw o
rzono w Polsce u rzędy  p lanow ania , w  jak im  celu w ło 
żono ty le  w ysiłku  „w op racow an iu  trzy le tn iego  p lanu, 
skoro te  w ysiłki m yślow e nie m a ją  n a  rzeczyw istość 
żadnego w p ływ u?“

I ciekaw e, że w łaśn ie  ci, k tó rzy  uw ierzyli, że b y t 
m a te ria ln y  określa  św iadom ość, p ierw si stw orzy li 
u rzędy p lanow an ia  i n a jw ięcej w ysiłku  m yślow ego 
włożyli w  gospodarkę p lanow ą, ą  także  w  spotęgow a
nie życia św iadom ego . szerokich m as, aby  człow iek 
mógł św iadom ie tw orzyć Swoją historię.

Z daje  m i się, że p rzew idyw an ia  prof. Ossow skiego 
co do w niosków  sugerow anych  in te ligen tnem u  czy te l
nikow i, k fó re  ten  m a w yciągnąć po przeczy tan iu  w y
żej cy tow anych zdań  F eu erb ach a  i P lechanow a, są n i
czym  nie uzasadnione. „A co będzie — p y ta  prof. Os
sow ski — jeżeli zacznie m yśleć?“ Otóż czyte ln .k , ’ ó- 
ry  zacznie m yśleć, p rzeczy ta  przede w szystk im  książ
kę  P lechanow a do końca i n ie  poprzestan ie  na  tym , 
sięgnie jeszcze do M ark sa ,. E ngelsa oraz innych  teo re 
tyków  socjalizm u naukow ego. Ale ju ż  w  książce P le 
chanow a znajdzie  dużo o jedności b y tu  i m yślen ia  
i zw iązanej z ty m  w spółzależności tych  elem entów .

W szystko to, co dotychczas pow iedzieli „k ry tycy"

M arksa  o rzekom ej jednostronnośc i m arksizm u  oraz
0 rzekom ym  zlekcew ażeniu  p rzezeń  w szelkich  czyn-! 
n ików  rozw oju  społecznego oprócz czynn ika  ekonom i
cznego, w yn ikało  po p ro s tu  z n iezrozum ienia  ro li, k tó rą  
M arks i E ngels p rzy zn a ją  w zajem nem u oddzia ływ an iu  
pom iędzy „podstaw ą“ a  „nadbudow ą“. A żeby się p rze- 
konać na  p rzy k ład  o tym , ja k  dalece M arks i E ngels 
nie. lekcew ażyli znaczenia czynn ika X  politycznego, 
dość przeczytać te  s tro n y  „M anifestu  K om unistyczne
go“, w  k tó ry ch  je s t m ow a o ru ch u  w yzw oleńczym  
burżuazji...

To sam o należy  pow iedzieć rów nież o psychice 
człow ieka społecznego, o tym , co S tam m ler nieco je d 
nostronn ie  nazyw a pojęciam i społecznym i. „M anifest" 
dostarcza n a jzu p e łn ie j p rzekonyw u jących  dow odów  
n a  to,, że jego au to rzy  dobrze rozum ieli znaczenie 
„czynn ika“ ideow ego.“ (J. P lechanow , „Podstaw ow e 
zagadn ien ia  m ark sizm u “ s. 40—50). A oto cy ta ty  
z E ngelsa  um ieszczone w  te j sam ej książce zaraz  n a  

następ n y ch  s tron icach : „Rozwój po lityczny, p raw ny , 
filozoficzny, re lig ijny , lite rack i, a rty sty czn y  itp . op iera  
się n a  rozw oju  ekonom icznym . Lecz w szystk ie  one 
oddzia ływ ują  w zajem nie  na  siebie i n a  podstaw ę eko 
nom iczną...

W ynika stąd , że należy  to  zrozum ieć n ie  tak , ja k  
rozum ieją  n iek tó rzy , tj. że sam o położenie ekonom i
czne dzia ła  au tom atyczn ie , a  ty lko  tak , że ludzie sam i 
tw orzą  sw ą h isto rię , lecz tw orzą  ją  w  danym  środow i
sku, k tó re  ich sam ych  okreś la  i na  podstaw ie  danych  
stosunków  fak tycznych , pom iędzy k tó ry m i sto sunk i 
ekonom iczne — pom im o ca łe fo  w pływ u, w yw ieranego  
n a  nie przez s tosunk i polityczne i ideologiczne — oka
zują się przecież w  ostątecznym  w yniku  na jb a rd z ie j 
decydujące, stanow iąc  ow ą czerw oną n itkę, k tó ra  p rze
biega przez w szystk ie  pozostałe stosunk i i k tó ra  sam a 
jed n a  um ożliw ia nam  zrozum ien ie“. O gran iczając się 
ty lko  do tych  przyk ładów , tru d n o  je s t posądzić zaró 
w no M arksa ja k  i m arksis tów  o to, jakoby  nie doce
n ia li znaczenia nadbudow y ideologicznej, a  w ięc
1 m yśli ludzk iej oraz ich oddzia ływ an iu  w  procesach  
p rzeksz ta łcan ia  podstaw  ekonom icznych.

P y tan ie  w ięc „w  jak im  celu stw orzono w  Polrce 
u rzędy  p lan o w an ia“ skoro  m yślen ie  uzależnione je s t 
od bytu , może gnębić ty lko  czy te ln ika  książki P le 
chanow a, k tó ry  bądź to  za trzym ał się na  11 stron ie  
te j książki, bądź też n ie  rozum ie lub  n ie  chce zrozu
m ieć rozw inięcia uzasadn ień  te j podstaw ow ej tezy.

P rzy toczone przeze m nie cy ta ty , ja k  w yn ika  z 
treśc i a rty k u łó w  nie są  n ie  znane prof. O ssow skiem u. 
M yślę w ięc, że ustęp  o re f lek s jach  m yślącego  czy te l
n ika  książk i P lechanow a należy  raczej trak to w ać  jako  
licen tia  poetica.

R zeczyw iste in tenc je  w  a rty k u łach  prof. O ssow
skiego w ypełn ione są ta k ą  m asą  w ątp liw ości i za
strzeżeń  pod ad resem  „d o k try n y “ M arksa  i m a rk s i
stów , że w łaściw ie tru d n o  tu  m ów ić, aby  w  te j fo r
m ie, w  jak ie j n am  zostały- p rzedstaw ione  m ogły  osią
gnąć zam ierzony cel. N ie rozum iem  nap rzy k ład  do
brze, kogo m a ją  dotyczyć uw ag i zaw arte  w  3 rozdziale 
a r ty k u łu  pt. B adacz i Egzegeta. M arks w  liścic do
A. R ugę zastrzega, że „Nie jesteśm y d o k try n eram i, 
k tó rzy  s ta ją  p rzed  św ia tem  z now ą zasadą: oto praw -' 
da, p ada ic ie  te raz  p rzed  n ią  na  ko lana! U kazu jem y 
jedyn ie  św ia tu  now e zasady, w y k ry w an e  przez nas 
w p raw ach , k tó re  św ia tem  rządzą, N ie m ów im y lu 
dziom: porzućcie w asze w alk i, to  są zw ykłe g łupstw a; 
chcem y, abyście usłyszeli p raw dziw e słow a w alk i. 
M y po p ro s tu  pokazujem y św iatu , dlączego n ap raw d ę
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w alczy i św iadom ość ta  je s t rzeczą, k tó rą  św ia t m usi 
zdobyć, n aw e t w b rew  sw ojej w oli.“

M arks odciął się tą  w ypow iedzią dostateczn ie  od 
p rzyp isyw an ia  sw oim  w ynikom  naukow ym  cech nie- 
n iew zruszalności i n ienaruszalności. Jeżeli n a to m ias t 
m arksiśc i n iechę tn ie  w ychodzą poza M arksa  i w  d a l
szym  ciągu ta k  w y trw a le  p ro p ag ń ją  jego poglądy 
społeczno-polityczne, to  n ie na  sk u tek  jak ie jś  neo- 
fobii, a le po p ro s tu  d la  tego, że ja k  dotychczas 
n a u k a  n ie w niosła  pod tym  w zględem  nic na ty le  
now ego i przekonyw ującego , żeby to m ogło podw ażyć 
głów ne założenia m arksizm u. W ydaje się w ątp liw e 
tw ierdzen ie  prof. O ssow skiego, jakoby  m arksiści po
d e jrz liw ie  p a trzy li n a  tych  naukow ców , k tó rzy  w zglę
dem  M arksa  i m arksis tów  rzeczyw iście p róbow ali 
za jąć  rze te ln ą  i m o ra ln ą  postaw ę naukow ą. Zw łaszcza 
że, ja k  to  zaznacza sam  prof. O ssow ski, naukow cy, 
k tó rzy  k ie row ali się m otyw am i czysto badaw czym i, 
n ie  ty lko  nie zdezaw uow ali tez i zasad teo rii m a rk -  
sow skiej, a le w idocznie pociągnięci dokładnością do 
w odów  p rzem aw ia jący ch  do ich w yobraźn i logiką, 
w y kry tych  przez n iego p raw  — sta li się sam i m ark si
stam i. M am  tu  n a  m yśli i C zarnow skiego i K rzyw ic
kiego i całą p le jadę  socjologów  i ludzi nau k i o roz
głosie św iatow ym , zw łaszcza F rancuzów , k tó rzy  l i 
m o n aw ału  zajęć n ie  om ieszkali stać  się czynnym i 
członkam i p a rtii kom unistycznej. (C iekaw e, jak im i 
m otyw am i k ie row ali się w stępu jąc  do p a rtii i że nie 
odstraszy ła  ich postaw a „fide istyczna“ obozu m ark - 
sowskiego). W idocznie jed n ak  coś w  ty m  obozie j^ st 
zn iew alającego  i pociągającego, n ie  m ów iąc już o sa
m ej teo rii M arksa. I  m yślę, że tym  czem ś je s t ideow ość 
i rozm ach, z jak im  się rea lizu je  ideologię o p a rtą  nie 
na  p rzes łankach  ir rac jona lnych , ale da jących  się ro 
zum ow o uchw ycić. M arksiści zaw sze z g łęboką sym 
pa tią  i n iem al pow iem , z . p ietyzm em  odnosili śię do 
rze te lnych  uczonych i żaden cień  podejrzliw ości ;e 
m ącił ich zaufan ia . N a tom iast zgodzę się, że zawsze 
podejrzliw ie i apodyktyczn ie  zachow yw ali się w sto
su n k u  do tych, k tó rzy  uw ażali, że z w ysokości k a te d r  
un iw ersy teck ich , jak ie  zajm ow ali, w ystarczą  iow ci- 
puszki lub  iron ia  ^aby pognębić i unieszkodliw ić 
w oczach ogółu teo rię  socjalizm u naukow ego. O w a
dliw ości lub  praw dziw ości dane j postaw y  w obec za
g ad n ień  życia zbiorow ego św iadczą zaw sze najlep ie j 
sk u tk i społeczne te j postaw y. J a k  dotychczas p rak 
ty k a  y y k a z u je , że zby tn ia  to le ran c ja  w obec zacofa
nej reak c ji n iezaw sze okazała  się szczęśliw ą i że 
is tn ie ją  pew ne g ran ice  je j stosow alności.

P od staw y  teo re tyczne obozu m arksis tow sk iego  
są  dostępne, dośw iadczeniu  każdego badacza, jeśli n a 
tom ias t ten  o sta tn i n a tk n ie  się n a  nieclięć i -iodejrzli- 
wość, to  najczęściej d latego, że n ie  dorósł do zadania, 
k tó rego  się podejm uje, bądź  też tendency jn ie  fa łszu je  
rzeczyw istość. J a k  zresztą  m ów i proŁ  O ssow ski, w ielu 
z n ich to  tacy, „k tórzy  odnosili się ironicznie do m ar- 
ksow skich  d o k try n  w  p rzekonan iu , że p a trzą  na  nie 
z w yżyn now oczesnej nauk i, n ie jed n o k ro tn ie  zw iązani 
są m yślow o z okresem  przedm arksow sk im , a n iek iedy  
— np. w  n iek tó rych  koncepcjach  teo rii p ra w a  - -  nie 
w yp lą ta li się z pozostałości scholastyki. N ie ty lko 
w  Polsce — w  n ie jednym  znanym  un iw ersy tec ie  za
g ran icznym  filozofia np. m a  ch a rak te r, k tó ry  raziłby  
sw oją  archaicznością  w  ak tyw n ie jszych  środow iskach 
po lsk ich .“

P om aw ian ie  o bezruch  i n ad m ie rn ą  r» tro spek ty - 
wność o b c iu ' m arksis tow sk iego  je s t conajm niej n ie

porozum ieniem . Obóz :ten  b u d u je  now ą przyszłość, 
o p ie ra jąc  się na  teo rii naukow ej, k tó ra  dzięki sw ej 
zw artości logicznej i sugestyw ności zaw artych  w  niej 
tez s ta ła  się najsku teczn ie jszym  narzędziem  w alki. 
Również w świecie nau k i teo ria  m ateria lizm u  d ialek
tycznego odegra ła  w ielką rolę. W ielki uczony fran cu 
ski, la u re a t N obla P aw eł L angev in  na  podstaw ie sw o
ich d ługoletn ich  dośw iadczeń naukow ych, k tó re  
uw ieńczone zostały  bogatym i w yn ikam i w  dziedzinie 
fizyki, może stw ierdzić  ju ż  pod koniec życia, że „h i
sto ria  w szystk ich  n au k  p rzeb iega poprzez podobne 
(jak  w  fizyce) procesy d ialek tyczne, k tó re  zaznaczają 
w  nich  is to tne  m om enty  przełom ow e. Z daję  sobie 
sp raw ę z tego, że n ie  zrozum iałem  w pełn i is to ty  f i
zyki aż do te j chw ili, k iedy  m ogłem  zapoznać się 
z podstaw ow ym i założeniam i m ateria lizm u  d ia lek ty 
cznego.“ („M yśl w spółczesna n r  1 1946 r.).

Skoro  już jesteśm y  przy  tym  uczonym , w arto  
zapoznać się z jego uw agam i na  tem a t sprzeczności. 
P rof. O ssow ski m ów iąc n a  tem at uzgodnienia dok
try n y  m arksis tow sk ie j z now oczesną logiką, uw aża, 
że nie m ożna odrzucić zasady sprzeczności i że po 
p raw n e  sfo rm ułow an ie  tez d ia lek tyk i n ie  sta łoby  w 
konflikcie  z p raw am i logiki. Oczywiście tru d n o  nam  
w te j sp raw ie  w yrokow ać i apodyktycznie  narzucać 
sądy, k to  tu  m a rac ję  i jak ie  tezy  w inny  być pop-a- 
w n ie  sfo rm ułow ane — d ia lek tyk i czy logiki. S pe
cjaliści, k tó rzy  na  ten  tem at m a ją  najw ięcej do po
w iedzen ia  — logicy i fizycy, nie są pod tym  w zglę
dem  zgodni w  sw oich w ypow iedziach, w olno w ięc 
i nam  zająć stanow isko  i poglądy, k tó re  nam  w ięcej 
p rzem aw ia ją  do p rzekonania . Jeśli przy  tym  zesta
w iam y cy ta ty  i m o tta , to nie dlatego, aby się um oc
n ić  w  w ierze, ale żeby przez to  zestaw ienie uw ypuklić 
innym  w ażkość tego czy innego s tanow iska  i pomóc 
w  dokonan iu  w yboru. Jeś li teo ria  m ateria lizm u  d ia
lektycznego, m im o szalonych a taków  i p rób  rozsa
dzen ia  je j od w ew nątrz , je s t w  dalszym  ciągu ży
w otna, ja k  przed stu  laty , to  zdajem y sobie spraw ę, 
że nie apólogia ze strony  obozu m arksistow skiego  za
decydow ała o . t j7m, a zadecydow ały  i decydu ją  o tym  
fak ty , stw ierd zan e  w łaśn ie  przez uczonych tego ro 
dzaju  i te j w ielkości ja k  Langevin , Teissier, W allon, 
P re n a n t, G ąrau d y  i w ielu  innych, że w ym ienię ty lko  
uczonych francusk ich .

Otóż m ów iąc o nau k ach  fizyko-chem icznych 
P. Ł angevin  stw ierdza, jak  uchodzące dotychczas za 
sprzeczne teo rie  znalazły  rozw iązanie  w syntezie: 
„p ragnę  przypom nieć szczególnie sprzeczność m iędzy 
teo rią  n ieruchom ego e te ru , a  dokonanym i na  podsta
w ie teorii w zględności dośw iadczeniam i nad  rozcho
dzeniem  się św ia tła  w  c iałach  znajdu jących  się w ru 
chu  — przezw yciężoną przez syntezę przestrzen i 
czasu i sprzeczności pom iędzy m echan iką ciał n iebie
skich  N ew tona a dośw iadczeniam i z dziedziny as tro 
nom ii — przezw yciężoną dzięki geom etryczno-fizycz- 
nem u  pojęciu  jedności czasu i p rzestrzen i, k tórych  
w łasności są określone przez zaw artą  w tym  pojęciu 
m aterię  i prom ieniow anie“.

S ta ra  sprzeczność pom iędzy dwoma^ pojęciam i 
m a te rii i św ia tła  u stępu je  m iejsca pojęciu  energii, 
k tó ra  raz  m ate ria lizu je  się d rogą p rzem iany  p rom ie
n iow an ia  w cząsteczki m ateria lne , to  znow u dem ate
ria lizu je  się d rogą odw ro tnej przem iany.

O d końca X V III w. zw alczają się tu  dw ie teorie  
w y jaśn ia jące  w łaściw ości św ia tła : teo ria  em isy jna
i teo ria  falow a. W połow ie X IX  w. w ierzono, że po

7



przez  dośw iadczenie F izeau -F oucau It‘a  rozstrzyga się 
spór n a  korzyść teo rii falow ej. N ow a teo ria  m echanik i 
w yw odząca się z teo rii w zględności po tw ierdza  ten  
w niosek, pozw ala jący  jednocześn ie  teo rii kw an tów  
n a  d ia lek tyczne u jęcie -zagadnienia.

Chodzi nie o to, by w yłączyć jed n ą  z tych  dw u 
teorii, k o rp u sk u la rn ą  czy falow ą, ale przeciw nie, by 
osiągnąć syn tezę jedne j i d rug ie j, gdyż' św iatło  w y
kazu je  szereg w łaściw ości po tw ierdza jących  to  jed 
n ą  to  d rugą  z tych  dw u  koncepcji.

„Ta podw ójna syn teza teorii fa low ej i k o rp u - 
sk u la rn e j w  odniesieniu  ta k  do m a te rii ja k  i do 
św ia tła  n ie  je s t jeszcze sprecyzow ana...

„T a teoria , (teoria  m ate ria lizm u  dialektycznego, 
dopisek mój L.W.) k tó ra  k o n ty n u u je  w ie lk i proces 
rozw ojow y ludzkiej m yśli filozoficznej, sam a je s t 
z kolei re zu lta tem  syntezy  m echanistycznego  m a te 
ria lizm u  filozofów  francusk ich  X V III w. i idealistycz
nej d ia lek ty k i H egla, syntezy  rozpoczętej p rzed  w ie
kiem  p racam i K aro la  M arksa i F ry d e ry k a  E ngelsa .“

W św ietle  o sta tn ich  osiągnięć fizyki w spółczesnej, 
w edług  k tó re j jesteśm y  ty lko  cząstką  od g ry w ającą  
znikom ą ro lę  w  ogólnym  uk ładzie  w szechobejm ującej 
nas energii, tru d n o  dopatrzeć się uznaw an ia  tu  za
sady  sprzeczności.

P rzyk łady : d ia lek ty k a  n a  w yścigach konnych,
inżyn iera  m ark sis ty  i dow ódcy w ojsk  nie uznających  
zasady  sprzeczności, k tó re  da je  prof. O ssow ski, ró w 
nież nie p rzem aw ia ją  m i do p rzekonania . D latego, że 
w p rzew idyw an iu  k ie ru jem y  się nie zasadą sprzecz
ności, a  zasadą znajom ości p raw , k tó re  w p ływ ają  
i decydu ją  o p rzebiegu i w yn ikach  danego zjaw iska. 
Wobec tego d ia lek ty k  na w yścigach konnych  n ie  p rze
w iduje, że b iały  koń w yprzedzi k asz tan a  i rów nocze
śnie go nie w yprzedzi, ale prze- ,’idu je , f b ia ły  koń  
pow inien  w yprzedzić kasz tana , poniew aż to  i to  (jest 
silniejszy, m a dłuższe nogi itd.) i jednocześnie może 
go nie w yprzedzić poniew aż to i to  (na tra s ie  zapad ł 
m u się g ru n t i n iep rzew idzian ie  z łam ał nogę). T ak  
w y g lą d a ' sp raw a w ru ch u  odnośnie do w szystk ich  
trzech  przykładów . Jeś li chodzi o w yn ik i i s tan  spo
czynku, d ia lek ty k  oczyw iście n igdy nie pow ie, że zw y
ciężył i koń  biały  i k asz tan , co nie je s t w ykluczone, 
że obydw a m ogą jednocześnie p rzy jść  do m ety , ale 
Stw ierdzi poprostu  s tan  faktyczny.

Na w stępie a rty k u łu  prof. O ssowskiego, um ie
szczonego w styczniow ym  num erze M yśli W spółcze
snej napo tykam y  zdanie: „P raw dziw y  m a rk s is ta “ nie 
będzie się tedy  kłopotał, że is tn ie ją  Czechy i że naw et 
zaw arliśm y  z n im i sojusz, aczkolw iek sto la t tem u  
M arks sądził, że ludy  słow iańsk ie  z w y ją tk iem  P o la
ków  i R osjan  nie m ają  p rzed sobą przyszłości“. Z danie 
to  św iadczy rzeczyw iście o b łędnym  p rzew idyw an iu  
M arksa.

To negatyw ne ustosunkow an ie  się M arksa do Cze
chów, trzeba  przyznać, nie było pozbaw ione e lem en tu  
subiektyw nego. P anslaw istyczne  elem en ty  w  Cze
chach  nastaw ione były  reak cy jn ie  i sp rzym ierzały  -ię 
z e lem en tam i k o n trrew o lucy jnym i, s ta jąc  się g łó w ry - 
m i podporam i m ettern ichow sk iego  rząd u  au s triack ie 

go. R ew olucja  1848 r. posłużyła im  ty lko  do rozdm u
ch iw an ia  szow inizm u nacjona lis tycznego  i n a s taw ia 
n ia  energ ii m as ludow ych w łaśn ie  w ty m  k ie runku . 
N ic dziw nego, że Z w iązek  K om unistów  a z n im  
i M arks odniósł się do te j całej im prezy czeskiej z n ie
chęcią, nie w różąc narodow i zacofanem u, bez rew o lu 
cy jnej am bicji p rzep row adzen ia  w ie lk ich  re fo rm  
społecznych — przyszłości w  now ym  układzie  sił, po 
rew olucji w  skali eu ropejsk ie j. N a ow e czasy w ypo
w iedzi M arksa  o C zechach i S łow ianach  po łudniow ych 
były  praw dziw e, poniew aż oparł się on w  nich  na 
rzeczyw istej analizie ich by tu  społecznego i politycz
nego, i m ożna było sądzić, że k ie ru n ek  ich rozw oju  
będzie taki, ja k  to  w yn ikało  z ów czesnej rzeczyw isto
ści. To zaś, że nie p rzew idział w szystk ich  e lem entów  
jak ie  później w yłoniły  się i w płynęły  w toku  h is to rii 
n a  odm ienny  przebieg  procesu w  niczym  n ie  pom niej
sza w agi M arksa  i jego nau k i w  oczach m arksis tów , 
an i też ich n ie  zaskaku je  do tego stopnia , aby  mogło 
w yw ołać u  n ich  zak łopotan ie  i n ieporadność w obec 
z jaw isk ,k tó rychM arks bądź to  n ie  p rzew idzia ł bądź też  
pom ylił się w  sw oich przew idyw aniach . C hron i ich 
w łaśn ie  od tego jego, tzn. M arksa  m etoda, k tó rą  p rzy 
sw oili sobie: m a te ria lis ty czn a  d ia lek ty k a , k tó re j p raw  
doszuku ją  się. w  rozw oju  dziejow ym .

M ów iąc o unow ocześnieniu , uzgodnien iu  i k o rek - 
tu ra c h  system u teo rii m arksow sk ie j prof. O ssow ski 
rzuca m yśl, co należałoby  w tym  k ie ru n k u  zrobić, do 
jak ich  sięgnąć zagadn ień  i p rzeobrażeń , rzeczyw istości 
społecznych, k tó re  zaszły na p rzes trzen i stu lecia , 
i jakoby  ju ż  zadecydow ały  o konieczności w prow adze
n ia  k o re k tu r do system u  M arksa. Z przyk ładów  jed 
n ak  prof. O ssow skiego n ie  w yn ika  jeszcze jasno , czy 
to  będą k o re k tu ry  podstaw ow ych zasad, czy ty lko 
w zbogacenie sam ej teo rii i raczej um ocnien ie  jeszcze 

■jej, g łów nych tez. Za tą  o sta tn ią  ew en tualnością  p rze
m aw ia ją  rozw ażan ia  prof. O ssow skiego n a  tem a t 
skon fron tow an ia  m arksizm u  z etno log ią  i socjologią.

P rzed  dziesięciu la ty  prof. O skar L ange om aw ia
jąc  o lbrzym i w k ład  prof. L udw ikaTSrzyw ickiego w  n a 
ukę, k tó ry  jak o  teo re ty k  m ate ria lizm u  h istorycznego 
sw ym i p racam i pogłębił i rozw iązał teo rię  M arksa  — 
pisał m iędzy innym i: „D zisiaj m ate ria lizm  h is to ryczny  
je s t teo rią  n iem odną. P rzyczyną tego są jed n ak  ty lko  
w  d robnej m ierze —zastrzeżen ia  co do naukow ej w a r
tości tej. teorii. P rzyczyny  n iepopu larnośc i m a te r ia 
lizm u h istorycznego należą do tej ka tegorii, k tó re  
sam a teo ria  m ate ria lizm u  h istorycznego doskonale 
tłum aczy. G dy jak iś  u s tró j społeczny m a się ku  
schyłkow i, naukow a, n a  rozum ow ych m etodach  o p a rta  
analiza  życia społecznego n ie  cieszy się popularnością . 
U padający  u stró j n ie  m ając  uzasadn ien ia  w  rac jo n a l
ności i celow ości społecznej sw oich urządzeń , szuka 
oparc ia  w  n a s tro jac h  m istycznych  i w  m etafizycznych  
speku lac jach . N astro je  te  o g a rn ia ją  i n au k ę  społeczną, 
a  raczej je j przedstaw icieli. M istyczne i m etafizyczne 
teorie  o „duchu  n a ro d u “ o „rasie  i k rw i“ w y p raw ia ją  
sw e harce. Je s te śm y  św iadkam i odrodzenia  w szela
k iej m etafizyk i społecznej. N aukow a m etoda w iędnie  
w a tm osferze społecznego irrac jonalizm u .

Jednakże  tam , gdzie duch  naukow ego m yślen ia  
jes t żyw y, teo ria  m ate ria lizm u  h isto rycznego  i dzisiaj 
je s t żyw otna.“ („L udw ik K rzyw ick i“ ,W-wa *933 r. 
s tr. 113).
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T ak  p isa ł prof. L ange na ro k  przed zaw alen iem  
się rząd u  i system u  sanacy jnego . Dziś teo ria  m a te ria 
lizm u histo rycznego  s ta ła  się znów  m odna i m am y 
p raw o  przyp‘uszczać, że s tan ie  się p rzyczyną rozbu 
d zen ia  i odnow ienia  m yśli naukow ej w  now ych  w a
ru n k ach  p ań stw a  ludow ego.

Z agadn ien ia  poruszone przez prof. O ssow skiego

w ym agają  szerszego om ów ienia i m yślę, że będą 
om ów ione szczegółowo n a  innej płaszczyźnie. U w agi 
m oje odnoszą się bow iem  ty łko  do poszczególnych 
frag m en tó w  arty k u łó w  prof. O ssow skiego um ieszczo
nych  na  łam ach  „M yśli W spółczesnej."

Leon W udzki

T. WPIEŃSKI

D W A  S T Y L E  
D Y P L O M A C J I
(W  św ie tle  p raw d y  historycznej)

Opublikowane w języku polskim przez 
„Prasę W ojskową“ wydawnictwo Radzieckiego 
Biura Informacji pt. „O fałszerzach historii“ 
zasługuje na jak  najszersze rozpowszechnienie. 
Może ono bowiem znakomicie przyczynić się do 
skorygowania wielu błędnych opinij, wielu fał
szywych sugestyj, które po dziś dzień pokutują 
W widzeniu niedawnej przeszłości politycznej 
przez .przeciętnego obywatela.

Trudno się tem u dziwić. Społeczeństwo pol
skie przez szereg lat przed wojną i przez wszy
stkie lata okupacji było świadomie mylnie in-. 
formowane, powiedzmy to wyraźnie — oszuki
wane. Świadomie w prasie jawnej a później 
tajnej, znajdującej się pod wpływem reakcji, 
opisywano rozwój wypadków tak, by w jak  naj
gorszym świetle przedstawić rolę Związku Ra
dzieckiego w polityce międzynarodowej. Cho
dziło o to, by zabić zdrowy instynkt mas widzą
cych w Związku Radzieckim naturalnego sprzy
mierzeńca w walce z hitlerowskimi Niemcami 
i  w walce o stosunki gospodarczo-społeczne od
powiadające interesom świata pracy. Wyzyski
wano w tym  celu powszechną u nas nieświado
mość arkanów polityki międzynarodowej, intryg 
i machinacyj dyplomacji zachodnio-europejskiej 
i narzucano polskiej opinii publicznej przekona
nie, że tylko Anglia, Francja i Ameryka są i mo
gą być sprzymierzeńcami Polski, że tylko te 
państwa mogą utrw alić jej niezależny byt na
rodowy. Prasa reakcyjna miała o tyle ułatwio
ne' zadanie, że najważniejsze nici dyplomacji 
państw  burżuazyjnych przebiegały w płaszczyź
nie tajnych pertraktacyj i układów, przeto dla 
szerszej publiczności treść ich była niedostępna. 
W obawie przed rosnącymi w masach pracują
cych sympatiami dla Związku Radzieckiego wy
zyskiwano każdy pozór, by sfałszować rzeczy
wisty obraz stosunków międzynarodowych 
i obudzić nieufność społeczeństwa polskiego do 
naszego potężnego, wschodniego sąsiada.

Sumienne zapoznanie się czytelnika pol
skiego z treścią wymienionego wyżej wydawni
ctwa pozwoli m u przede wszystkim dostrzec 
różnicę stylu dyplomacji kapitalistycznych 
państw  z jednej strony, a polityki zewnętrznej 
Związku Radzieckiego z drugiej. Więc zakła
manie, nieuczciwe intryganctwo i ukryw anie 
przed własnym społeczeństwem istotnych celów 
prowadzonej przez rządy burżuazyjne gry na 
arenie międzynarodowej, a otwartą, uczciwą po
litykę zewnętrzną państwa, w którym  rządy 
spoczywają w ręku przedstawicieli świata p ra
cy. Pozwoli zarazem czytelnikowi polskiemu 
uświadomić sobie źródła tej różnicy. Przyczyny 
bowiem zakłamania polityki państw kapitalisty
cznych nie w ynikają z zamiłowania dyploma
tów zachodnio-europejskich do intryg, względ
nie z takich czy innych ich usterek moralnych, 
ale związane są z istotą ustroju gospodarczego 
i politycznego państw kapitalistycznych. Zarów
no polityka wewnętrzna jak i zewnętrzna tych 
państw, nie ma na widoku interesów większości 
społeczeństwa, więc warstw  pracujących, ale 
interesy szczupłej garstki kapitalistów. Pań
stwa kapitalistyczne nie mogą więc ujawnić 
właściwych celów swojej polityki bez obawy 
wTywołania protestu większości społeczeństwa. 
By uzyskać poparcie całego społeczeństwa dla 
polityki sprzecznej z interesam i większości mu
szą je  okłamywać. Rządy ludowe działają zgod
nie z interesam i olbrzymiej udększości społeczeń
stwa, nie m ają nic do ukrywania i zakłamywa- 
nia. Przeciwnie, im pełniejsza jest w szerokich 
masach świadomość właściwych celów polityki 
zewnętrznej, im lepsze jest zrozumienie tej po
lityki, tym mogą być pewniejsze poparcia całego 
społeczeństwa. Tu tkwi istotne źródło wspom
nianej różnicy dwu odrębnych stylów polityki 
zewnętrznej.

Zakłamywanie właściwych celów dyploma
cji państw  kapitalistycznych, stosowane u nas 
przez czynniki rządowe przed wojną i przez ich' 
ekspozytury w czasie okupacji, spowpdowały* że 
część społeczeństwa naw et dziś nie zdaje sobie, 
w dostatecznym stopniu sprawy z tego, iż reżim 
hitlerowski, który stał się sprawcą największej 
katastrofy w dziejach ludzkości, został zmonto
wany przez nacjonalistów niemieckich przy 
aprobacie i pomocy rządzących sfer Anglii, 
F rancji i Stanów Zjednoczonych. Bez pomocy 
kapitalistów tych państw, zwłaszcza am erykań
skich banków i trustów, działających w pełnym 
porozumieniu ze swoimi rządami, Niemcy nie 
zdołałyby odbudować i rozwinąć swojego cięż



kiego przemysłu metalurgicznego i zbrojenio
wego w tak szybkim tempie. Przecież to plan 
Dawesa utorował drogę intensywnem u zasileniu 
życia gospodarczego Niemiec kapitałam i zagra
nicznymi. Za te kapitały dostarczone przez za
chodnio-europejskie pań-t^n  burżuazyjne uz
broił H itler Niemcy pD „w y, zaopatrzył armię 
niemiecką w nowoczesną broń. I dlatego całko
wicie słuszna jest ocena przedwojennej polity
ki Stanów Zjednoczonych w stosunku do Nie
miec. zawarta w słowach omawianego wydaw
nictwa:“

„Tak oto złoty deszcz dolarów am erykań
skich zapłodnił ciężki przemysł Niemiec hitle
rowskich, a przede wszystkim odrodził ich prze
mysł zbrojeniowy. Miliardy dolarów am erykań
skich, zainwestowane przez zamorskie monopo
le w gospodarce wojennej Niemiec hitlerow 
skich, odbudowały niemiecki potencjał wojenny 
i dały Niemcom do ręki broń, niezbędną dla 
urzeczywistnienia planów agresji. Opierając się
0 pomoc finansową, głównie ze strony monopoli 
amerykańskich, Niemcy zdołały w ciągu kró t
kiego czasu odbudować potężny przemysł zbro
jeniowy, zdolny do produkcji olbrzymich ilości 
pierwszorzędnego uzbrojenia: tysięcy czołgów, 
samolotów, dział artyleryjskich, okrętów wo
jennych najnowszego typu itp .“

Nie mniej jasną wymowę ma przypomnia
na w tym  wydawnictwie polityka „uspokaja
nia“ Niemiec hitlerowskich prowadzona przez 
rządy Anglii i Francji. Opinia polska, jeżeli chce 
jasno zdawać sobie sprawę kto był współwinny 
klęsk i cierpień narodu polskiego w czasie ostat
niej wojny, nie może zapominać o takich fak
tach jak: zawarcie w roku 1933 w Rzymie pak
tu porozumienia i współpracy między W ielką 
Brytanią, Francją, Włochami i hitlerowskimi 
Niemcami, gotującymi się do odwetu, jak anglo- 
niemiecki układ morski, zawarty w 1935 roku, 
jak przychylne ustosunkowanie się rządu an
gielskiego do planów' przyłączenia do Niemiec 
Gdańska, A ustrii, Czechosłowacji (rozmowa 
odbyta w Obersaltzbergu w listopadzie 1937 ro
ku pomiędzy Hitlerem i Halifaxem), jak wresz
cie haniebnej pamięci konferencja Hitlera i Mus- 
soliniego z Chamberlainem i Daladierem z dnia 
29 i 30 września 1938 roku w Monachium, któ
rą słusznie nazwano spiskiem przeciwko poko
jowi świata. Z drugiej strony musi być polskie
mu społeczeństwu dobrze znana i dobrze przez 
nie rozumiana linia polityki Związku Radziec
kiego na forum  międzynarodowym przed wojną
1 w czasie wojny, jeżeli ma być ono dobrze zo
rientowane, która z tych dwu polityk (Związku 
Radzieckiego czy Stanów Zjednoczonych) pokry
wała się z najżywotniejszymi interesam i narodu 
polskiego, która z tych polityk szczerze służyła 
sprawne obrony pokoju w Europie.

Dobrze więc, że omawiane wydawnictwo 
ujawniło udaremnione przez Anglię i Francję 
zabiegi Związku Radzieckiego w okresie przed
wojennym o zorganizowanie zgodnej akcji prze
ciwko agresji i zbiorowej obrony niezależności 
państw, którym  zagrażały hitlerowskie Niemcy. 
Nie dające się niczym zakłamać przytoczone

lakty świadczą wymownie, że Związek Radziec
ki przez cały czas konsekwentnie dążył do za
warcia z mocarstwami zachodnimi wszechstron
nego i równoprawmego porozumienia, które mo
głoby zabezpieczyć ludzkość przed katastrofą 
przygotowywanej przez faszyzm wojny.

Mimowoli nasuwa się pytanie: czyżby dy
plomaci zachodnio-europejscy byli tak  'złymi 
politykami i nie zdawali sobie sprawy, że ich 
polityka wzmacnia hitlerowskie Niemcy i umoż
liwia im agresję? I na to pytanie, na pytanie ja 
ka była właściwa przyczyna nieopatrznej i tak  
groźnej w następstwa polityki ustępstw’ wobec 
hitlerowskich Niemiec i niechęci do równopraw
nego porozumienia się ze Związkiem Radziec
kim znajduje również czytelnik odpowiedź w o- 
m awianym wydawnictwie. Z przytoczonych 
faktów — treści not i przebiegu pertrak tacji 
wynika ponad wszelką wątpliwość, że dyplo
macja Anglii, Francji i Stanów Zjednoczonych 
nie zmierzała bynajm niej do uniemożliwienia 
Hitlerowi agresji, chodziło jej tylko o skiero
wanie tej agresji w pożądaną dla imperializmu 
zachodnio-europejskiego stronę,- więc na wschód, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Że przy 
tym  musiały paść ofiarą państwa oddzielające 
Niemcy od Rosji, więc przede w szyw am  Pol
ska, nie brane było zupełnie w rachubę. Taki 
sens miały intrygi dyplomacji Francji i Anglii, 
zmierzające do izolacji Związku Radzieckiego, 
taki sens miała podwójna gra tej dyplomacji — 
pertraktow anie z hitlerowskimi Niemcami przy 
zachowaniu pozorów prowadzenia rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, widzącym w tym  po
rozumieniu największą gwarancję utrzym ania 
pokoju. Ujawniony charakter i przebieg per-, 
traktaeyj tych państw ze Związkiem. Radziec
kim dziś, na tle perspektyw y historycznej, nie 
budzi żadnych wątpliwości. Charakter ten 
i przebieg świadczy, że Francja, Anglia i Stany 
Zjednoczone nie chciały dopuścić do zorganizo
wania, zgodnie z dążeniem Związku Radziec
kiego, zbiorowego bezpieczeńswa, chciały nato
miast skierować agresję państw faszystowskich 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Ta zasadnicza tendencja polityki zewnętrz
nej państw kapitalistycznych znalazła wymow
ny wyraz w charakterze akcji m ilitarnej tych 
państw w początkach wojny, więc w początko
wej bezczynności na froncie z Niemcami, 
w owej tak bolesnej dla nas „dziwnej w ojnie“, 
wtedy, kiedy naród polski krwawił pod ciosami 
rzuconej na Polskę całej siły hitlerowskich Nie
miec. Na tle tej bezczynności jakże wyraźną 
wymowę miała wojowniczość, aktywność i goto
wość poparcia fińskich kół rządowych, mimo ich 
wyraźnie prohitlerowskiej polityki, mimo w y
raźnej tendencji tych czynników ułatw iania 
przez swoją politykę przyszłej walki. Niemców 
o Leningrad. Ten przebieg działań wojennych 
Francji i Anglii jest najlepszym dowodem, że 
jeszcze w początkach wojny państwa te bardziej 
starały się o skierowanie agresji niemieckiej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, niż o do
starczenie pomocy Polsce i innym  napadniętym  
przez Niemcy narodom.



Na tle tych faktów zarzuty przeciwko 
ZSRR w związku z zaw artym -w  sierpniu 1939 
roku radziecko-niemieckim paktem  o nieagresji 
są nieudolną próbą zakłamania rzeczywistego 
stanu rzeczy. Do zawarcia bowiem tego paktu 
zmusiło Związek. Radziecki uporczywe dążenie 
Anglii i Francji do izolacji ZSRR i skierowania 
dywizji niemieckich przeciw ZSRR. Związek 
Radziecki, podpisał pakt o nieagresji dopiero 
wtedy, kiedy spełzły na niczym wszystkie jego 
wysiłki zorganizowania zbiorowej obrony prze
ciw faszystowskiej agresji.

Dziś z perspektywy czasu nie można tego 
paktu oceniać inaczej niż jak o , mądrego, prze
widującego posunięcia, które umożliwiło utwo
rzenie frontu wschodniego, stanowiącego po
ważny wkład pod przyszłe zwycięstwo, a więc 
posunięcia korzystnego nie tylko dla ZSRR, ale 
dla wszystkich państw, w które godziła agresja 
hitlerowska.

W specjalnie kłamliwy i złośliwy sposób 
przedstawiony był ten pakt przez reakcyjną pi
saną i szeptaną plotkę w Polsce. Przez kłamliwą 
i złośliwą in terpretację tego kroku dyplomacji 
radzieckiej usiłowały czynniki rządowe zrzu
cić z siebie odpowiedzialność za swoją zbrodni
czą politykę zewnętrzną, która naraziła k ra j na 
katastrofę. ■ Starannie ukrywano przed opinią 
publiczną bezsensowną postawę polskiej dyplo
macji wobec Związku Radzieckiego, tępy i ka
rygodny' opór przeciwko zawarciu sojuszu 
z ZSRR, świadczący, że sanacja obawiała się 
bardziej wzmocnienia Związku Radzieckiego niż 
agresji niemieckiej. Na ogół opinia polska nie

wiedziała o tym, iż ambasador Grzybowski 
w Moskwie oświadczył, że „Polska nie uważa 
za możliwe zawarcie paktu o" wzajemnej pomocy 
ze Związkiem Radzieckim“, że Rząd Becka 
i Składkowskiego mimo rozpaczliwej sytuacji, 
w której znalazła się Polska oświadczył, że n;e 
przyjm ie pomocy wojennej Zw iązku' Radziec
kiego i że nie zgadza się na przepuszczenie 
wojsk Związku Radzieckiego przez terytorium  
polskie. Opinia polska nie zdawała sobie rów
nież sprawy, że kiedy 17 września 1939 roku 
wojska radzieckie przekroczyły przedwojenną, 
granicę, armia polska była już rozgromiona, 
rząd wTraz z prezydentem  i naczelnym wodzem 
uciekał za granicę, pozostawiając kraj na łup., 
hord. . hitlerowskich. . Tę . nięznajomość sytuacji 
wyzyskiwała reakcyjną propaganda, by zamącić 
zdrowy sąd opinii publicznej i krok dyplomac ji 
radzieckiej, z którego w przyszłości miała Pol
ska odnieść nie mniejszą korzyść niż ZSRR 
i który uchronił Polskę i inne państwa sło
wiańskie od losu kolonij niemieckich, przedsta
wić jak zamach na niepodległość Polski i prze
jaw  imperialistycznej polityki ZSRR.

Dobre zrozumienie polityki państw kapita
listycznych i Związku Radzieckiego przed woj
ną, umożliwione przez omawiane wydawnictwo,, 
pozwoli czytelnikowi polskiemu nie tylko sko
rygować swoje sądy o przeszłości, ale może i po
winno przyczynić się do dobrego orientowania 
w dzisiejszej polityce międzynarodowej, dzisiej
sza bowiem dyplomacja państw kapitalistycz
nych nie daleko odbiega od wczorajszej.

T. Wojeński

KAZIMIERZ WITASZEWSKI

RZYMSKA SESJA 
Ś W I A T O W E J  
F E D E R A C JI  ZW.
Z A W O D O W Y C H

N iedaw no zakończyła się sesja  B iu ra  i K om ite tu  
W ykonaw czego Św iatow ej F ed e rac ji Z w iązków  Z a
w odow ych. O brady  i uchw ały  te j sesji posiada ją  n ie 
zm iernej w agi znaczenie d la  całego św iatow ego  ru ch u  
zaw odowego.

W ydaje się, że będzie słuszne, jeżeli p rzypom ni
m y  atm osferę , ja k ą  w  o sta tn ich  m iesiącach przed se
s ją  w y tw orzy li n iek tó rzy  przyw ódcy zw iązków  za
w odow ych k ra jó w  zachodnich. I jeżeli przypom i im y 
dzia ła lność  św iatow ej reakc ji, k tó ra  w k am p an ii p rze
ciw  ŚFZZ posługuje  się czołow ym  sw oim  oddziałem  
w śród  k lasy  robotn iczej — A m erykańską  F ed erac ją  
P racy

N a początku  br. p rzyw ódcy ci rozpoczęli szeroką 
akcję , zm ierzającą do tego, by p lan  M arshalla  był n a 
ty ch m ias t rozpatrzony  i p rzedysku tow any  na  posiedze
n iu  K om ite tu  W ykonaw czego SFZZ.

P oczątk iem  całej kam pan ii sta ło  się posiedzenie 
B iu ra  W ykonaw czego SFZZ, na  k tó ry m  przyw ódcy 
zw iązków  zaw odow ych k ra jó w  anglosaskich  dom agali 
się um ieszczenia tego p u n k tu  na po rządku  dzienny m. 
N a ty m  posiedzeniu  w iększością głosów postanow iono 
zagadn ien ia  tego nie rozpa tryw ać  w ram ach  ŚFZZ.

M im o tak ie j uchw ały , k tó ra  by ła  zgodna z opinią 
w iększości k ra jó w  organizacyj zaw odow ych, p rzyw ód
cy w yżej w spom nianych  cen tra l przecież chcieli zm u
sić Św iatow ą F ed erac ję  do rozpa trzen ia  i p rzedysku
tow an ia  p lan u  M arshalla , grożąc n aw et — w  ra;.ie 
odm ow y — rozbiciem  ŚFZZ.

N a sk u tek  tak ie j postaw y — sprzecznej z p rzy
ję ty m i w  L ondynie  i P a ry żu  dek la rac jam i, sprzecznej 
ze S ta tu tem  ŚFZZ i z p rzy ję tym i przez m iędzynaro 
dow y ru ch  zaw odow y dobrym i obyczajam i — cen
tra le  k ra jo w e określiły  i opublikow ały  sw oje stano
w iska  w sp raw ie  p lan u  M arshalla . Z robiła to  rów nież 
KCZZ w Polsce.

Z ogłoszonych przez cen tra le  k ra jo w e uchw ał i 
d ek la racy j w yn ika  jasno, że każda  cen tra la  k ra jo w a  
ru c h u  zaw odow ego m a pełne praw o  zająć tak ie  s ta 
now isko, jak ie  odpow iada dobrze zrozum iałym  in te 
resom  k lasy  robotn iczej tego k ra ju .
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P la n  M arshalla—to zależność ekonom iczna 1 po li
tyczna  od am erykańsk iego  im perializm u. To ru in a  go
spodarcza. To zam ykan ie  fab ryk . To w  konsekw encji 
bezrobocie i nędza m as. A m y tego n ie  chcem y.

Z arysow ały  się dw a stanow iska. S tanow isko  p ie r
wsze — to  stanow isko  c e n tra li zw iązkow ej k ra jó w  
anglosaskich , k tó ra  w spólnie z A FL i z łączącym i się 
n a  przyczepkę n iek tó rym i m ałym i cen tra lam i zw iąz
kow ym i k ra jó w  m arsha llow sk ich  zw ołała do L ondy
n u  n a  początku tego ro k u  k o n feren c ję  separa ty stycz
ną. K onferenc ja  ta  — jak  to  już  dziś m ożna s tw ie r
dzić z całą pew nością — m iała  zapoczątkow ać rozb i
cie jedności k lasy  robotniczej.

I stanow isko  drugie. S tanow isko  zw iązków  n ie
zależnych sto jących  w obronie  jedności ŚFZZ i w y
stępu jących  przeciw  planow i M arshalla .

T aka m niej w ięcej by ła  sy tu ac ja  p rzed  posie
dzeniem  K om ite tu  W ykonaw czego SFZZ. A tm osfera  
w ydaw ała  się bardzo  nap ię ta .

P rzed  w yjazdem  delegacji polskiej n a  posiedze
nie K om ite tu  W ykonaw czego ŚFZZ se k re ta r ia t KCZZ 
rozpatrzy! całość zagadn ien ia  i u sta lił lin ie naszego 
postępow an ia  na posiedzeniu  K om iteu  W ykonaw cze
go SFZZ.

Z chw ilą  rozpoczęcia obrad  u jaw n iły  się tru d n o 
ści. P rzedstaw icie le  n iek tó rych  cen tra l zw iązkow ych 
k ra jó w  zachodnich zakw estionow ali tre ść  odezw y 
pierw szom ajow ej, w ydanej przez SFZZ, zarzucając, 
że odezw a ta  m ia ła  jakoby  być sk ie row ana  p rze
ciw  nim . Nie byli jed n ak  w  stan ie  w ykazać k o n k re t
n ie an i jednego  u stęp u  odezw y, k tó ry  by po tw ierdzał 
słuszność zarzu tu .

Z naszej strony  uw ażaliśm y i n ad a l uw ażam y, 
że odezw a p ierw szom ajow a SFZZ była  raczej ^byt 
um iark o w an a  w  sw ej treści. Byłoby dobrze, gdyby 
nasi robotnicy , ja k  rów nież i robotn icy  A nglii, A- 
m eryki, K anady  czy H olandii, zaznajom ili się z jej 
pe łną  treścią . M ożna być w ięcej niż pew nym , że o- 
p in ia  robo tn ików  szeregu  k ra jów , nie by łaby  zgod
na z opinią ich przyw ódców  zw iązkow ych.

N a jtru d n ie jszy m  zagadn ien iem  o b rad  okazał się 
d rug i p u n k t po rządku  dziennego: „A d m in istrac ja  i 
po lityka SFZ Z “.

Ta sam a g rupa  przedstaw icie li zw iązkow ych pod
da ła  o stre j k ry ty ce  działalność sek re ta rza  g en e ra l
nego (naszym  zdaniem  niesłusznie!). Że rzekom o 
sek re ta rz  g en e ta ln y  w ięcej uw ag i pośw ięcał po li
tyce, niż sp raw om  ekonom icznym .

0  niesłuszności te j k ry ty k i św iadczy fak t, że na 
czoło porządku  dziennego sek re ta rz  g enera lny  pos
taw ił zagadnien ie  ta k  kapita lne,* ) jak :

1) P ozycja SFZZ w  R adzie G ospodarczo-Społe
cznej ONZ.

2) O brona p raw  i sw obód dem okratycznych  zw ią
zków  zaw odow ych.

3) R ów na p łaca  za rów ną  p racę  kob ie t i m ęż
czyzn.

4) W spółpraca SFZZ z M.B.P. i td.
1 poza tym . Czy k las ie  robotn iczej m oże być o- 

ję tne , że w w ielu  k ra ja c h  is tn ie je  faszyzm , k tó ry  
zlikw idow ał w szelk ie sw obody zw iązkow e? Czy m o
że być obojętne, że w k ra ja c h  ko lon ialnych  i zależ
nych im perializm  m iędzynarodow y prow adzi po lity 
k ę  straszliw ego  w yzysku i ucisku?

■*) Pom ijam y tutaj zagadnienie tzw. Departam entów  
Zawodowych, które omówim y w specjalnym  artykule.

To też  — po d ług ie j i w yczerpu jące j d yskusji— 
pow zięta  zo stała  jednom yślna  uchw ała , k tó ra  raz  je 
szcze po tw ierdza  zasady, p rzy ję te  n a  kon fe ren c jach  
w  L ondynie  i P aryżu . P rzy jęc ie  jednom yślnej u - 
chw ały  je s t po tw ierdzen iem  słuszności lin ii ŚFZZ. 
J e s t  też  po tw ierdzen iem  słuszności naszego stano 
w iska.

Jednom yślne  p rzy jęcie  uchw ały  w sp raw ie  ad 
m in is trac ji i po lityk i SFZZ posiada  g łęboką w ym o
wę. U chw ała ta  p rzek reśliła  nadzie je  tych  w szyst
k ich , k tó rzy  p róbow ali rozbić SFZZ i w skazu je, że 
-— m im o różnic w  poglądach  i ideologii m ożliw a je s t 
w spó łp raca  w  ram ach  SFZZ, m ożliw e je s t u trzy m a
n ie  jedności zw iązków  zaw odow ych. U trzym anie  tej 
jedności je s t w  in te resie  w szystk ich  bez w y ją tk u  ro 
bo tn ików  św iata . Is to tn ie  zagadn ien ie  polega na  tym , 
by „poszczególne C en tra le  Z w iązkow e chcia ły  p raco 
w ać zgodnie i w  im ię należycie zrozum iałego dobra  
k lasy  robotniczej, m im o różnic dzielących je.

O gólna ocena pozycji Ś w iat w ej F ed erac ji w  ~'a- 
dzie G ospodarczo - Społecznej ONZ, je s t n a s tęp u 
jąca:

D zięki w y trw a łe j w alce w szystk ich  o rgan izac ji 
zaw odow ych i poparciu , jak ie  okazały  rządy  pań stw  
d em okrac ji ludow ej ze Z w iązkiem  R adzieckim  na  
czele, Ś w iatow a F ed e rac ja  uzyskałn p raw o  s taw ia 
n ia  sp raw  bezpośrednio  n a  po rządku  dziennym  Fia- 
dy G ospodarczo-Społecznej i m ożliw ości zab ie ran ia  
g łosu na  p len a rn y ch  posiedzeniach, te jże  R ady  w 
sp raw ach  zgłoszonych przez Ś w iatow ą F ed erac ję  Zw. 
Z aw odow ych.

N ie je s t 'to  w cale  rów noznaczne, że osiągnęliśm y 
pełne  zrealizow anie naszych żądań.

N asze żądan ia  by ły  n astępu jące:
1) pe łne  p raw a  w  R adzie G ospodarczo-Społecz

nej,
2) p raw o  głosu na  ogólnych zgrom adzeniach

O.N.Z.
Z adan iem  całego ru ch u  zaw odow ego na  św iecie 

je s t dom agać się uw zględnien ia  naszych  żąd ań  oraz 
zw rócenie się do sw ych rządów  by poparły  s tan o w i
sko Św iatow ej F ed erac ji Z w iązków  Zaw odow ych, 
k tó ra  je s t jed y n ą  organ izacją  k lasy  robotniczej o 
zasięgu św iatow ym  i rep rezen tu je  ponad  70 m ilio
nów  pracu jących .

Je d n ą  z rów nie is to tnych  sp raw , k tó rą  ro zp a t
ry w a ła  Sesja  W ydziału W ykonaw czego w  Rzym ie, 
to  sp raw a w olności i gw aran c ji p raw  zw iązkow ych.

N a sku tek  a ta k u  na  p raw a  zw iązkow e w  w ielu  
k ra ja c h  ze stro n y  reakc ji, R ada  G enera lna  Ś w iatow ej 
F ed erac ji Zw. Zaw. w  P radze  pod ję ła  uchw ałę  w  o- 
b ron ie  p ra w  zw iązkow ych i po leciła G enera lnem u  
S ek re tarzow i p rzedstaw ić  odpow iednie m a te ria ły  
R adzie G ospodarczo-Społecznej ONZ oraz w ezw ała  
C en tra le  K ra jow e do zo rgan izow ania ' akc ji so lid ar
ności z w alczącym i ro b o tn ik am i i po tęp ien ia  tvch  
rządów , które- s tosu ją  rep re s ję  i łam ią  p raw a  zw ią
zkowe. '

K CZZ w ykonu jąc  zalecen ia  Św iatow ej F ed ed ra - 
cji Zw. Zaw . p rzeprow adziła  szeroką akc ję  w y jaśn ia 
jącą  i p ro testacy jn ą , so lidaryzu jąc  się z w alczącym i 
ro b o tn ik am i tych  kra jów .

Zgodnie z uchw ałą  R ady  G enera lnej Św iatow ej F e 
d erac ji Zw. Zaw. z czerw ca ub. r. S ek re ta rz  G enera lny  
złożył odpow iednie m a te ria ły  dotyczące re p re s ji i l i
kw idacji p raw  zw iązkow ych R adzie G ospodarczo-
Społecznej ONZ
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R ada  G ospodarczo-Społeczna n ie  ro zp a tru jąc  r e 
zo lucji i m a te ria łó w  przedłożonych przez Św iatow ą 
F ed erac ję  Zw. Zaw . p rzes ła ła  pow yższe do M iędzy
narodow ego B iu ra  P ra c y  d la  ro zp raco w an ia  i p rzed ło 
żen ia  odpow iednich  w niosków .

P ra g n ę  pow tó rn ie  podkreślić, że M.B.P. i w  tym  
w y p ad k u  zajęło  stanow isko  sprzeczne ze s tanow is
k iem  Św iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw . w  te j sp raw ie, 
a  m ianow icie:

Ś w iatow a F e d e rac ja  Zw. Zaw . w y stąp iła  do 
R ady  G ospodarczo - Społecznej ONZ w  sp raw ie  
g w aran c ji i w olności p ra w  zw iązkow ych robotników .

M iędzynarodow e B iu ro  P ra c y  ro zp a tru jąc  to  za- 
. gadn ien ie  postaw iło  n a  jed n e j płaszczyźnie rob o tn i
ków  i pracodaw ców .

W iadom e n am  jest, że p raw a  robo tn ików  i w ol
ność zw iązkow a p rzes ta ły  de facto  is tn ieć  lu b  są po
w ażn ie  ograniczone w  tak ich  k ra jach , jak : H iszpa
n ia , G recja, Iran , B razy lia , Chile, Ind ie , E gipt, P o r
tugalia , A rgen tyna , C hiny, M alaje, B urm a, Cejlon, 
lecz n ie  w iadom o nam , a w ydaje  się pew ne, że M. B. 
P racy , an i R ada  Gospodarc-zo-Społeczna n ie o trzy m a
ła  p ism a Z w iązku  pracodaw ców , by  je  w ziąć w 
obronę.

Tu nasuw a się p y tan ie , dlaczego M. B. P racy  
b ron i pracodaw ców , k tó rzy  p ie  p rosili o obronę, an i 
je j n ie po trzebu ją , a nie b ron i tych , k tó rzy  się o to
zw raca ją?

W ydział W ykonaw czy Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. 
Z aw . p o zd raw ia jąc  o rgan izacje  zw iązkow e, w alczące 
boha te rsko  o sw obody  d em okratyczne i p raw o  k lasy  
robotn iczej do przyzw oitego życia, podk reś lił z  ubo
lew aniem , że „nie może uznać za zadaw ala jące  i od
pow iada jące  bieżącym  po trzebom  ru c h u  zaw odow e
go decyzji?, pow zięte przez o rgany  ONZ n a  p o d sta 
w ie zleceń M. B. P ra c y “, ozna jm ia jąc  jednocześnie, 
że „Św iatow a F ed erac ja  Zw. Zaw . n ie  zm ien ia  sw e
go poprzedniego, stanow iska  w obec g w aran c ji i ro 
zw oju praw . zw iązkow ych zgodnie z pierW otną rezo
lu c ją  Św iatow ej F ed e rac ji Zw. Z aw .“.

Ta sam a rezo lucja  postanaw ia:
1) ponow ić te żądan ia  w obec R ady  G ospodarczo- 

Społecznej ONZ, k ładąc  nacisk  aby  zostały  om ów io-' 
ne  n a  je j przyszłej sesji,

2) zw rócić się do K ra jo w y ch  C en tra l Z w iązko
w ych, aby  poczyniły  odpow iednie k ro k i u  sw ych rz ą 
dów, ażeby te o sta tn ie  poparły  w  różnych  o rganach  
ONZ żądan ia  Św iatow ej F ed erac ji Zw. Zaw . d o ty 
czące gw aran c ji w ykonan ia  i rozw oju  p ra w  o rg an i
zacji zw iązkow ych,

3) zlecić S ek re ta rzow i G enera lnem u  Ś. F. Z. Z. 
aby  w raz  z n in ie jszą  rezo lucją  przedłożył n a  .p rzy
szłej sesji R ady  G ospodarczo-Społecznej um otyw ow a
ne spraw ozdanie, dotyczące p rześladow ań  organizacji 
zaw odow ych w różnych  k ra jach ,

4) z d rug ie j strony  zw rócić się do przynależnych  
C en tra l K rajow ych  aby  za pom ocą akc ji odpow ied
n ich  dla danego  k ra ju  stw ierdziły  sw ą sc ’idarność  
z w alczącym i o rgan izacjam i i po tęp iły  stanow isko  
rządów  stosu jących  rep re s je  w obec o rgan izacji 
zw iązkow ych.

K lasa  robotn icza naszego k ra ju  d a ła  n ie jedno 
k ro tn ie  w yraz  sw ojej so lidarności z w alczącym i ro 
b o tn ikam i o sw e p ra w a  or^z w olność i suw erenność 
sw ego narodu , lecz n a  w ezw anie Ś w iatow ej F ed e rac ji 
Zw. Zaw . ponow nie podniesie głos p ro te s tu  przeciw ko 
zbrodniom  faszystów  h iszpańsk ich , g reck ich  i innych, 
w  obronie w olności i sw obód w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz

nych, ko lon ia lnych  i zależnych, w  im ię m iędzynaro 
dow ej so lidarności.

N ie w tąp im y  an i n a  chw ilę, że p rzedstaw iciele  
naszego rząd u  w  ONZ i innych  o rganach  m iędzyna
rodow ych  p op rą  słuszne i sp raw ied liw e stanow isko  
po lskiej k lasy  robotniczej.

W naszym  k ra ju  zagadnien ie  rów nej p łacy  za 
rów ną  p racę  zostało daw no rozw iązane. Inaczej jes t 
w  k ra ja c h  kap ita listycznych , w  k ra jach  od n ich za
leżnych i w koloniach , gdzie do dziś is tn ie je  eksp loa
ta c ja  kobiecej siły roboczej, k tó re j p łaca  je s t n ie je 
dnok ro tn ie  o ,5Q"/o niższa od p łacy  robotn ika-m ęż- 
czyzny. '

SFZZ postaw iła  to zagadn ien ie  n a  R adzie Go
spodarczo-Społecznej O rgan izacji N arodów  Z jedno
czonych, dom agając się p rzy jęc ia  zasady rów nej p ła 
cy za rów ną  p rącę  przez w szystk ie p ań stw a  w cho
dzące w  sk ład  ONZ.

N a R adzie G ospodarczo-Społecznej, podczas dy
skusji n ad  sp raw ą rów nej płacy za rów ną  pracę, 
Anglia, A m eryka, K an ad a  i szereg innych  państw  
w ypow iedziały  się. przeciw ko w prow adzen iu  tej 
zasady.

Z w rócono się w ięc do M iędzynarodow ego B iu ra  
P racy  o w ypow iedzenie się w  te j sp raw ie  i o p rze
dłożenie sw ego stanow iska  R adzie G ospodarczo- 
Społecznej. M iędzynarodow e B iu ro  P racy  posiada 
jed n ak  przew lek łą  p rocedu rę  — i tru d n o  je s t p rze
w idzieć, k iedy  sp raw a  ta  zostanie defin ityw nie  za ła 
tw iona.

P rzed staw ic ie lk a  R adzieckich  Z w iązków  Z aw o
dow ych, tow . P opow a w  sw ym  w yczerpu jącym  re 
fe rac ie  w ykazała , że stasow an ie  niższych p łac dla 
k ob ie t za ta k ą  sam ą pracę, je s t to pozostałość z ok re
su- dzikiej ek sp loatac ji kap ita listyczne j w  okresie gdy 
robotn icy  nie byli zorganizow ani, k tó re j n ie  m ożna 
to lerow ać w  dobie obecnej. Że w prow adzenie  zasa
dy rów nej p łacy  za rów ną p racę  — d la  k ob ie t i r.jęż- 
czyzn je s t konieczne w  im ię spraw ied liw ości społe
cznej. Tow. P opow a stw ierdziła  przy  tym , że zasada 
ta  w  Z w iązku  R adzieckim  została w prow adzona 
przez R ew olucję  Październ ikow ą.

Innego  zdan ia  był przew odniczący ho lendersk ich  
zw iązków  zaw odow ych, tow . K upers — k tó ry  p ra 
gnął tę  sp raw ę zbagatelizow ać.

— U n as w  H olandii je s t n ie w iele zam ężnych 
kob ie t p racu jących  — pow iedział K upers. — M ają 
dość p racy  w  domu... N asze kob iety  w ogóle n ie  chcą 
pracow ać...

N iestety , tów . K u p ers  zapom niał dopow iedzieć, w 
jak ich  w a ru n k ach  ży ją  i p racu ją  kob ie ty  w  koloniaeh 
ho lendersk ich , czy w Indonezji. Z apom niał też tow. 
K upers, że faszyzm  w ym ordow ał m iliony  ludzi, że 
pozostały  w dow y i siero ty , k tó r y m ' trzeba  dać  pracę  
i opiekę. I że jego w ystąp ien ie  nie przyczyni się do 
zm iany  w aru n k ó w  ekonom iczr ych w  k ra ja c h  k a p ita 
listycznych, gdzie kob ie ty  p racu ją  za połow ę należ
nej im  zapłaty...

O ty m  w szystk im  przypom niałem  tow. K upereo- 
w i podczas obrad . I dziś s ta ram  się do trzym ać zło

żonej w ów czas obietn icy , że o stanow isku  tow. K u- 
pe rsa  pow iadom im y w szystk ie  nasze kob ie ty  p racu 
jące, k tó re  w spólnie z m ężczyznam i bu d u ją  now e ży
cie w  now ej Polsce. P ow iadom im y też Św iatow ą De
m o kra tyczną  F ed e rac ję  K obiet, które; przyczyni się 
do tego, by o s tanow isku  tow. K u p ersa  dow iedziały 
się w szystk ie kob ie ty  p racu jące  w  H olandii,
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N astępne  zagadnien ie , k tó rem u  pośw ięcono r  'e- 
le  czasu,' to  sp raw a  w spó łp racy  Ś w iatow ej F ed erac ji 
Zw. Zaw. z M iędzynarodow ym  B iu rem  P racy .

O rgan izac ja  ta , ja k  w iadom o, zo stała  pow ołana 
na  podstaw ie T ra k ta tu  W ersalskiego i by ła  podpo
rząd k o w an a  L idze N arodów . Złą s tro n ą  te j o rgan i
zacji są dw a zasadnicze e lem enty :

1) że je s t n iedem okratyczna,
2) że posiada  p rzew lek łą  p rocedu rę  w  za ła tw ia 

n iu  spraw .
S k ład  R ady A dm inistracy jnej' je s t następu jący : 

16rtu p rzedstaw icie li rządow ych, 8-m iu p rzed s taw i
cieli p racodaw ców  i 8-m iu p rzedstaw icie li ro b o tn i
ków , poza ty m  n a  w szystk ich  k o n feren c jach  stosu
nek  sił je s t podobny 2:1:1.

Poza tym , rząd y  poszczególnych p aństw , w cho
dzących w sk ład  M. B. P . zgodnie z obow iązującą 
K o nsty tuc ją  . w yżej w ym ienionej o rgan izacji w inny  
delegow ać przedstaw icie li o rgan izacji robotn iczej 
na jb a rd z ie j rep rezen tacy jn e j, to  znaczy te j o rg an i
zacji zaw odow ej, k tó ra  posiada najw iększą  ilość 
członków .

A ja k  to  w yg ląda  w  p rak ty ce?
F ran cu sk a  C. G. T. je s t n a jb a rd z ie j rep rezen ta 

cy jną  o rgan izacją  zaw odow ą a rząd  fran cu sk i dele
gow ał rozb ijacza fran cu sk ie j k lasy  robotn iczej Jo u - 
haux .

Czy w  tak ich  w a ru n k ach  m ożna liczyć pow ażnie 
n a  sp raw ied liw e rozstrzygan ie  sp raw ? A poza tym  
należy  w ziąć pod uw agę, że z k ra jó w  sfaszyzow a- 
nych i d y k ta to rsk ich  i n iek tó ry ch  k ra jó w  k a p ita li
stycznych p rzy jeżddża ją  p rzedstaw icie le  zw iązków  
k o n tro low anych  przez te  rządy , k tó rzy  n ie jed n o k ro t
n ie  idą razem  z g rupą  kap ita lis tó w  w brew  s tanow i
sku  g rupy  robotniczej.

Lecz m im o tak ie j sy tuacji, R ada G en era ln a  Ś w ia
tow ej F ed erac ji Zw. Zaw . w  P rad ze  w  ub. r. u zn a 
ła za w skazane podjąć w spó łp racę  z M iędzynarodo
w ym  B iu rem  P racy , po leca jąc G enera lnem u  S ek re- • 
ta rzow i podjęcie k roków  w  ty m  k ie ru n k u . S ek re ta rz  
G enera lny  Ś w iatow ej F ed e rac ji p rzes ła ł uchw ały  
Św iatow ej F ederac ji, m ów iące o po trzeb ie  n aw iąza
n ia  w sp ó łp ra c y  z M. B. P. oraz naw iąza ł bezpośredni 
k o n ta k t z g ru p ą  robo tn iczą  i N aczelną D yrekc ją  M ię
dzynarodow ego B iu ra  P racy .

G rupa  robo tn icza pod ję ła  uchw ałę, w zy w a 'ąc  
R adę A dm in istracy jną  do n aw iązan ia  w spółpracy  ze 
Św iatow ą F ed erac ją  Zw. Zaw . p rzy  sprzeciw ie jed n e 
go głosu p rzedstaw icie la  reak cv jn e j c en tra li zw iąz
kow ej w  A m eryce A. F. L. p. F en tona .

R ada A d m in istracy jn a  w  m arcu  b. r. ro zp a tru jąc  
to  zagadnien ie , n ie  za ję ła  stanow iska , p rzesy ła jąc  
pow yższą sp raw ę do K om isji R egulam inow ej, k tó ra  
m a przyogtow ać rezo lucję  n a  Sesję  M. B. P . w  San 
F rancisco .

Z podanych  pow yżej fak tów  w idać ja k  na  dłoni, 
że m im o ośw iadczeń ofic ja lnych  p rzedstaw icieli M.
B. P., m im o uchw ał pow ziętych, w  te j sp raw ie  przez 
g ru p ę  robotniczą, w ładze M. B. P . n ie  zrob iły  k ro k u  
naprzód.

W tych  w aru n k ach  i p rzy  tak im  sposobie za ła 
tw ian ia  sp raw , pow stan ie  p rzed  naszym  ru ch em  za
gadnien ie , czy nasza obecność i p ra c a  w  M. B. P . je s t 
W skazana.

W ydaje się, że to  zagadn ien ie  stan ie  i p rzed  
zw iązkam i zaw odow ym i innych  k ra jów .

Podczas osta tn ie j sesji W ydziału W ykonaw czego 
Św iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw. w  R zym ie w ysłu

ch an o  sp raw ozdan ia  p rzedstaw ic ie li n iem ieckich  
zw iązków  zaw odow ych, k tó rzy  po in fo rm ow ali Ś w ia
tow ą F d erac ję  o p racach  pod ję tych  przez, n iem ieck ie  
zw iązki i rudnościach , jak ie  sp o ty k a ją  ze s tro n y  w ładz  
okupacy jnych  w  stre fach : am erykańsk ie j, ang ie lsk ie j 
i francusk ie j.

Nie w dając  się w  analizę, dlaczego sw ego czasu 
lw ia  w iększość n a ro d u  niem ieckiego pop ie ra ła  H itle ra , 
p ragn iem y  ośw iadczyć, że jed y n ą  re a ln ą  siłą postę 
pow ą ja k ą  znam y w  N iem czech, je s t p rzede w szystk im  
k lasa  robotnicza, a  przede w szystk im  ta  część k lasy  
robotn iczej, k tó ra  zrozum iała  co to  je s t faszyzm  i h i
tle ryzm  i w yzw oliła  się z pod jego w p ływ u  i w alczy 
z re sz tk am i h itle ry zm u  o sp raw ied liw y  pokój j. dem o
k ra ty zac ję  sw ego k ra ju  w brew  s tanow isku  ang losas
k ich  im perialistów , p rag n ący ch  z N iem iec uczynić 
kuźn ię  now ej w ojny  sk ie row anej p rzeciw ko Zw iązko
wi R adzieck iem u i k ra jo m  D em okracji L udow ej.

N asz s tosunek  do n iem ieckich  zw iązków  zaw odo
w ych będziem y oce"hiać i uzależn iać na  podstaw ie  s ta 
now iska, jak ie  za jm ą one w  sp raw ie  naszych g ran ic  
zachodnich, d em okra tyzac ji i d em ilita ry zac ji Niemiec.

W ychodząc z tak ie j podstaw y , g łosow aliśm y p rze
ciw ko p rzy jęc iu  n iem ieck ich  zw iązków  zaw odow ych 
do Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw . n a  R adzie G enera l
ne j w  P rad ze  w  ub. r.

R ada  G enera lna  w brew  naszem u stanow isku  i de
m o n s tracy jn em u  opuszczeniu  sa li przez naszą delega
cję, p rzy ję ła  w iększością głosów  fo rm aln ie  (nie fa k 
tycznie) n iem ieckie  zw iązki zaw odor do Ś w iatow ej 
F ed e rac ji Zw. Zaw . z tym  zastrzeżeniem , że fak tyczne 
p rzy jęc ie  n a s tąp i pod w a ru n k iem  cen tra lizac ji ru ch u  
zaw odow ego i dem okratycznego  k ie ru n k u  tego ruchu , 
p o stan aw ia jąc  jednocześn ie  zorganizow ać Biuyo Łącz
ności Ś w iatow ej F ed erac ji w  N iem czech dla, okazan ia  
pom ocy w  rea lizac ji u ch w ał Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. 
Zaw ód.

U chw ała o pow ołan iu  B iu ra  Łączności n ie  m ogła 
być zrea lizow ana n a  sk u tek  przeszkód, jak ie  zw. za
w odow ym  staw ia ją  w ładze okupacy jne  B izonii i s tre 
fy  francusk ie j. Jed y n ie  w  stre fie  ok u p ac ji radz ieck ie j 
zw iązki zaw odow e m a ją  m ożliw ość no rm aln eg o  roz
w oju  i działalności. N a te ren ie  B iz o n ii. d z ia ła ją  sw o
bodnie p rzedstaw icie le  A. F. L., k tó rz  d rogą nacisku  
i p rzekupstw a  s ta ra ją  się odciągnąć n iem ieckie zw iąz
ki zaw odow e od Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw odo
w ych. Część działaczy zw iązkow ych w  s tre fach  m g lo - 
sask ich  idzie po drodze schum acherow sk ie j po lityk i 
i ty m  należy  tłum aczyć odpow iedź, ja k ą  p rzysła li n a  
zaproszen ie  ze stro n y  Ś w iatow ej F ederac ji, pisząc, że 
ton  i sposób zaproszen ia  je s t d la  n ich  upokarzający .

W tak ie j m nie j w ięcej sy tu ac ji zn a jd u je  się ru ch  
zaw odow y w  N iem czech, lecz m im o, że w  ru ch u  ty m  
zn a jd u ją  się w rogow ie jedności — n iem iecka k lasa  ro 
botnicza w alczy o stw orzen ie  jedno litego  i scen tra lizo 
w anego ru ch u  zaw odow ego i tę  ' w alkę  z im peria liz 
m em  ang lo -am erykańsk im  oceniam y pozytyw nie.

W ydział W ykonaw czy Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. 
Zaw. po dłuższej dyskusji .nad sp raw ozdan iem  p rzed 
staw icieli n iem ieck ich  zw iązków  i trudności, jak ie  
S tw arzają  w ładze okupacy jne , z w y ją tk iem  s tre fy  rav 
dzieckiej, ponow nie zw rócił się  do n iem ieck ich  zw iąz
ków  zaw odow ych, by  n ie  u s taw a ły  w  pracy, zm ierza
jącej, do cen tra lizac ji w  jedno litych  zw iązkach  zaw odo
w ych całej k lasy  robotniczej.
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C harak te ry sty czn e  dla pełności ob razu  będą dw a 
glosy, jak ie  zarysow ały  się w  d yskusji nad  zagadnie
n iem  n iem ieckich  zw iązków  zaw odow ych.

P rzedstaw ic ie le  fran cu sk ie j C. G. T. w ystępow ali 
z k ry ty k ą  pod ad resem  w łasnego rząd u  za te  poczy
n a n ia  fran cu sk ich  w ładz okupacy jnych , k tó re  u n ie 
m ożliw ia ją  działalność i po rozum ienie  przedstaw icie li 
zw iązków  zaw odow ych te j s tre fy  z innym i strefam i.

N atom iast p rzedstaw icie le  am ery k ań sk ich  i a n 
gielsk ich  zw iązków  zaw odow ych s ta ra li się bronić 
i u sp raw ied liw iać  postępow an ie ich w ładz  ok u p acy j
nych , m otyw ując , że ja k  długo nie m a jedności poli
tyczne j, ad m in is tracy jn e j i gospodarczej, tak  długo 
tru d n o  m ów ić o jedności zw iązkow ej.

Nie chcia łbym  pow iedzieć, że p rzedstaw iciele  
zw iązków  zaw odow ych A nglii i A m eryk i rep rezen to 
w ali w  ty m  w y p ad k u  in te resy  rodzim ego im peria liz
m u, lecz w  żadnym  w y p ad k u  n ie  m ożna p rzy jąć, że 
ich  stanow isko  w ypływ ało  z m iędzynarodow ej so lid ar
ności i in te resów  k lasy  robotniczej.

N aszym  zdaniem , in te resy  n iem ieck iej k lasy  ro r 
botniczej n ie  ty lko  nie zb iegają  się w  żadnym  w y p ad 
k u  z in te re sam i an g lo -am erykańsk ich  im peria listów  
i podżegaczy w ojennych , lecz są w ręcz p rzeciw staw ne.

N iem iecka k lasa  ro b c 'n icza  w szystk ich  s tre f  oku
pacy jn y ch  m ą sw ój cel i sw oje dążen ia  i  s tąd  w y n ik a 
ją  logiczne w niosk i stw orzen ia  jedno litego  i scen tra li
zow anego ru ch u  zaw odowego.

U chw alen iem  p ro te s tu  p rzeciw ko zbrodniom , -ło- 
kony w an y m  przez m onarcho-faszystow sk i rząd  w  G re
cji n a  w łasnym  narodzie, w alczącym  o sw oje w yzw o
lenie, zakończył W ydział W ykonaw czy Ś w iatow ej F e 
d e ra c ji Zw. Zaw. obrady , odk ład a jąc  pozostałe r r a -  
w y  na  posiedzenie B iu ra  W ykonaw czego.

HELEWA KOZŁOWSKA (OLA)

S Z K O L E N I E  
NA ETAPIE ZJED
N O C Z E N IO W Y M

Masowe wspólne szkolenie aktyw u PPR 
i PPS przyjęło w obecnym okresie przygotowań 
dc jedności organicznej szeroki rozmach. Masy 
party jne zarówno PPR jak i PPS przyjęły 
uchwałę o wspólnym szkoleniu ze szczerym en
tuzjazmem, który wyraża się w masowym na
pływie coraz to nowych uczestników kursów. 
Członkowie obu naszych partii na własnym do
świadczeniu przekonali się, że w srólne kursy 
są dobrą szkołą jedności klasy robotniczej.

Organizacja wspólnych kursów posiada już 
u  nas pewną tradycję. Pierwsze jaskółki wspól
nego szkolenia mieliśmy jeszcze w 1946 r. 
szczególnie w Warszawie. Powoli, nie bez opo
rów kursy te rozwijały się i objęły cały kraj. 
W toku wspólnych zajęć i dyskusji znikały

B yły to następ u jące  sp raw y:
1. S y tuac ja  zw iązków  zaw odow ych w  Japon ii.
2. Z w iązkow e i obyw ate lsk ie  sw obody w  Ind iach .
3. S y tuac ja  zw iązków  zaw odow ych w  P o rtuga lii.
4. P rośby  o p rzy jęcie  do Św iatow ej F ederac ji

Zw. Zaw.
W nioski, jak ie  należałoby  w yciągnąć z obrad  

o sta tn ie j sesji W ydziału W ykonaw czego Św iatow ej 
F ed erac ji w  R zym ie, są n astępu jące:

1. M im o całej akc ji i p ro p ag an d y  w rogów  jed n o 
ści k lasy  robotniczej, n ie udało  się rozbić Św iatow ej 
F ed e rac ji Zw. Z a w ..

2. Nie należy  się łudzić, a przez to  stęp ić  czu j
ność m as, że w rogow ie jedności Św iatow ej F ed erac ji 
z rezygnu ją  z dalszych p rób  rozbicia.

3. N ależy zm obilizow ać robo tn ików  każde;-o k ra 
ju  do obrony Św iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw. i dem as
kow an ia  tych  w szystkfch, k tó rzy  będą czynić próby  
rozbicia.

4. Zacieśnić w spó łp racę ze zw iązkam i, sto jącym i 
na  g runcie  dem okracji, w olności i m iędzynarodow ej 
solidarności.

5. O kazać w ięcej pom ocy i so lidarności w alczą
cym  robo tn ikom  k ra jó w  kap ita listycznych , faszystow 
skich, ko lon ialnych  i k ra jó w  zależnych.

6. Że mirno różnic św iatopoglądow ych i ideolo
gicznych, jes t m ożliw a w spó łp raca  w ram ach  Ś w iato 
w ej F ed e rac ji Zw, Zaw., przy  dobrze zrozum ianym  

•i dobrze po jętym  obow iązku w obec k lasy  robotniczej.
N ależy w ierzyć, że jeśli w zrasta jące  siły postępu 

i w olności będą b ron ić  in teresów  k lasy  robotniczej — 
w olności, dem okrac ji i podoju , — to zw yc!ężą.

K azim ierz W itaszew ski

wzajemne uprzedzenia, wyrównywały się roz
bieżności ideologiczne. Wspólne kursy cemen
towały i pogłębiały jednolity front. Stąd zro
zumiałe jest zjawisko niespotykanego dotąd 
pędu do organizowania wspólnego szkolenia. 
Uchwała obu Komitetów Centralnych wyzwo
liła to, co nurtowało oddawna dołowe organi
zacje party jne

Już w pierwszych tygodniach realizacji tej 
uchwały możemy zanotować wielki rozmach 
tej pracy. Do 1 czerwca, na terenie całego kra
ju  powstało 735 ośrodków wspólnego szkolenia 
z tego 318 kursów przy zakładach pracy. Za
planowano na najbliższe dwa tygodnie jeszcze 
917 kursów. Już działające kursy obejm ują po
wyżej 40.000 członków PPR i PPS. Można prze
widzieć, że 1-szy turnus obejmie 70 — 80.000 
towarzyszy. Jest to liczba, która przewyższa 
znacznie objętych dotąd odrębną siecią szkole
niową PPR i PPS.

Wojewódzkie i powiatowe komisje szkole
nia przystąpiły od pierwszej chwili do pracy 
z wielką energią i zapałem, a równocześnie 
z dużym poczuciem odpowiedzialności. Aby 
kursom  zapewnić właściwy poziom, pomóc wy
kładowcom zapobiec możliwości odbiegania od 
wytycznych programowych wojewódzkie ko
m isje szkoleniowe zorganizowały seminaria lub 
kursy dla wykładowców. Tematem tych semi
nariów i kursów były poszczególne zagadnienia



programowe. Rezultatem  ich był na ogół wła
ściwy start wykładowców, N ij znaczy to jed
nak, że wśród 4.000 towarzyszy v. władających 
wszyscy m ają właściwe przygotowanie. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że zkolenie wykładowców 
nie wyczerpuje się w jednorazowych, krótko
term inowych kursach i seminariach. U trzym u
jąc tę formę pracy jako dogodną, dor. źną po
moc wykładowcom, dążymy do tego, aby na 
szeroką skalę rozwinąć indywidualne samo
kształcenie towarzyszy wyznaczonvch do ej 
pracy. Zdawać sobie bowiem trzeba sprawę 
z tego, jak ogromna odpowiedzialność spoczywa 
na wykładowcach, których zadaniem jest w y
chowanie aktyw u zjednoczonej partii. Temu 
zadaniu podporządkowane są wytyczne progra
mowe.

Jakie są nasze wytyczne? Co chcemy -osią
gnąć przez tak szeroko zakrojoną akcję szkole
niową?

Trzyletnia praktyka jednolitego frontu, 
aczkolwiek nie zawsze pozbawiona była trud 
ności i zadrażnień, starała i usunęła wiele roz
bieżności ideologicznych. Była ona praktyczną 
szkołą twórczego marksizmu. Zadaniem naszym 
na obecnym etapie jest pogłębienie ideologicz
nego zbliżenia. Osiągnąć to możemy przede 
wszystkim przez podniesienie poziomu polity
cznego zarówno członków PPR jak i PPS. dą
żymy do tego, by słuchaczy zapoznać u świato
poglądem marksizmu — leninizmu — podsta
wą ideologiczną zjednoczonej partii. Marksizm 
nie .jest jakąś teorią oderwaną od nraktyki, 
niedostępną dla „szarych“ ludzi. Nauka m ark
sizmu wymaga co prawda długotrwałej pracy 
i na krótkoterm inowych kursach ogarnąć ,ej 
w całości nie można. Odpowiedni program, wła
ściwe oświetlenie zagadnień może jednak za
szczepić słuchaczom umiejętność m arksistow
skiego podejścia do naszej dzisiejszej rzeczywi
stości. Dlatego główne miejsce w naszym pro
gramie zajm ują zagadnienia Polski Ludowej. 
W yrównanie rozbieżności ideologicznych może 
i winno nastąpić przede wszystkim na tym

gruncie. Nie ograniczamy się jednak tylko do 
ciasnych praktycznych zagadnień. Dążymy do 
tego, by uczestnicy kursów zdobyli jasny oo- 
gląd na całokształt zjawisk, które zaszły 4  za
chodzą w odrodzonej Polsce, w państwie de
m okracji ludowej, na kierunek jego rozwoju. 
W program ie zawarte są również zagadnienia 
z historii ruchu robotniczego. Sięgamy do nich 
po to, aby głębiej i lepiej zrozumieć naszą rze
czywistość, po to, aby tą  drogą przezwyciężyć 
pewien balast ciążący na ruchu robotniczym 
w Polsce, by wydobyć najlepsze jego tradycje, 
by szybciej i gruntow niej zrealizować jedność 
ideologiczną.

Dlatego nauka na kursach nie jest abstrak
c y j n y ™  teoretyzowaniem. Jest to szkolenie po
lityczne, z nastawieniem  na pogłębienie przez 
towarzyską dyskusję zbliżenia ideologicznego. 
Idzie o to, żeby słuchaczy kursów nauczyć wy
ciągania konkretnych wniosków, przysposobić 
ich do praktycznej działalności partii, do um ie
jętności słusznej, prawidłowej oceny zjawisk, 
do słusznego rozwiązywania zagadnień. Czy sa
me kursy wystarczą? Oczywiście nie. Mogą one 
i w inny się stać bodźcem do dalszej pracy nad 
sobą całego aktyw u partyjnego, wszystkich 
członków obu partii.

Organizacja wspólnych kursów rozwija się 
na ogół pomyślnie. Zaznacza się aktywność za
równo członków PPR i PPS. Zarysowują się 
oczywiście również niedociągnięcia. Dają się 
zauważyć w wielu województwach braki orga
nizacyjne, a zwłaszcza nie zawsze dostateczny 
poziom wykładowców. Tym zagadnieniom po
święcić będziemy musieli uwagę w najbiższym 
okresie. Dobry start, rzetelny wysiłek komisji 
szkoleniowych pozwala nam przypuszczać, że 
dobrze zapoczątkowana praca będzie coraz bar
dziej udoskonalana i stanie się poważnym do
robkiem  obu naszych partii, wspólnie wvńraco- 
wanym  wkładem, który wniesiemy do zjedno
czonej partii klasy robtniczej.

Helena Kozłowska

<

R ozb ic ie  k la sy  rob otn iczej jeśli n a rzęd z iem  p o lity c z n e g o  i g o 
s p o d a r c z e g o  r o z b ic ia  Europy. P o d z ia ł Europy n a  d w a  b lo k i g e o -  
graSicsne m a  z a m a sk o w a ć  isto tn y  p o d z ia ł sp o łe c z n y  i m o b iliz o w a ć  
lu d  pracsaiaęcy E uropy Z ach od n iej p rz e c iw  jeg o  b ra c io m  n a  
W sc h o d z ie , p rze c iw  jeg o  w ła sn y m  in tereso m , d e r e n io m  i id e a ło m .

Tylko in teresy  im p eria lizm u  wymcsgajcą p o d z ia łu  Europy n a  
w r o g ie  b lok i.

Z rezolucji Międzynarodowej Konferencji Partii Socjalistycznych — Warszawa, 6.Y1.I948 r.
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Twórcza rola PPS i PPR
Ja k o  bezp a rty jn y , lecz n ie  apolityczny, pozwolę 

Sobie w ypow iedzieć się o ro li Polsk iej P a r t i i  Socjali
stycznej i P o lsk iej P a r tii  R obotniczej w  kszta łtow an iu  
losów  P o lsk i pow ojennej i polskiego p ro le ta r ia tu  oraz
0 jedności organicznej.

M ożna m ieć zastrzeżen ia , czy k ry tyczne n as taw ie 
nie, n ie  godzić się z -tym czy innym  posunięciem , s ta 
now isk iem  k tó re j z P a r tii  robotniczych, stw ierdzić  na
leży  jednak , że P o lska  P a r t ia  Socjalistyczna i P o lrka  
P a r t ia  R obotnicza — polityczne o rgan izacje  w alk i ro- 
le ta r ia tu  polskiego o p rzebudow ę u stro ju  społecznego
1 uspołecznienie narzędzi p racy, położyły w ielk ie -a- 
Sługi w  uzyskan iu  i odbudow ie N iepodjegłej P olski, w 
obalen iu  w ładzy k las posiadających , p rzeprow adzen iu  
postępow ych  refo rm , zdem; ’. „ iyzow aniu  u s tro ju  spo
łecznego, szkolnictw a, w o jska  oraz w yzw oleniu  pro le
ta r ia tu  m iast i w si z w yzysku i ucisku k ap ita lis ty cz
nego, obszarniczego i k lerykalnegó .

■ Nie przeoczając położonych zasług S tronn ic tw  
L udow ego i D em okratycznego, trzeb a  stw ierdzić , że 
osiągnięcia  P o lsk i Ludow ej w pierw szym  rzędzie za
w dzięczać należy  P o lsk iej P a r t i i  Socjalistycznej 
i Polsk iej P a r tii  R obotniczej. N a te osiągnięcia sk ła 
d a  się:

1. zorganizow anie rew olucy jnych  a rm ii podziem 
nych  i podjęcie bezkom prom isow ej y /alk i zbrojnej, 
p a rty zan ck ie j z h itle row sk im  okupan tem  i w łasną, 
uzbro joną, zdradziecką reak c ją  o N iepodległą P olskę 
ludow ą, dem okratyczną;

2. porozum ienie się i zaw arcie  so juszu  ze Z w iąz
k iem  R adzieckim . Je s t to na jw iększy  p lus P P R  z cza
sów  okupacji, po lityk i pod trzym yw anej w ówczas 
przez R PPS, po lityk i, k tó ra  sta ła  się zasadą dla od
rodzonej PPS. T a po lityka  u ra to w a ła  n aród  polski od 
zag łady  h itle row sk ie j, u ch ro n iła  Po lskę od zam ien ie
n ia  je j w  kolonię im peria lizm u ang lo -am erykańsk iego , 
p rzyw róciła  do życia P aństw o  Polskie,- zadecydow ała 
o przyszłości Po lsk i i m ożliw ości p rzeprow adzen ia  po
stępow ych  refo rm ;

3. w  oparciu  o Z w iązek R adziecki, pow ołanie do 
życia: K ra jow ej R ady  N arodow ej, Polskiego K om itetu  
W yzw olenia N arodow ego, Tym czasow ego R ządu P o l
skiego, dem okratycznej A rm ii Polskiej, w alczącej r a 
m ię w  ram ię  z sojuszniczą A rm ią R adziecką z h itle 
row sk im  najeźdźcą, w ydanie  L ipcow ego M anifestu  
PK W N;

4. odzyskanie zag rab ionych  przez N iem ców  p ra 
s ta ry ch  ziem p iastow skich  z przeszło 500 km  w ybrze
żem m orskim , uzyskanie  m ożliw ie najlepszych  granic 
— n a  zachodzie na  N ysie i O drze — a na  w schodzie — 
n a  lin ii e tnograficznej, w ysiedlenie  ludności n iem iec
k ie j z g ran ic  polskich i osiedlenie Ziem  O dzyskanych 
ludnością  polską, w ym ianę ludności n iepolskiej na 
polską i stw orzenie  narodow ego P ań stw a  Polskiego;

5. pierw szorzędną, rea lną  po litykę na  teren ie  
m iędzynarodow ym , w ew nętrznym , państw ow ym , po li
tycznym , gospodarczym , robotniczym , ro lnym , raw o-

dow ym , społecznym , re lig ijnym , szkolnym  i k u ltu ra l
no-ośw iatow ym . W polityce zew nętrznej w  szczegól
ności oparcie je j o trw a łą  i b ra te rsk ą  przy jaźń  z 
ZSRR, o porozum ieniu  i b liską w spółpracę z Czecho
słow acją i zaw arcie um ów  gospodarczych i k u ltu ra l
nych z państw am i dem okracji ludow ej;

6. p rzeprow adzen ie  re fo rm y  ro lnej na  rzecz bez
rolnych i m ałoro lnych  chłopów , unarodow ienie  w iel
kich  i średn ich  zakładów  przem ysłow o-handlow ych, 
kopalń , h u t i fab ryk , odbudow y i rozbudow y m iast, 
wsi, p rzem ysłu  i ro ln ictw a, zapew nien ie  in icjatyw y, 
w łasności i rozw oju  przedsiębiorstw om  społecznym  
i p ryw atnym , un iezależnienie Polski w  zakresie go
spodarczym  i politycznym  od obcego k ap ita łu  i p ań stw  
kap ita listycznych .

7. stw orzenie  p lanow ej gospodarki oraz jedno li
tych, k lasow ych zw iązków  zaw odow ych z C en tra l:.ą  
K om isją n a  czele; dopuszczenie do głosu robotn ików  
i p racow ników  w ins ty tuc jach  i zak ładach  p racy  u sta 
wą o R adach Z akładow ych, w U bezpieczalniach Spo
łecznych i R adach  N arodow ych, kształcenie zaw odow e 
i w ysuw an ie  na  kierow nicze stanow iska  robotników , 
w zniecanie w spółzaw odnictw a p racy  i zw iększanie 
przez to  tem pa  odbudow y.

8. um ożliw ienie m łodzieży robotniczej i chłop
skiej k sz ta łcen ia  się w  szkołach niższych, średn ich  
i w yższych ogólnokształcących i zr.wodowych, w pro
w adzenie do szkół, W ojska i zakładów  pracy  nauk i o 
k lasach , ruchach , o rganizacjach, u stro jach  i w alkach  
społecznych, ekonom ii, socjologii, socjalizm ie, m ark si
zm ie itp. n au k  ekonom iczno-społecznych, w prow adze
nie w olności re lig ijne j i sum ienia, urzędów  stan u  cy
w ilnego—istn iejących  w kap ita listycznych  państw ach  
zachodnich od stu  k ilkudziesięciu la t — 'u w o ln ie n ie  
m ło '’-.ieży w  szkołach •->d przym usu  nauk i i p rak ty k  
re lii :; ,  p rzeprow adzenie  szeregu reform - ustaw odaw 
stw a, szkolnictw a i um ożliw ienie m asow ego korzysta
n ia  z urlopów , dom ów  w ypoczynkow ych i uzdrow isk, 
w yp ła t zasiłków  rodzinnych, zapew nien ia  k lasom  p ra 
cującym , a w  szczególności kobietom  rów nych p --w  
i obow iązków  oraz udziału  w życiu publicznym , czy
n iących Polskę państw em  postępow ym , ludow ym , ie- 
m o k ra ty  cznym ;

''9 . położenie tam y: w zrostow i drożyzny, spekulacji 
i n adm iernem u  w zbogaceniu się kosztem  społeczeń
stw a, zaham ow anie k lerykalizm u, n ac jo n a lizm u - ra 
sizm u, faszyzm u, antysem ityzm u.

Nie m am y w Polsce pow ojennej: kapita listyczno- 
obszarniczego u s tro ju  rządów  reakcyjnych , faszystow 
skich, faszystow skiej p ropagandy, nienaw iści i m or
dów, prześladow ania  rew olucy jnych  ideologii, partii, 
ruchów , organizacji, działaczy i przyw ódco^' k las ; ra -  
cujących, ■ przepełn ien ia  w ięzień i obozów koncen tra 
cy jnych w yznaw cam i rew olucy jnych  ideologii ' dz ia 
łaczam i robotniczo - chłopskim i, m asow ych rozstrze
liw ań  i w ieszań ja k  to p rzyrzek li i czynili faszystow 
scy przyw ódcy i reakcy jne  podziem ie.
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Z ostało dokonane zlikw idow anie (Jasożytniczych 
k ap ita lis tó w  i obszarników , karte li, tru stów , koncer
nów  itp. szkodliw ych zm ów kap ita łu , m ikołajczykow - 
skiej dyw ersji, reakcyjnego , faszystow skiego pod
ziem ia.

R ew olucy jna działalność p a rtii robotniczych przy
niosła polskim  klasom  p racu jącym , narodow i polskie
m u: osw obodzenie, w yzw olen:e narodow e, polityczne 
i społeczne. P o lska  z p rzedw ojennego p a ń g t^ a  re a k 
cyjnego, faszystow skiego, an tyradzieck iego , s ta ła  się po 
w ojn ie  państw em  postępow ym , dem okratycznym , an 
tyfaszystow skim .

P rzed  w ojną w Polsce sanacy jne j ku ltyw ow ało  się: 
ciem notę, n ieróbstw o i speku lac ję  kap ita listów , ob
szarników , klechów  i b iu rok rac ji.

W pow ojennej Polsce ludow ej hono ru je  si»: naukę, 
sztukę, p racę  i tw órczość, robotników , chłopów  i p ra 
cow ników , o rgan izacje  społeczne k las p racu jących , 
naukow e i użyteczności publicznej.

Dziś w  Polsce L udow ej k lasy  p racu jące  m ogą w 
spokoju  w ypow iadać się, pracow ać, działać, organizo- '
w ać, odbyw ać zebran ia , akadem ie  i pochody, realizo- » 
w ać sw oje p rogram y, u lepszać w aru n k i p racy , podno
sić sw ój poziom m ateria lny , jm ysłow y, dążyć do : 'e- 
sien ia  w yzysku i ucisku człow ieka przez człow ieka.

Może się to  n ie jednem u nie podobać, nie tra fia ć  do 
p rzekonan ia  — w ychow anem u w  kapita listycznych , 
k łe ry k a ln y ch  i reak cy jn y ch  pojęciach p ryw atno-w ła- 
snościw ych oraz w  n ienaw iści do Z w iązku R adziec
kiego, — ale P o lska  pow ojenna je s t faktyczie  dem o
k rac ją  ludow ą.

D ziała ją  w  naszym  społeczeństw ie siły  k a p ita li
styczne, an tydem okratyczne, zm ierzające do zostaw ie
n ia  sta rego  ładu , ale n ie m a ją  przecież żadnych szans 
na  zw ycięstw o, nie m ogą pom niejszyć tw órczej ro li 
i zasług P P S  i PPR.

O dzyskania niepodległości, dokonan ia  na  w ielką 
ska lę  p rzem ian, reform , odbudow y i przebudow y P o l
ski pow ojennej m ogły dokonać ty lko  rew olucy jne or- 
gan iazeje w alk i p ro le ta r ia tu  m iast i w si przy  poparciu  
S tronn ic tw a  L udow ego i D em okratycznego.

M ożliwe, że n:e w szystko jes t tak , jak  byśm y tego 
pragnęli, jak  być pow inno, są niedociągnięcia, braki, 
om yłki itp. Gdy w eźm iem y jed n ak  pod uw agę w ielkie 
zniszczenie k ra ju , b rak  surow ców , żyw ności, narzędzi, 
m a sz y n 'i  ludzi do pracy, dęfetyzm , złą wolę, opór, sa 
botaż, w alkę podziem ną, zdew astow anie charak te rów  
k le ryka lno  - nacjonalistycznym  szkolnictw em , san a 
cyjnym i rządam i, w ojr.ą, okupacją , p ro pagandą  faszy
stow ską i w iele innych przeciw ności i przeszkód, to 
P P S  i PP R  przy poparciu  S tronn ic tw  L udow ego i De
m okratycznego  dokonały  olbrzym iego dzieła odbudo
w y i przebudow y Polski pow ojennej.

Jeszcze nie jes t tak  dobrze, jakbyśm y chcieli. Ale 
nie od razu  K raków  zbudow ano, nie od razu może być 
dobrze, po o lbrzym iej burzy  w ojennej, w ielk ich  zni
szczeniach i p rzem ianach . Lecz znacznie byłoby g o 
rzej, gdyby rządów  nie p rze ję ły  P P S  i P ^ R  -ce S tro n 
nictw em  L udow ym  i D em okratycznym , czego n a m y  
dow ody w  zachodnich państw ach  kapita listycznych , 
gdzie w idzim y nogłębianie się k ryzysu  gcjspodarczo- 
politycznego, u ja rzm ien ia  i pogarszanie  się położenia 
k las  p racu jących . P rzez p lanow ą gospodarkę, rozbudo
w ę przem ysłu , ro ln ic tw a, spółdzielczości, pow szechnych 
i spółdzielczych Domów T ow arow ych, m iędzynarodow e 
um ow y gospodarcze, w ym ianę tow arów  i w spółzaw o
dn ictw o pracy, zw iększam y ilość tow arów  i usług, zdą-

^ m y  pow oli lecz s ta łe  do zasp ak a jan ia  potrzeb , pod
noszenia dochodu społecznego, stopy życiow ej, dobro
b y tu  i w n iesien ia  na  wyższy poziom  ku ltu ra łn o -m o - 
ra ln y  m as pracu jących .

N ależy pam iętać, że p rzed  w ojną  w Polsce san a 
cy jnej było 1,5 m iliona bezrobotnych  i b lisko 8 m i
lionów  zbędnej, g łodującej ludności w iejsk iej. P rzez 
uspołecznienie i rozbudow ę przem ysłu  oraz re fo rm ę 
ro lną  w  Polsce pow ojennej, u sunęliśm y  bezrobocie 
i rozpoczęliśm y w ram ach  P lan u  G ospodarczego od
prow adzenie  zbędnych sił ro lnych  we w si do p rzem y
słu. N ajszersze rzesze p racu jących  w inny  zrozum ieć, 
że należy bronić w ładzy  ludow ej, n ie dać obalić p rze
prow adzonych  reform . P P S  i P P R  nie złożą broni, nie 
ustąp ią  p rzed  jakąko lw iek  reak c ją  i w alką. N ie po
w tórzy  się już k ap itu lac ja  L ubelskiego R ządu  Ludo
wego przed P iłsudsk im  (w now ym  w ydan iu  „trzeciej 
siły“), an i R ządu „L udow ego“ M oraczew skiego przed 
reakc ją . N auki M arksa, E ngelsa, L en ina  i S ta lina , h i
sto ryczne dośw iadczenia w  las nie poszły.

P a rtie  i s tro n n ic tw a  k las posiadających , opow iada
jące  się za ang lo -am erykańsk im i p ań stw am i k a p ita li
stycznym i, kw estionu jącym i gran ice  n a  O drze i Nysie, 
oraz przynależność O dzyskanych Ziem  P iastow sk ich  do 
Polski, odbudow ujące N iem cy Zachodnie w brew  uch 
w ałom  kon ferencji w Ja łc ie  i Poczdam ie — to  obóz re 
negatów  dem okracji,, to obóz reak c ji i neofaszyzm u, za
p rzaństw a , zd rady  i h ań b y  narocow ej, an ty p a trio ty cz- 
ny, an tynarodow y  i an typostępow y, używ ający  i n ad 
używ ający  w yrazów  religii, boga, ojczyzny, narodu  
i honoru  d la uk ry w an ia  sw ych b rudnych  in teresów  
m ateria lnych , oszukiw ania i u ja rzm ian ia  k las  p ra c u ją 
cych.

S tojące na  g runcie  rew olucyjnego  m arksizm u 
i m iędzynarodow ej solidarności p a rtie  robotnicze: P P S  
i PPR , to n a jb ard z ie j pa trio tyczne, narodow e i postę
pow e p a rtie  rew o lucy jne  k las p racu jących , aw an g ard a  
postępu społecznego, to  an ty k ap ita lis ty czn y  i an ty fa 
szystow ski f ro n t przeciw  im perializm ow i i faszyzm ow i 
państw  kapita listycznych , k las posiadających , trzeciej 
sile i praw icow ym , m arsha llow sk im  socjalistom , to 
w alka  o pokój, praw o, ład, po rządek  i bezpieczeństw o, 
dem okrację , socjalizm , n iepodleg łą  Po lskę L udow ą, 
w yższy poziom życia1 k las p racu jących .

Polska P a r t ia  Socjalistyczna i Po lska P a r tia  Ro
botnicza spełniły  i nada l pełn ią tw órczą ro lę  w  in te re 
sie Polski L udow ej, dem okracji i k las  p racu jących .

Polska P a r t ia  S ocjalistyczna i Po lska P a rtia  Ro
botnicza dobrze się zasłużyły Polsce Ludow ej, dem o
k ra c ji i k lasom  pracu jącym . Z iszczają one w skazan ia  
M arksa i Engelsa, w iekow y p rog ram  polskiej dem okra
cji Należy s*ię uznanie i poparcie  P P S  i P P R  za tw ó r
czą, pozytyw ną działalność.

O roli tw órczej i zasługach P P S  i P P R  w ksz ta ł
tow an iu  losów P olski pow ojennej i polskiego p ro le ta 
r ia tu  m iast i wsi, pow inni w iedzieć n ie ty lko  członko
wie P P S  i PPR , a le innych  stro n n ic tw  i ogół bezpar
ty jn y ch  — cały  n aród  Polski.

Dziś obydw ie p artie  robotnicze rozpoczęły e tap  
sw ego osta tn iego  zjednoczenia. N apaw a to  nie ty lko  
członków  obu tych partii, ale i postępow ych b ezp arty j
nych  obyw ateli o tuchą, że jedność organiczna, ozna
czająca w zm ocnienie całego ruchu  robotniczego Polski 
w yjdzie na  korzyść nie ty lko  sam ej k lasie  robotniczej 
ale na jszerszym  rzeszom  ch łopstw a i in teligencji p ra 
cującej. całem u obozowi postępu, całem u narodow i pol
skiem u, PftliUs Zr.gański

W arszaw a
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Z robotniczego Ślqskct
Na Śląsku, będącym czołowym ośrodkiem 

klasy robotniczej Polski niezwykle wielką 
i ważną rolę winny odgrywać i odgrywają par
tie robotnicze. Ich to zadaniem było i jest uświa
damianie mas robotniczych i organizowanie ich 
wysiłków nad rozwojem produkcji, ich to zada
niem było i jest wychowanie nowego obywa
tela Polski Ludowej. Kierownictwo organizacji 
robotniczych Śląska winno być powierzone lu 
dziom rozumiejącym dobrze „problemy śląskie“ 
i um iejącym  w tym  niebywale skomplikowa
nym  środowisku trzeźwo oceniać sytuację i po
dejmować rozumne decyzje. Tymczasem zło
żyło się tak nieszczęśliwie, że w naszej organi
zacji PPS-owskiej Śląska od samego początku 
nie było należytego zrozumienia sytuacji. Miej
scowi kierownicy Partii poddawali się niezdro
wym nastrojom  a czasem te nastroje podsycali. 
To też CK W PPS w trosce o dobro organizacji 
śląskiej przysłało tu  specjalnych pełnomocni
ków,, których zadaniem było napraw ienie błę
dów miejscowych przywódców. Kiedy bowiem 

.w  pewnych ogniwach partii powstawały w aha
nia i niechęć do pogłębienia jednolitego frontu, 
lokalni sekciarze z niezrozumiałą nienawiścią 
zaczęli tępić i prześladować lewicowo nastawio
nych członków Partii. Odsunięci od wpływów 
na losy Partii lewicowcy nie dali jednak za 
przegraną. Różnymi, dostępnymi sobie drogami 
bronili czystości ideii Socjalistycznej, stojąc na 
straży honoru Partii proletariackiej. I honor 
ten uratowali, jak to na ostatnim  posiedzeniu 
Rady Naczelnej PPS oświadczył Sekretarz je - 
neralny CKW —• tow. Cyrankiewicz.

Miejscowe kierownictwo Partii było tak  
opanowane przez prawicę, że historyczna mowa 
tow. Cyrankiewicza z dn. 17 marca została 
przez miejscowych sekciarzy potraktowana 
całkowicie niewłaściwie, ba nawet niekiedy 
z wrogością. Miejscowi prawicowcy nie r .zu -  
mieli ani historycznych kroków CKW i KC 
ani masowych, pozytywnych wypowiedzi sze
regów partyjnych. Nie przeprowadzili ładnych 
zmian personalnych ani nie nastawili na wła

ściwą drogę jedności aktyw u organizacyjnego. 
W dalszym ciągu twierdzili uparcie, że rzeko
mo „doły“ połączenia nie chcą.

A gdzie jak gdzie, ale właśnie tu, na Śląsku 
możria było z całą ścisłością potwierdzić słu
szność teorii marksizmu, słuszność drogi je
dności organicznej obu Partii robotniczych'.- 
Klasa robotnicza Śląska zapowiedź zjednocze
nia partii robotniczych powitała - rełnym entu
zjazmem. Pod naciskiem zdecyci .w anie jedno- 
ściowego stanowiska robotników musiało .ska
pitulować lokalne kierownictwo organizacji. 
Nastąpiły zmiany personalne. Do kierownictwa 
organizacją party jną doszli ludzie z lewicy, 
ludzie reprezentujący stańówiskó Partii. Po
czątkowo rzecz jasna, w związku z przegrupo- 
waniami personalnymi panował pewien rozgar
diasz, już w m aju jednak now e. kierownictwo 
mocno ujęło w ręce całość organizacji. Po grun
townych zmianach personalnych nodniosła się 
znacznie aktywność i zwartość organizacji oraz 
dyscyplina partyjna, lepiej i bogaciej zaczęty 
napływać też składki. Ale błędem byłoby sa
dzić, że garstki prawicowych sekciarzy zupe'- 
nie skapitulowały. Swoim starym, wypróbowa
nym zwyczajem, niektórzy z nich tylko przy
cichli ale łudzą się nadal nadzieją na „odegra
nie się“.

Tymczasem o czym mówi nowa rzeczywi
stość organizacji śląskiej?

0  tym, że podniesienie dyscypliny party j
nej i nawiązanie bliskiej ideologicznej łączno
ści z masami partyjnym i, gruntowne ożywienie 
działalności całej organizacji, gorączkowa praca 
szkoleniowa w duchu konsekwentnego marksi
zmu świadczą, że na nowym etapie świadomość 
organizacji śląskiej osiągnęła wyż~7Tr poziom.

Dążenie robotników śląskich do zjednocze
nia obydwu partii tj. PPS i PPR jest tak wiel
ka i żywiołowa, iż nie ma siły, która mogłaby 
się tem u przeciwstawić.

1 to jest nasza duma!
Feliks Petruczynik 

Katowice

W spólny cel: jedność
Okres przygotowania jedności organicznej 

PPS i PPR wysunął jako jedno z najw ażniej
szych zadań całkowite zjednoczenie ideologicz
ne obydwu Partii robotniczych, które nastąpi 
na gruncie wychowania mas robotniczych w 
duchu właściwie pojmowanego światopoglądu 
marksistowskiego.

W tak pojmowanym obowiązku wspólnej 
pracy wychowawczej uświadamiania mas ro
botniczych usuwać będziemy z ideologii ruchu 
robotniczego cały balast naleciałości ideologii 
burżuazyjnej, ideologii wstecznictwa spaczaja- 
cej właściwy rewolucyjny s.ens marksizmu.

Wychodząc z tego założenia obydwa Komi

tety Centralne PPS i PPR opracowały wspólny 
program  nauczania ułatwiający realizację tego 
zadania. Dzisiaj we wszystkich miastach, mia
steczkach i gminach Polski Ludowej wspólnym 
wysiłkiem i pracą pepesowca i peperowca łą
czymy szeregi w zgodnym marszu pod wspólny 
sztandar Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 
Polski.

Zdając sobie sprawę z doniosłości i waż
ności zadania, które zostało postawione przed 
kierownictwem obydwu Partii Robotniczych — 
województwo gdańskie, jak jedno z pierwszych, 
przystąpiło do realizacji wytycznego mu celu. 
Wspólne kursy szkoleniowe rozpoczęto na te-

19



renie województwa gdańskiego z dniem 10 ma
ja br. Dokładnie rozplanowana i rozpracowana 
przez Woj. Komisję Szkoleniową PPS i PPR 
akcja wspólnego masowego szkolenia socjali
stycznego, objęła swym zasięgiem znaczną ilość 
kół fabrycznych (zakładowych) oraz komitetów 
dzielnicowych, miejskich i powiatowych. Ma
sowo napływające sprawozdania z terenu w y
kazują, że robotnik i chłop Wybrzeża dojrzał 
w pełni do obecnego etapu drogi rozwojowej.

Świadczą o tym cyfry przeprowadzonych 
wspólnych zebrań na kołach, świadczy o tym 
olbrzymi i masowy zapał, jaki cechuje pepe- 
sowca i peperowca w osiąganiu i pogłębianiu 
wiedzy socjalistycznej, w w yrabianiu samokry
tycyzmu i dojrzałości politycznej.

W chwili obecnej woj. gdańskie posiada na 
swym koncie osiągnięć 69 kół czynnych w akcji 
wspólnego szkolenia — w końcowej zaś fazie 
organizacji dalszych 60 kół. Na wspólne kursy

uczęszcza 2483 towarzyszy peperowców i pepe- 
sowcóW. Kursy obsługiwane są przez wspólny 
aktyw  prelegencki liczący 299 towarzyszy.

Całość akcji koordynuje Woj. Komisja 
Szkoleniowa poprzez Powiatowe Komisje Szko
leniowe.

Reasumując dotychczasowe osiągnięcia oby
dwu Partii Robotniczych na Wybrzeżu, stw ier
dzić należy, że nie są one wystarczającymi osią
gnięciami, jest jeszcze wiele do zrobienia.

Przed nami, zarówno pepesowcami jak 
i peperowcami, stoi wytężona praca samokształ
ceniowa — praca nad kształtowaniem właści
wego oblicza ideologicznego przyszłego budo
wniczego Polski Socjalistycznej.

W codziennej pracy i trądzie, wspólnym 
wysiłkiem budować będziemy nasz wspólny 
Dom, w którym  znajdą się najlepsi synowie 
polskiej klasy cobotniczej.

Stanisław Iskierko 
Gdańsk

Olsztyn na  drodze do jedności
Wypowiedź tow. Cyrankiewicza w dniu 

17 marca 1948 r. nie zaskoczyła aktyw u woje
wódzkiego PPS w Olsztynie, lecz jedynie 
wzmocniła jego dążenia do jedności organicz
nej i skierowała jego energię do ożywionej 
pracy organizacyjnej.

Już w dniu 31 stycznia 1948 r. na plenar
nym posiedzeniu WK zapadły doniosłe uchwały, 
które wniosły świeży, ożywczy prąd do naszej 
organizacji. Od kierownictwa organizacji woje
wódzkiej został usunięty dotychczasowy prze
wodniczący WK, którego działalność wykazy
wała niezrozumienie koncepcji jednego frontu.

W związku z tym  w kwietniu br. w obecno
ści tow. Baranowskiego — przedstawiciela 
CKW PPS powołano Wojewódzki Komitet 
w  następującym  składzie: Przewodniczący Po- 
nichtera Wacław^ Viceprzew. —- Przedworski 
Eugeniusz, Viceprzew. — Janicki Ronald, Sekr. 
Woj. — Pośnik Jan, Sekretarze: Arendarski
Henryk, Poloński Marian, skarbnik — Kam iń
ski Marian.

Nowo powołany kom itet dający gwarancje 
realizacji jedności organicznej partii robotni
czych przystąpił do natychmiastowej ożywionej 
działalności organizacyjnej mającej na celu 
uświadomienie mas pepesowskich o słuszności 
decyzji CKW.

Zebrania aktyw u PPS na wszystkich szcze
blach organizacji oraz przebieg uroczystości 
pierwszomajowych wykazały całkowitą, słusz
ność decyzji CKW. Najlepiej może o tym  świad

czyć fakt, że w dniu 1 Maja, na 46 000 miesz
kańców m iasta Olsztyna, w uroczystości wzięło 
udział około 30 000 ludzi, i że podobnie masowy 
udział wykazały miasta powiatowe wojewódz
twa olsztyńskiego.

Decyzje CKW PPS i KC PPR wywołały 
w szerokich masach pepesowsko-peperowskich 
należyte zrozumienie i entuzjazm, który prze
jawił się we wzmożonej pracy organizacyjnej. 
Naprzykład: siatką wspólnego szkolenia mimo 
trudności organizacyjnych, objęła 2 500 człon
ków obu partii oraz wzbudziła szerokie zainte
resowanie wśród mas członkowskich.

Zdecydowane odsunięcie od wpływów na 
kierownictwo partii tak na szczeblu wojewódz
kim jak  i powiatowym elementów prawicowych 
pozwoliło obu partiom  znaleźć wspólny język 
i przystąpić naprawdę do śpsłej współpracy na 
wszystkich odcinkach życia politycznego, gos
podarczego, społecznego i kulturalnego,

Organizacja Wojewódzka PPS w Olsztynie, 
na którą do ostatnich decyzji kierownictwa P a r
tii miały pewien wpływ elementy prawicowe 
paraliżujące działalność organizacji i starające 
się odsunąć działaczy lewicowych od wpływów 
na Partię, obecnie po odsunięciu tych elemen
tów wkroczyła na drogę zdecydowanego m ar
szu do jedności ruchu robotniczego do realizacji 
hasła: „jedna klasa robotnicza' i jedna partia 
klasy robotniczej“.

Jan  Pośnik 
Olsztyn

„Konferencja wzywa wszystkich uczciwych socjalistów do nieustępliwej walki o jed
ność klasy robotniczej, przodowniczki w walce o pokój przeciwko oportunizmowi kapitalis
tów, przeciwko obiektywnej i świadomej zdradzie, przeciwko wrogim klasowo wpływom  
w ruchu robotniczym.“

Z rezo lucji M iędzynarodow ej K onferenc ji P a r t i i  S ocjalistycznych  — W arszaw a, 6. VI. 1948 r.
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(kw in ) A m eryka ń scy  am a to rzy  „chłodnej -wody“ 
doznali iv m a ju  br. haniebnego poślizgnięcia, n ie zw y
kłego  naw et dla ta k  gruboskórnej dyplom acji, ja k ą  u- 
praioiają ci na jw ięksi p re tendenc i do panow ania nad  
św ia tem .

Jednocześnie był to m iesiąc tr iu m fu  poko jow ej po
li ty k i  Z S R R , jego  n iezm ordow anego dążenia do u tr z y 
m an ia  bezp ieczeństw a, do polepszenia  w arunków , 
w  k tó rych  krzepną  s iły  postępu i dem okracji.

Okazało się jeszcze  raz, z  n ieodpartą  oczyw istością , 
że  pozycja  podżegaczy im peria listycznych  je s t w ielo
kroć  słabsza, n iż  s tanow isko  zw olenników  trw ałego po
ko ju , że  obóz ich ro zdarty  je s t w ielorakim i sprzeczno
ściam i, podczas gdy  obóz a n ty  im peria listyczny  yj.zmac- 
nia  się i konsoliduje z  k a żd ym  niem al dniem .

K ilka  tygodn i tem u  n a jw yb itn ie jszy  z  publicystów  
am eryka ń sk ieg o  ekspansjon izm u , W alter L ippm dnn, 
ostrzega ł D epartam en t S tanu  i reakcyjną  prasę, że  
upraioiana p rzez te  c zyn n ik i n ieokiełzana propaganda  
psychozy  w o jennej m oże się ile  dla nich skończyć , bo 
„sza ry  człow iek"  a m eryka ń sk i będzie m iał w reszcie  
tego  dość-i zacznie spóglądać z  rosnącym  niedow ierza
n iem  na w szy s tk ie  ich poczynania. L ippm ann  doradzał, 
by zachow ać w ięcej ostrożności i powściągliwości:

A w a n tu rn icy  im peria listyczn i nie po tra fili dotąd  
sko rzy s ta ć  z te j rady.

Len in  słusznie podkreśla ł, że  w  na tu rze  im peria liz
m u , zw łaszcza  „m łodego“ i rozzuchw alonego (a ta k im  
je s t a m e ry k a ń sk i) , leży  przecenianie swych, sił, brak  
poczucia  rozpiętości m iędzy  da lekosiężnym i zam ierze
niam i, a m ożliw ościam i ich realizacji. S ka za n y  on je s t  
w  sw e j polityce , na dzik ie  zyg za k i, karko łom ne sko k i, 
na  w ytw arzan ie  sy tu a cy j, w  k tó rych  się plączęi 
‘ N ie  dziw  w ięc, że w  ciągu osta tn ich  3 la t, od chwili, 
g d y  fińansjera  a m eryka ń ska  w kro czy ła  zdecydow anie  
na drogę podboju całego św iata , linia je j dyplom acji, to  
„łańcuch trag icznych  błędów i fa łszyw e j rachuby", ja k  
ubolew a bliska  im  v ja szyn g to ń śka  „Star“.

T ym  razem  „m ężow ie sta n u “ z  W aszyng tonu  i N o
w ego Jo rku  przeszli sam ych  siebie. W obec w zrostu  
niezadowolenia szerokich  m a ? narodu z  w o jennej poli
ty k i ,  wobec potęgującego się na te  m asy  w p ływ u  obo
zu  an ty im peria listycznego  i zw iększan ia  się pow agi 
i roli trzec ie j partii, wobec w idoków  na to, że  ci, co 
głosow ali n iegdyś na  R oosevelta , dziś rzucą sw e k a r tk i  
w yborcze na W ałłace‘a — w  rozdrażnieniu  sw ym  i s tra 
chu wpadli na „genia lny" m anewr.

L iczy li rów nież, że z  ty m  m anew rem  ta  część opinii 
św ia ta , k tó ra  dotąd nie zorientow ała się dość dobrze  
co do is to ty  ich  planów,, zostan ie  w prow adzona w  błąd.

T a k  więc am basador S tanów  Z jednoczonych w  Mo
skw ie  Bedell S m ith  w ystąp ił 4 m aja do rządu radziec
k iego  z ośw iadczeniem , w  k tó rym , a taku jąc  po litykę  
Z S R R , jednocześnie za znaczył w sza kże , iż  „o ile chodzi 
o S ta n y  Z jednoczone, d ra m  zosta ją  zaw sze o tw arte  dla  
w yczerpującego  om ów ienia i uregulow ania  nasze j 
rozbieżności zdań“.

P odżegacze w ojenni z  za Oceanu Uczyli się z  dwie- 
m a ty lko  m ożliw ościam i. A lbo Z S R R  odrzuci z  p u n k tu  
tę  „pokojową propozycję“, a w ted y  odrazu hałaśliwa  
propaganda o skarży  go. jako  w łaściw ego ,,mącicie,la 
poko ju“ i S ta n y  Zjednoczone śm iało się będą m ogły  
p rzyłączyć  jaw nie do w ojennego „bloku zachodniego  

A lbo  te ż1 Z S R R  da się w plątać w przew lekłe , tajiie  
p ertrak tac je , k tóre  zerw ie się w  w ygodnym  dla siebie 
m om encie, by pochw alić się sw ym i „w ysiłkam i pokojo
w y m i“, a zgrom ić „radziecką nieustępliw ość“./

G raczy im peria listycznych  sp o tka ł srom o tny  zawód. 
F ałszyw e ich k a r ty  zo s ta ły  .odkryte. R ząd  radziecki 
niezw łocznie opublikow ał zarówno te k s t  ośw iadczenia  
S m ith a , ja k  i sw oją  odpowiedź, w  k tó re j, udow adnia
jąc bezzasadność Zaw artych w  n im  zarzu tów  i w ska 
zu jąc  na agresyw ność p o lityk i a m eryka ń sk ie j, pod
kreślił, że  „ustosunkow uje się pozytyw nie  do w yrażone
go XV ośw iadczeniu życzen ia  rządu U SA  polepszenia  
sto su n kó w  i gotow ości om ówienia i uregulow ania kw e
s tii spornych“.

O publikow anie obu dokum en tów  w ywołało ogrom ne  
poruszenie w całym  św iecie, i u jaw niło, ja k  przytlacza- 

, jąca  w iększość ludności każdego kra ju , nie w yłączając  
S tanów  Zjednoczonych, m ocno pragnie u trzym an ia  na  
trw ałe  pokoju. C zarnoksiężn icy z  W aszyng tonu  rozpę
tali m oce, k tóre  chcieli tr zym a ć  iv ja k  na jbardziej 
śm ier te ln ym  uścisku .

Z ogólnego nastro ju  nadziei i u lgi nie po tra fiła  się  
naw et w yłam ać zdezorientow ana prasa im peria listycz
na,. N p. „N ew  Y o rk  T im es" i „N. Y . H erald Tribune“. 
W  sążn istych  nagłów kach obim eszczaly, że „R osja  
p rzy jm u je  a m e r y k a ń s k i e  p r o p o z y c j e  
r o z  m  ó w “. " VP rzy  ty m  w ym iana  ośw iadczeń zosta ła  p rzy ję ta  
ogólnie, ja ko  w ydarzen ie  n iesłychanej wagi. S łynny  
ko m en ta to r radiow y, W alsh  m ów ił: „Dziś, być m oże,
zaczyna  się usta lenie poko ju  na  ziem i". A ng ie lska  
„N ew s Chronicie“ pisała: „Proponuje się w yjśc ie  ze
ślepego zaułka . R ysu je  s ię  droga poprzez k ry , za k tó 
ry m i u ka zu ją  się o tw arte , c zys te  vjody".

N ik t  ńie śm ia ł zaprzeczyć, ze  dw ustronne rozm ow y  
am erykańsko-radzieckie  w iniiy m ieć kolosalne znacze
nie.

K orespondent n a jw iększe j agencji prasow ej am ery
ka ń sk ie j „Associated P ress“ podkreślił, że  chodzi pęze- 
cież o „diva k i e r  o. w n i c  z e  m o c a r s t w a  św ia
ta “, w edług półoficjalnego zaś francuskiego  „Monde"—■ 
o „dwa państw a, od k tó rych  za leżą  przyszłe  losy ludz
kości“.

Zdaw ano sobie spraw ę, że  do rozpoczęcia i owocno
ści rozm ów  am erykańsko-radzieckich  nie potrzeba  
zm ia n y  s tanow iska  Z S R R , k tó re  zaw sze podkreślało  
m ożliw ość pokojow ego w spółżycia państw  socja listycz
nych  s .ka p ita lis tyczn ym i i pedantyczn ie  w ykonyw ała  
p rzy ję te  na siebie zobow iązania m iędzynarodow er ho
norując w szy s tk ie  podpisane przez siebie um ow y.
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S zw a jcarska  . „G azette de Lausanne" i pa rysk i 
„Ordre“ p rzyzn a ły , że  podjęcie rozm ów  znaczyłoby , że  
w ł a ś n i e  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  w y r z e k a 
j ą  s i ę  t a k t y k i  „c hł  o d n e j  ic o j  n  y “ i w  r a- 
c a j  ą d o  r o o s e v e l t o w s k i e j  d  y  p.l o m  a- 
c j  i.

W szy s tk ie  te  o lbrzym ie nadzieje sp o tka ł srogi za 
wód. R zeko m y  g es t poko jow y okaza ł się n ikc zem n ym  
m anew rem . A m eryka ń scy  aw anturn icy  dostali paro
k sy zm u  w ściekłości, że, m ożna ich było posądzać
0 szczere propozycje  pokojow e. T rum an  i D epartam en t 
S ta n u  zgrom ili sw ą  prasę i  za trąb ili do odw rotu, odże- 
gnyw ując  się. ja k  od diabła,, od w łasnych  słów.

W edług nich sens w ystąp ien ia  S m ith a  był przeci
w ieństw em  a ku ra t tego, czego się po n im  spodziew a
no. Miało to  być potw ierdzenie niezm ienności p o lityk i 
zagranicznej U SA. R o zm o w y  m ogą się odbyw ać, ale 
w  obrębie organizacji N arodów  Zjednoczonych (k tó rą  
w ciąż pom ija  w  sw ych  jednostronnych  posunięciach  
dyplom acja  am eryka ń ska  i k tó re j w szy s tk ie , n ieivy- 
godne dla siebie uchw ały, łam ie bezcerem onia ln ie), lub 
na kon ferencjach  m in istrów  spraw  zagran icznych , k tó 
re d zięk i aw an turn ikom  im p eria lis tyczn ym  — w łaśnie  
nie m ogą w cale pracować.

P rzedstaw iciel Stanóiu Z jednoczonych w  O NZ, A u 
stin , odsłonił całkow icie ka r ty , gdy ośw iadczył, że  
z  Z S R R  będzie m ożna  rozm aw iać ty lk o  w tedy , gdy  
Europa Zachodnia zostan ie  kom ple tn ie  zm arshallizo- 
w ana, a S ta n y  Z jednoczone uzbrojone po zęby.

T a k  więc góra zrodziła  m ysz.
Podobne s tanow isko  m usiało w yw ołać fa łę oburze

nia. „N. Y . P ost"  oceniła ośw iadczenię p rezyden ta  Trii- 
m ana, ja ko  „nieodpow iedzialny bełko t“, ba! „zdradę 
poko jow ych  nadziei narodu a m eryka ń sk ieg o “.

L ippm ann  potępił M arshalla  za  to, że „nie p rzygo 
tow ał się, by pow iedzieć coko lw iek rozum nego  św ia tu , 
k t ó r y  z  t a k ą  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  
c z e k a ł  n a  t o ,  c o  o n  p o w  i e " .

R ea kcy jn a  „Chicago D aily N ew s“ w yka za ła , że  
„tw arda, n ieustęp liw a  p o lity ka “ D epartam en tu  S tanu  
je s t oznaką słabości, nie siły.

N a icet B yrnes m usia ł przyznać, że  Z S R R  szczerze  
pragnie osiągnięcia porozum ienia  ze  S ta n a m i Z jedno
czonym i i należało „być g o tow ym  do rozpoczęcia w  k a ż 
dej chylili p e r tra k ta c y j w ' spraw ach, do tyczących  obu 
kra jów “.

M ocodawcy m onopo lis tyczn i byli rozw ścieczeni. Or
gan finansjery  „Barrons W eek ly“ zażądał n a w et dy
m is ji M arshalla za  jego niedźw iedzią  niezręczność.

„G enialny“ m anew r przyn iósł w ięc  —- dzięk i szcze
rze  pokojoivej polityce Z S R R  — bardzo p rzykre  dla 
jego  autorów  rezu lta ty . Z am iast w yrw ać  g ru n t spod  
nóg W allace1 a, dal m u  św ie tn ą  okazję  do ivy stąpienia  
z  listem  o tw a rtym , stanow iącym  k o n kre tn y , w ielo
stro n n y  program  poko jow y, k tó ry , choć ściera się  
w  nim  ostre k a n ty  i dyp lom a tyzu je , odpowiada is to t
n y m  in teresom  o lbrzym iej w iększości narodu a m ery
kańskiego . Ja skraw o  zarysow ały  się dw ie A m eryk i.
1 nie T rum an  łub M arshall, a w łaśnie W allace p rzem a
w iał w  im ien iu  sw ego narodu, reprezen tow ał wolę po
ko jow ą sw ego kraju . P ow iedział to , na co czeka ł św ia t.

Postępow anie dyp lom acji o fic ja lnej s tw orzy ło  w a
ru n k i, w  k tó rych  lis t W allace'a  — w edług m iarodajnej 
oceny S ta lina  — „stał się na jbardziej w a żn ym  doku 
m en tem  spośród ty ch , k tó re  w  d zisie jszych  czasach m a 
ją  na celu um ocnienie poko ju  i k tó ry  zna jdzie  popar
cie viielu m ilionów  szarych  ludzi".

S łuszn ie  tw ierdzi S ta lin , że  nie m oże  p rze jść  obo
ję tn ie  wobec po ko jo w ej propozycji W allace1 a, ż a d e n  
m ąż stanu.

W ielkie  ko rzyśc i dla ruchu  dem okra tycznego  w  S ta 
nach Z jednoczonych p rzyzn a ją  w rogow ie W allace'a . 
A n g ie lska  agencja R eu tera  płacze, że  M arshall r y z y 
ku je , by zasłynąć, jako  człow iek, k tó ry  bez w sze lk ie j 
p rzyc zyn y  odżegnuje s ię . od pokoju . To w zm ocn i pozy
cję W dllace‘a“.

Sam  M arshall m usi s tw ierdzić , że  ,/w  S tanach  Z jed 
noczonych is tn ie je  n i e p r z e p a r t y  p r ą d  o p  i- 
n i i, żądającej zaw arcia ugody, k tó ra  r o z p r a s z a 
ł a b y  a b s o l u t  n ie  obawę w o jn y  i s tw o rzy ła  w a
ru n k i pow rotu  do stanu  norm alnego".

N ie k tó rzy  ze znaw ców  ko n iu n k tu r  w yborczych  oce- ' 
niają , że W allace  — d zięk i ślepej uliczce, w  ja k ą  się  
w m anew row ała  o ficja lna p o lityka  i d zięk i w łasnej, 
w  porę w yka za n e j śm ia łe j in ic ja tyw ie , zy sk a  co n a j
m n ie j 2 m iliony now ych  zw olenników . 'Św iadczyła
0 ty m  law ina listów  i depesz, nadesłanych przez w y 
borców a m eryka ń sk ich  do K ongresu  D epartam en tu  
S tanu  i biura trzec ie j partii,

W allace rzucił w yzw an ie  M arshallowi, V andenber- 
gow i, C onnally‘em u  i in n ym  tu zo m  im peria listycznego  
obozu. W ezw ał ich do publicznej dysku s ji. N ie  kwapią, 
się oni w  szrank i, nie m ając  nic w ażk iego  do pow ie
dzenia.

P opularność W allace‘a będzie rosła. P o da tn ik  am e
r y k a ń sk i sa rka  coraz bardziej na to, że  gdy z y s k i m o
nopolistów  —  dzięk i orgii zbro jen iow ej — idą n ieu
stann ie  w  górę, gdy  np. w  r. 191/7 były  d w ukro tn ie  
w yższe , n iż  w  w o jennym  jeszcze  r. 191/5, to  on m usi 
znosić sk o k i d rożyzny , rozdęcia budżetow e, bo około  
80% w yd a tkó w  skarbow ych  idzie na a w a n tu ry  eks- 
pansjon istyczne.

P ro jek t pow szechnej słu żby  w o jsko w e j je s t ta k  nie
popularny, iż n a w et ka n d yd a t republikanów  na p rezy
denta , Taf t  i rea kcy jn i p rzyw ódcy A m e ry k a ń sk ie j F e
deracji P racy m usieli —  ze  w zględu  na opinię  —  w y 
stąp ić  przeciw  niem u..

P ociesza jący icielce objaw  stanow i ożyiuienie znacz
nych  odłam ów  k la sy  robotn iczej -— w brew  ku rczo w ym  
w ysiłko m  ich socja ldem okra tycznych  i innych  praw i
cow ych przyw ódców . U jaw niło się ono nie ty lk o  na  od
c inku  w a lk  ekonom icznych , w  zacię tych  bojach s tra j
kow ych  górn ików , robotn ików  rzeźn i . i au tom o
bilow ych, zakończonych  tu  i ow dzie n iem ałym  zw y 
cięstw em . R ów nie m ocno zaznacza  się ono w  rosnącym  
udziale zw iązkow ców  w  a kc ji p o lityczne j trzec ie j 
partii.

Z resztą  w a lk i ekonom iczne w  ty ch  w arunkach  czę
sto  nabierają a kcen tu  w yraźn ie  po litycznego. N p. o s ta t
nio bractw a ko le jarsk ie , zrzesza jące  ponad  1% m ilio
na członków , zażąda ły  —  wobec n iem ożności porozu
m ien ia  się z  tru s ta m i —  upaństw ow ien ia  kolei.

S ta n y  Zjednoczone zna jdu ją  się w  przededniu  w y 
gasania  um ów  zb iorow ych n a jw iększych  zw ią zkó w  za- 
w odoicych ,. a w ięc w  obliczu pow ażnych , ostrych  za 
targów  o now e um ow y, w  k tó rych  .m ia łyb y  Znaleźć 
uw zględnienie kagańcow e, zw alczane p rze z  zw ią zk i 
przep isy  u s ta w y  T a fta  —  I ia r tle y ‘a.

Idzie  ostra, m asow a w a lka  przeciw  fa szy s to w sk ie 
m u  p ro jek tow i u s ta w y  M undta , godzącem u w  każdego  
szczerego  dem okra tę . J e j ro zm iary  i zaciętość w yw o
ła ły  pan ikę  w  szeregach  reakcji. R ozw ija  się dobrze
1 za tacza  coraz szersze  k ręg i a kc ja  przeciw  wprQm$r 
dzeniu  pow szechnej s łu żb y  w o jskow ej.
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Im peria lis tyczn i av jan turn icy chcą zdusić  opór sw e
go narodu terrorem  i kneblem .

A le  w  now o-w ytw orzonej sy tuac ji, p rzy  n iebyw a
ły m  rozbudzeniu  nadziei, że  jed n a k  pokó j je s t m ożliw y, 
że  jednak  s iły  agresji nie rozporządzają, pozycją  n ie
zachw ianą, w idoki na poioodzenie m isji W allace'a są  
bardzo pow ażne.

T y m  bardziej, że  jego s tanow isko  je s t zgodne z  n a j
lep szym i tradyc jam i a m erykańsk im i. N aród am ery
ka ń sk i w  czasie w o jn y  m iał m ożność przekonać się 
niezbicie, że  m ożliw a je s t droga ivspółpracy z Z SR R . 
R oosevelt iv p ra k tyce  w ykaza ł, ja k  słuszna  była zasa 
da, że  na leży dążyć do życ ia  w  zgodzie z  in n ym i pań
s tw a m i bez w zg lędu  na  różnice ustrojow e.

N a  ż y z n y  g ru n t padają w ięc tak ie  ośw iadczenia  
W allace'a: „M arshall chce nadal „chłodnej w o jny", m y  
za ś  pokoju, ż a d e n  n a r ó d  n a  g l o b i e  z i e m 
s k i m  n i e  p o t r z e b u j e  t a k  p o k o j u ,  j a k  
m  y, g d yż dziś podryw a się nasz poziom  b y tu , a jed
nocześnie g łupi i chciw i ludzie vńodą 7ias nieuchron
nie do k ryzysu .

„Rząd pow iedział, że  m óuńł ju ż  poprzednio o tych  
w szy s tk ic h  rzeczach (p unk tach  program u W allace'a  
i pu n k ta ch  odpow iedzi T A S S ‘a) i że  zm ęczy ł się gada
niem . A l e  l u d  o ś  w-i a d c z a, ż  e w a l c z y ł  
o t e ' r z e c z y  p o p r z e d n i o  i n i e  z m ę c z y ł  
s i ę  w a l k ą .  B o  m y  c h c e m y  p o k o j u “.

N ie fo r tu n n y  m anew r D epartam entu  S tanu  m iał na 
celu obniżenie au to ry te tu  Z SR R . S ta ło  się naopak. Po
w aga Z w iązku  R adzieckiego , przekonanie  o jego nie
złom nej w oli poko jow ej i n iestrudzonej pracy na rzecz  
pokoju , zy sk a ły  wielce. A u to ry te t Z S R R  podniósł się

Pdiftjręłniki
(a s tam ) Georges B onnet, jeden  z  filarów  osławionej 

p o lity k i m onach ijsk ie j, ogłosił 2 to m y  pam iętn ików  pt. 
„D éfense de la P aix“ *). P ierw szy  'tom, za ty tu ło w a n y  
„De W ash ing ton  au Quai d’O rsay“, zaw iera  w spom 
nienia obejm ujące czas od kw ie tn ia  r. 1938, tj. od dnia  
pow ro tu  B onneta  z W aszyng tonu , gdzie był am basa
dorem , do październ ika  r. 1938, w  k tó ry m  to okresie  
był m in is trem  spraw  zagran icznych  w  gabinecie Dala- 
diera i sfina lizow ał p a k t m onachijski. Tom  drugi 
w spom nień  nosi ty tu ł „Fin d’une E urope“ i obejm uje  
czas od „M onachium " do 3 w rześn ia  r. 1939, tj. do dnia, 
w  k tó ry m  F rancja  w ypow iedzia ła  w ojnę N iem com .

Z pam iętn ików  tych  na jbardziej in teresu jący  dla nas 
je s t rozdział tom u  drugiego, odnoszący się do dram a
tyc zn ych  dziesięciu dni (15 do 25 sierpnia 19S9 r .) , 
w  k tó ry m  ro zstrzyg n ę ły  się losy ka p ita lis tyczn e j E u
ropy.

J e s t rzeczą  zrozum ia łą , że  B onnet stara  się obecnie 
w ybie lić  sw o ją  p o litykę  i stw arza, sobie alibi. O św ietla  
on spraw ę ta k , ja ko b y  F rancja  i A ng lia  szczerze i is to t
nie dą ży ły  w  ow ych  k ry ty c zn y c h  ÿniach. do zaw arcia  
porozum ienia m ilitarnego  z  Z S R R . Jednakże  p o lityka  
m onach ijska , a późn iej przebieg  w ydarzeń  w ojennych  
(m arkow anie w o jn y  w  r. 1939, zw lekan ie  z  u tw orze-

*) Les E d itions du Cheval A ilé, C onstant B ourquin,  
E diteur, Géneve 191/6 — 191/8.

znacznie w  opinii całego św iata. O trzym ała  ona now y, 
n iezb ity  spraw dzian, że  w łaśnie Z S R R  je s t naczelnym  
w odzem  obozu pokojow ego, że  Z w iązek  R adziecki, k ra 
je  dem okracji ludow ej i w szy s tk ie  dem okra tyczne  siły  
czyn ią  w szy s tko , co w  ich m ocy, by pokój u trzym a ć  
i w zm ocnić.

Coraz szerze j i g łębiej sięga prześw iadczenie, że  ja k  
z  n a tu ry  sw e j kra je  im peria lizm u są ośrodkam i groźby  
w ojennej, k tórą  trzeba  "zwalczać, ta k  kra je  dem okra
tyczn e  są n a tu ra lnym i chorążym i pokoju , z  k tó rych  
dążeniam i na leży się sprzym ierzać.

I  że to nie je s t p rzejaw  icli słabości i lęku , a naod- 
w rót, siły  i w iary w  zw ycięstw o  sw ej s łusznej spraw y.

D epartam en t S ta n u  po tra fił ty lko  w  gołosłow nych  
oskarżeniach nieudolnie w ykręcać się od w yrów nania  
lub choćby złagodzenia is tn ie jących  różnic. Z jego  w y 
pow iedzi bije strach  przed praw dą, k tó ra  św iadczy  
przeciw  im perializm ow i.

Odpoiuiedź radziecka była spokojna, rzeczow a, po
parta fa k ta m i, nie dający A t. się obalić.

S tanow isko  radzieckie sp o tyka  się z  bardzo p rzy 
chylnym  p rzy jęc iem  w A m eryce. L ondyński „Tim es"  
przyznał, że  n iem al ka żd y  kgngresm cm  zosta ł za sypa 
n y  law iną listów  od sw ych  w yborców , dom agających  
się ko n s tru k ty w n e j p o lityk i w zględem  Z SR R .

K ilkudziesięciu  w yb itnych  ekonom istów  o poglą
dach po litycznych  um iarkow anych , zażądało św ieżo  
naw iązania  szeroko rozgałęzionych sto sunków  handlo
w ych  że Z w iązk iem  R adzieckim .

P ozycja  Z S R R  św iadczy o g łębokiej pew ności jego  
kieroicnictwa, o niem ożliw ości pokonania socjalizm u  
przez  św ia t im peria listyczny  i o woli u trzym a n ia  po
koju . Z S R R  sw oją  postaw ą przyczyn ił się do w zrostu  
siły  i a u to ry te tu  w szy s tk ich  e lem entów  pokojow ych  
na świecie.

Bonnełcr
niem  drugiego fro n tu  itp .) , oraz opublikow ane nie
dawno p rzez Z SR R . do ku m en ty  dyp lom atyczne, m ó
w ią  zgoła co innego. M ocarstw a zachodnie dążyły  upar
cie i cynicznie do skanalizow ania  agresji .hitlerow 
sk ie j w  k ie ru n ku  w schodnim  — na Z w iązek  R adziecki. 
W  te j chy tre j grze B eck  odegrał jednak  n iew ątpliw ie  
sam obójczą  rolę H erostrata . Czy B eck  zdaioał sobie 
spraw ę z  is to tnych  in ten cy j F rancji i A ng lii ? T ak  czy  
oiva,k, odnosi się n iesam ow ite  w rażenie, gdy się czy ta  
w  pam iętn ikach , ja k  to  B onnet obłudnie odw oływ ał 
się do po lsk ie j racji stanu  i w ska zyw a ł na śm iertelne  
niebezpieczeństiuo grożące Polsce ze  s tro n y  I I I  R zeszy .

B onnet i Łukasiew icz

N oc z  11/ na 15 sierpnia  B onnet spędził na  Quai 
d’Orsay. O godzinie 5-ej nad ranem  zgłosił się do nie
go urzędnik  z  biura szy fró w , przedstaw ia jąc m u nader 
w ażną  depeszę, o trzym aną  przed chwilą z  M oskw y. 
P rzebyw ające w  M oskw ie m isje  w o jskow e F rancji 
i A ng lii donosiły, że  sk ierow ały one do m arsza łka  W o- 
roszyłow a pytan ie , w  ja k i sposób m a on zam iar użyć  
radzieckich  sił zbro jnych  w w yp a d ku  agresji niem iec
kiej. W  odpow iedzi m arsza łek  W oroszylow  z  kolei s fo r
m ułow ał następujące p y tan ie : „Czy A nglia  i F rancja  
u zy sk a ły  ju ż  zgodę P o lsk i i R um un ii na przem arsz  
w o jsk  radzieckich  p rzez tery toria  tych  państw ?  R a 
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dziecka  delegacja obstaw ała  p rzy  ty m , aby ta  spraw a  
p o lityczna  zosta ła  n a tych m ia s t om ów iona p rzez F ran
cję  i A ng lię  z  rządam i P o lsk i i R um unii. W yraziła  ona  
ubolew anie, że  nie będzie m ogła  zalecić rządow i ra
dzieckiem u  w dania się w  przedsięw zięcie skazane na  
niepoiuodzenie bez uprzedniego stanow czego  w yja śn ie 
nia te j kw estii.

Po zapoznaniu  się z  treścią  te j depeszy, B onnet 
uznał, że  nie m a  chw ili do stracenia. Co do odpowiedzi 
R u m u n ii był on dobrej m yśli, g d yż m in is ter  Gafencu, 
jeszcze  k ilka  m iesięcy tem u  dał m u na to pytan ie  od
pow iedź pozy tyw ną . A le tera z chodziło przede w szy s t
k im  o Polskę. Ja ka  będzie odpow iedź B e c k a ?

B onnet zaprosił do siebie telefonicznie am basadora  
Ł ukasiew icza , k tó ry  spędzał urlop w  jedne j z  m iejsco
w ości nadm orskich . Jeszcze tego sam ego dnia w  go
dzinach popołudniow ych zja w ił się am basador, k tó re
go B onnet zapoznał z  treścią  depeszy. Ł ukasiew icz  
ośw iadczył, że  B eck  n ifidy na to  się nie zgodzi. N a  to  
B onnet: „Ale proszę nie zapom inać, że k ra j u w ik łany  
je s t w  k o n flik t z  N iem cam i, co w as zm u sza  do zapew 
nienia sobie pom ocy Z w ią zku  R adzieckiego. Dopiero 
tr z y  dni tem u  H itler ośw iadczył B urckhardow i (w yso 
k iem u  kom isarzow i G dańska  — przyp. red ak c ji) , że  
p rzy  pom ocy sw o je j zm o toryzow anej arm ii, o k tó re j s i
le pojęcia nie m acie, rozgrom i P olskę w  ciągu trzech  
tyg o d n i“. W  odpowiedzi Ł ukasiew icz  ośw iadczy ł Bon- 
netoW i, że  będzie w ręcz odicrotnie, bo arm ia  po lska  od 
razu  w kro czy  do N iem iec. P rzy rzek ł uipraw dzie sk ie 
row ać spraw ę do W arszavjy , ale dal do zrozum ienia , 
że  odpow iedź B ecka  będzie nega tyw na .

Rozm ow a N oela  z Beckiem

Jednocześnie B onnet zw rócił się do am basadora  
N oela  w  W arszaw ie, zapoznał go z  treścią  depeszy  
i polecił w ykonać dem arclie wobec B ecka , k tórego  po
w inien  w  jego im ieniu  uprzedzić , że  w  razie odpowie
dzi odm ow nej, ściągnie na siebie odpow iedzialność za  
zerw anie toczących się w  M oskw ie rozm ów  : .^ ta rn ych  
oraz za  konsekw encje , k tóre  z  tego  w ym kn ą . De- 
r^arclie przeprow adzili am basador N oel i a ttache w o j
sko w y  gen. M usse w  dniu 18 sierpnia  r. 1939. B eck  
w yśm ia ł szereg  za strzeżeń , z  k tó rych  na jw ażn ie jsze  
były  następujące: a) jeżeli P olska  w yrazi, zgodę, to
N iem cy  n a tychm iast o ty m  się dow iedzą i w ojna stan ie  
się n ieunikniona; b) Z w iązek  R a d zieck i chce zw alić  
na P olskę odpow iedzialność za  niepow odzenie pertrak-  
ta cy j w  M oskw ie; c) gd yb y  n a w et Polsko, się zgodziła , 
to  Zyjiązek R adzieck i nie do trzym a  sw oich zobow ią
zań, k tó rych  nie by łby  zresztą  p ra k tyczn ie  w  stan ie  
w ykonać...

A m basador N oel próbow ał p rzekonać B ecka  o bez
podstaw ności jego zastrzeżeń . W ska za ł na to , że wobec 
istn ien ia  p rzym ierza  polsko-angielskiego  i po lsko -fran
cuskiego i wobec zbrojeń  przeprow adzanych  przez  
A nglię  w spółpraca Z ioiązku R adzieckiego  zw ięk szy  
szanse u trzym a n ia  poko ju  i że  w razie dogadania się 
rządu po lskiego ze Z w iązk iem  R adzieck im  N iem cy  
przecież byna jm n ie j n i e  b ę d ą  o s z c z ę d z a ć  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  (podkreślone przeze 
m nie — M.) w  w ypadku  agresji na P olskę. P odkreślił 
on dalej, że  chyba rządzące kola w  Polsce uznają , że  
w  w ypadku  w ybuchu  w ojny  z  N iem cam i porozum ienie  
P olski ze  Z w iązkiem  R adzieckim  będzie n ieuniknione  
i że  wobec tego m ądrzej je s t ju ż  teraz zgodzić  się na  
propozycję  Z w iązku  R adzieckiego , gdy się jeszcze nie 
je s t w  sy tu a c ji p rzym u so w e j i g d y  jeszcze trw a ją  roz

m o w y  fra n cusko -ang ie lsk ie j delegacji w  M oskw ie. M i
n is te r  B eck  do pew nego stopn ia  m usia ł uznać tra fn o ść  
argum en tów  am basadora N dela, m im o  to  w  d a lszym  
ciągu p o d trzym yw a ł sw oje zastrzeżen ia . D nia  19-go  
sierpnia B eck  po naradzie się z  R y d ze m -śm ig ły m  dał 
am basadorow i ostateczną, odpowiedź. B yło  to  ka teg o 
ryczne  „nie“. „Nie ścierpię“, pow iedzia ł on, „żeby  
tv ja k iko lw iek  sposób d ysku tow ano  o u życ iu  pew nej 
części naszego te ry to r iu m  p rzez obce w o jska . J e s t to  
dla nas kw estia  zasadnicza. N ie m a m y  żadnego u k ła 
du w o jskow ego  ze Z w iązk iem  R adzieck im  i w ca le  so
bie tak iego  uk ładu  nie ż y c z y m y “.

Po o trzym an iu  te j odpow iedzi B onnet polecił am ba
sadorow i N oelow i przedsięwzięci^) jeszcze  jednego  
energicznego k ro k u  w obec B ecka  i R ydza-Sm ig łego . 
Miał on im  zadać następu jące dw a p y tan ia : „W  ja k i  
sposób P olska  zam ierza  odeprzeć a ta k  n iem iecki, nie  
zapew n iw szy  sobie uprzednio  w spółpracy Z w ią zku  R a 
d zieck ieg o ? “. „D laczego rząd po lsk i nie ośw iadczył ani 
razu  w  czasie d ługotrw ałych  rozm ów  prow adzonych  
przez F rancję  i A n g lię  ze  Z w iązk iem  R adzieck im , że  
je s t zdecydow any, n a w et w  w yp a d ku  w o jny , nie p r z y j
m ować żadnej k o n kre tn e j pom ocy ze  s tro n y  Z w ią zku  
R adzieck iego“ ? R zą d  p o lsk i dał ponow nie odpow iedź 
odm owną.

N o ta  m arsza łk a  W oroszyłow a

D nia 21 sierpnia  m arsza łek  W oroszyłow  zło ży ł dele
gacji francusko -ang ie lsk ie j w  M oskw ie no tę  o nastę- 
pują,cej treści: „Było i je s t zam iarem  radzieckie j m isji 
w o jsko w e j u zy ska ć  porozum ienie z  ang ie lską  i francu 
sk ą  m isją  co do p ra k ty c zn e j organizacji w spółpracy  
wojslcovjej trzech  kra jów  zainteresow anych . P onie
w aż jednak  Z w iązek  R adzieck i nie posiada granicy  
z  N iem cam i, m oże on F rancji, A nglii, R u m u n ii i Polsce  
p rzy jść  z  pom ocą ty lk o  w ów czas, gdy  wtojska radziec
kie zostaną  przepuszczone przez, tery to riu m  po lskie  
i ru m u ń sk ie ; w o jska  bow iem  radzieckie  nie m a ją  inne j 
drogi do naw iązania  łączności z  napastn ik iem . (N o ta  
przypom inała , że  w  r. 19H — 18 ta k że  w o jska  angiel
sk ie  i am eryka ń sk ie , ido¿ce na pom oc F rancji u zy sk a ły  
pozicoienie na w kroczen ie  na tery to rium  fra n cu sk ie ). 
W  końcu m isja  radziecka  w yraziła  w  nocie zdziw ie
nie, że nie udało się dota¿d fra n cu sk iem u  i ang ie lsk iem u  
sztabow i genera lnem u ■ rozw iązać tego zagadnienia.

W  odpow iedzi na tę  no tę  przew odniczący m is ji fra n 
cusk ie j gén. D oum enc ośw iadczył, że  na podstaw ie peł
nom ocnictw  o trzym anych  od sw ego rządu  dnia 22-go 
sierpnia  m oże podać do iciadomości, że  F rancja  z  a- 
m i a s t  ( ta k !  podkreślenie m oje —  M .) P olsk i za 
pew nia  w o jsko m  radzieckim  przem arsz p rzez  w ileń- 
szczyznę . W  odpoiviedzi na to m arsza łek  W oroszyłow  
zw rócił uw agę, że  P olska  je s t państw em  suw erennym  
i że  F rancja  nie m oże w  je j im ien iu  w ziąć na  siebie  
zoboiciązań tego rodzaju.

T ym czasem  B onnet o trzym yw a ł coraz bardziej alar
m ujące w iadom ości od konsu lów  francuskich , rezydu
jących  w  R zeszy . D onosili oni o posp iesznej koncen tra 
cji n iem ieckich  sił zbrojnych. Jed n o stk i w o jskow e i d y 
w izje  pancerne stacjonow ane w  Berlinie opuszcza ły  
stolicę R zeszy; m a teria ły  w ojenne ładowano na koleje. 
N a  stacjach  ko le jow ych  w  k ierunku  Slaaka grom adzo
no w o jska  i tabory. P rzeszło  100-kilom.etrowa ko lum na  
zm o toryzow anych  w o jsk  posuw ała się  na autostradzie  
w iodącej z  B erlina  do Szczecina i dolej w  k ie ru n ku  Po
m orza. Zm obilizow ano 2 m iliony ludzi i pow ołano pod  
broń w ielką  liczbę rezerw istów .
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R ibben trop  jedzie do M oskw y

W  nocy z  21 n a  22 sierpn ia  B o n n e t m edy tow a ł 
w  Quai d’O rsay nad  sy tu a c ją  m iędzynarodow ą. U pły
ną ł w łaśnie tyd z ień  od chw ili, g d y  B onnet zw rócił się  
do B ecka  o pozw olenie na p rzem a rsz  ico jsk  radziec
k ich  p rzez P o lskę  w  w yp a d ku  agresji n iem ieckiej... 
B eck  w yka zyw a ł podobne n iezrozum ienie  sy tu a c ji ja k  
w  r. 1938, gdy  ro zs trzyg a ły  się losy Czechosłowacji... 
A le  ty m  razem, chodzi p rzecież o losy sam ej Polski..i 
N ie  inaczej, B eck  je s t  nieioątplhoic całkow icie zaśle
p iony w iarą w  n iezłom ną siłę arm ii fra n cu sk ie j i pol
skie.)...

Te m ed yta c je  zo s ta ły  przerw ane przez  nadejście te 
legram u od N aggiara , am basadora F rancji w  M osk
wie. D onosił on, że  N iem cy- i W łochy przygo tow u ją  
pew ne propozycje dla Z w ią zku  R adzieckiego. P oczyna
nia obu ty c h  p a ń stw  są ta k  aw anturn icze  i r y zy k u ją  
one ta k  w iele w  razie k o n fl ik tu  s-3 Z w ią zk iem  R a
dzieckim , że  nie cofną się przed  ża d n ym i środkam i, 
m ogącym i tem u  zapobiec. ZaledvAe B onnet sko ń czy ł 
le k tu rę  tego  te legram u, g d y  B assèe z  agencji H avasa  
poprosił go do te le fonu  i zaw iadom ił, że  R ibbentrop  
za  k ilk a  godzin w yb iera  się do M o skw y  celem  podpi
sania  ta m  p a k tu  o nieagresji. W krótde am basador 
F rancji w  L ondynie C am bon doniósł m u , że  równie,i 
agencja  R eu tera  podała tę  sam ą  w iadom ość. W  go
dzinach rannych  2& sierpnia  opinia publiczna całego 
św ia ta  zosta ła  zaskoczona  ko m u n ika te m  n iem ieck im
0 w yjeździe  R ibbentropa  do M oskw y. M in ister Moło- 
tow  po tw ierdził wobec am basadora N aggiara  tę  w ia
dom ość. O św iadczył on, że  Z iu iązek R adzieck i zgodził 
się' na  w szczęcie  p e r tra k ta c y j i na w izy tę  R ibben tro 
pa, k tó ry  w B erlin ie w ystą p ił z  tą  in icja tyw ą. P er
tra k ta c je  z  w o jskow ą  m isją  ang ie lsko -francuską  zo
s ta ją  przerw ane. ' M arsza łek W oroszyłotu dodaje, że  
będą one m og ły  być w znow ione, gdy  rozw ój sy tu a c ji 
p o lityczne j na to pozwoli. Z aw iadam iając o ty m  Bon- 
n e ta ,. N agg ia r ko ń czy  ironicznie sw oje spraw ozdanie: 
„Mój po lsk i kolega (am basador P olski w  M oskw ie  —  
przyp . m ój — JVŁ), zapa tru je  się na  spraw ę o p tym i
styczn ie . Jest on zdania, że  n iem iecka  propozycja
1 w izy ta  R ibbentropa  są  dow odem  rozpaczliw ej sy tu a 
cji, w  ja k ie j zna jdu je  się R zesza “.

T ym czasem  B eck  dow iedział się, że  F rancja  przez  
u sta  gen. D oum enca sam ow olnie  — bez porozum ienia
się z  rządem  P o lsk i i bez u zyska n ia  jego  zg o d y  na to__
gw arantow ała , że  P o lska  przepuści w o jska  radzieckie  
przez sw oje tery to rium . Zna,na m u  ju ż  była  ró im ie ż  
odpow iedź M ołotow a: „To za leży  od P olski. P o lska
sam a  nic nie m ów iła“. Dnia 23 sierpnia, pod w p ływ em

szyb ko  ro zgryw a jących  się tcypadków , B eck  próbuj»  
dać pozorną sa ty s fa k c ję  Z w iązkow i R adzieck iem u  upo
w ażn ia jąc  am basadora N oela  do następu jącego  kroku;'. 
„R ząd P o lsk i zgadza  się, aby gen. D o im en c  ośw iad  
czył co następu je : „ U zyska liśm y  pew ność, że  w  w ypad
k u  w spólnej a kc ji przeciw ko  n iem ieck iem u  a ta ko w i nie  
je s t w yk luczona  w spółpraca m iędzy  P o lską  a Zw iąz- 
k iem  R adzieck im  —  na  icarunkach  techn icznych , k tó 
re jeszcze  zo s taną  określone. A n g ie lsk i i fra n cu sk i 
sz ta b  genera lny doszły do tuniosku, że is tn ie ją  pow ody  
k u  tem u , aby n a tych m ia s t za jąć się w szy s tk im i zało
żen iam i ta k ie j w spółprady“.

Z w iązek  R adzieck i z  pewnością, nie m ógłby się zado
wolić ta k  ogó ln ikow ym  i m ę tn y m  ośuAadczeniem. B yło  
zre sz tą  ju ż  za  późno. Dnia 25 sierpn ia  m arsza łek  W o- 
roszyłow  pożegnał się z  w o jskow ą  m isją  ang ielską  
i francuską .

O błuda B onneta  i is to tn e  cele dyplom acji 
francusk ie j

T a k  oto B onne t ośw ietla  re tro sp ek tyw n ie  po litykę  
B ecka! W  śioietle przebiegu w ydarzeń  i na  podstaw ie  
ogłoszonych przez Z w iązek  R adzieck i dokum en tów  
is to tn y  cel g ry  dyp lom acji fra n cu sk ie j je s t dziś ponad  
w sze lką  w ątp liw ość stw ierdzony. J u k  ju ż  w spom nieliś
m y , B onnetow i chodziło jedynie i wyłojcznie o sk iero 
w anie im p etu  fa szysto w sk ieg o  im peria lizm u  — na  
w schód, na Z w iązek  R adziecki. U w ikłanie się m ilita r
n e j m ach iny  I I I  R ze szy  w  długotrw ałe i krw aw e boje 
z  A rm ią  Czerw oną na rozległych obszarach Z w iązku  
R adzieckiego  pozw oliłoby F rancji stać  spokojn ie  i bez
piecznie z  bronią u nogi pod osłoną linii M aginota. B y 
ła to  w  gruncie rzeczy  owa sław etna  koncepcja „dw u  
w rogów “, ta k  dobrze znana  podczas okupacji na  na
szy m  terenie. Zaróiuno dla reakcji po lskiej, ja k  dla  
reakcji fra n cu sk ie j w rogiem  „Nr 1“ był Z w iązek  R a
dziecki, a  I I I  R zesza  ty lk o  w rogiem  ,.N r ,2“. W  dąże
niu do tego  celu dyp lom acja  francuska  nie przebierała  
w  środkach, zdobyła  się ona przecież n a w et na kro k  
bez precedensu w  dyp lom acji europejskie j, składając  
sam ow olnie ośw iadczenie w  im ieniu  innego suw eren
nego państw a.

A  p o lity ka  sanacyjnego  rządu? Zaślepiony n ienaw i
ścią klasow ą do Z ioiązku  R adzieckiego  — nienaw i
ścią sw ych  obszarn iczo -kap ita listycznych  m ocodawców  
w  kra ju  i za  granicą  — B eck  zapędził w  ślepą ulicę 
i w prow adził P o lskę  w  sy tu a c ję  fa k ty c zn e j izolacji po
lityczn e j i m ilita rnej, m im o is tn ien ia  fo rm a lnych  p rzy 
m ierzy  P o lsk i z  F rancją  i A nglią .

(a s ta m ) W ydarzen ia  w  P a lestyn ie  określiły  ja skra -  
ino pow ojenną sy tu a c ję  m iędzynarodow ą, w ydobyw ając  
na jaw  głęboki, ale starannie  m asko iuany an tagon izm  
m ięd zy  W ie lką  B ry ta n ią  a S ta n a m i Z jednoczonym i. 
W  m a łym  ty m  kra iku , k tó ry  (arabska  i żydow ska  
część łącznie) obejm uje obszar m niej toięcej rów ny  
w ojew ództw u  w arszaw sk iem u  z  ludnością w ynoszącą  
około 2 m iliony głów , s ta r ły  się ze  sobą brutalnie im - 
peria łizm y dwóch na jw iększych  kap ita lis tyczn ych  m o
carstw  św ia ta  w spółczesnego. M ów iąc d ydak tyczn ie , 
rozw ój h is to ryczny  zaprezentoioał nam  jedną z  na j
bardziej poglądow ych le kc y j „ im peria lizm u ja ko  o s ta t

niego stad ium  kap ita lizm u "  (L en in ). T e j stron ie  za 
gadnienia szczególnie w arto  przy jrzeć  się bliżej.

P a lestyna , m im o, że  je s t kra jem  m ało zasobnym  
w  bogactw a naturalne, zaw sze  posiadała dużą  w artość  
gospodarczą i geopolityczną, g d yż położona je s t m ię
d zy  trzem a  ko n tyn e n ta m i i na  je j obszarze, lub iv je 
go najbliższym , sąsiedztw ie, k rzy żu ją  się drogi — lą
dowe, m orskie  i potcietrzne  — o doniosłym  znaczeniu  
m iędzynarodow ym . Skrzyżo w a n ie  to A ng licy  na zyw a ją  
po prostu  „drogą życiow ą im perium  b ry ty jsk ieg o “, 
g d yż  stanow i ona — szczególnie kanał S u ezk i — naj
kró tszą  linię ko m u n ika cy jn ą  z  dom iniam i, obszaram i
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"kolonialnymi t  pó łko lon ia lnym l W ie lk ie j B ry tan ii, po
łożonym i na B lisk im , Ś rodkow ym  i D a lekim  W scho
dzie.

W  X X  w. w artość P a lestyn y  ty m  bardziej w zra sta 
ła, im  bardziej rozpow szechniało się stosow anie m o to 
rów  spa linow ych i u żyw an ie  przetw orów  na fto w ych  

’ i ropy na fto iuej ja ko  s iły  napędoivej sam ochodów , ciąg
n ików , sam olotów , s ta tk ó w  m orskich  itp . J a k  w iado
m o, rozpow szechnianie się środków  lokom ocji z  m o to 
ram i spa linow ym i zeszło  się czasowo z  o sta tn im  s ta 
d ium  1 w o jny  im peria listycznej. O tóż na B lisk im  
i śro d ko w ym  W schodzie, w  kra jach  zam ieszka łych  
przew ażnie  przez ludność arabską  i perską , zna jdu ją  
się obszary zaw ierające szacunkow o  50% ogólnych  
śio ia tow ych zasobów  ropy na ftow ej. W . B rytan ia  je s t 
jed n ym  z  n a jw iększych  św ia tow ych  konsum entów  ro
py  na ftow ej i je j przetw orów , lecz nie posiada, je j 
iv sw oich dom iniach i koloniach. W  tych  w arunkach  
jes t rzeczą  zrozum ia łą , że  usadow iw szy  się, w  w yn iku  
I  w o jny  im peria listyczne j i po rozpadnięciu. się cesar
stw a  otom ańskiego , na obszarze B lisk iego  W schodu— 
W . B ry tan ia  uznała  kra je  arabskie za  „perłę korony  
b ry ty jsk ie j“.

In icju jąc jeszcze  padczas trw ania  I  w o jny  im peria
lis tyczn e j d ługofalow ą po litykę  „zabezpieczenia“ ob
szarów  arabskich, b ry ty jsk a  dyplomacja, postanow iła  
uczyn ić  z  żydow skiego  ruchu sy jon is tycznego  jedną  
z  w ięzi, m ających w  sposób trw a ły  połączyć te  obsza
ry  z  „koroną“. Dnia 2 listopada 1917 r. lord B alfour, 
ów czesny b ry ty jsk i m in is ter  spraw  zagranicznych , w y 
stosow ał do lorda R otschilda , ja ko  p ro tek to ra  ruchu  
sy jon istycznego , lakon iczny  lis t (zw any ' później „de
k laracja  Ba.lfou.ra“) ,  iv k tó ry m  pisał: „Rząd Jego■ K ró
lew sk ie j M ości za p a tru je■ się przychyln ie  na pow stanie  
w  P alestyn ie  siedziby narodow ej dla narodu żydow 
skiego  i zrobi w szy s tko , co leży  w  jego m ocy, aby uła
tw ić  osiągnięcie tego celu“. In tenc je  tego kro ku  są  ja 
sne: 17. B rytan ia  chciała się oprzeć na m ającej po
rastać „ żydow skiej siedzibie narodow ej“ —  ja ko  na so
lidnym  place d 'arm es, z  k tórego będzie m ożna bezpiecz
nie u tr zym yw a ć  w  szachu narasta jące ruchy narodo
w o-w yzw oleńcze w śród ludności arabskiej. N ie było 
bow iem  trudno przew idzieć, że  w  m iarę zacieśniania  
się s to sunków  gospodarczych m iędzy  B lisk im  W scho
dem  a kra ja m i ka p ita lis tyczn ym i i w m iarę nasilania  
się eksp loa tacji ludności m iejscow ej będzie się bardzo 
szyb ko  rozszerzać i pogłębiać św iadom ość narodowa  
i klasow a w śród A rabów , Jctórzy przecież nie są ludem  
prym ityw nym ,, ale m a ją  bogatą przeszłość cyw ilizacy j
ną  — za trzym a n ą  co praw da w  sw y m  rozw oju  na po
ziom ie fo rm acji feudalnej. '

Jednakże  ka lku lacja , że  p rzy  pom ocy żyd o w sk ie j 
siedziby narodow ej iv P alestyn ie ' uda się W . B ry tan ii 
sp e try fiko w a ć  poziom  feuda lny  św ia ta  arabskiego i za 
konserw ow ać ciem notę fellachów , eksp loa tow anych  
przez e ffendicli, „ kupow anych“ przez zw ią zk i m onopo
listyczne  — okazała  się całkow icie błędna.

Do pó łpustynnej P a lestyn y  em igrow ały  w  p rzy tła 
cza jącej w iększości zdeklasow ane e lem en ty  drobnego  
i średniego m ieszczaństw a  żydow skiego . N arm asem  
m ów iąc, deklasow anie się drobnych i średnich  w arstw  
m ieszczańskich  było procesem  ogólno - ka p ita lis tycz
nym . B ył on jed n ym  z objayjów szybk iego  p rzek sz ta ł
cania się ka p ita lizm u  w o lno-konkurencyjnego  w  kap i
ta lizm  m onopolistyczny. W  w arunkach  tego  p rze k sz ta ł
cania się położenie gospodarcze . drobnego producenta  
lub kupca  staw ało  się coraz cięższe, a konkurenc ja  co
raz bezw zględniejsza . Tam  zaś, gdzie ko n ku ren tem

był ży d , konkurencja , czerpiąc natchnien ie  z  tra d ycy j
n ych  uprzedzeń i średniow iecznych zabobonów , prze
obrażała się w  zoologiczny a n ty sem ity zm . Jednocześnie  
obum ieranie elem entów  liberalizm u w  gospodarce ka 
p ita lis tyczn e j w yrażało  się w  coraz o strze jszych  ogra
niczeniach em igracy jnych  — szczególnie w  okresie  
m iędzy  I  a I I  w ojną  im peria listyczną . D eklasu jąc się 
coraz bardziej, naciskani coraz bru ta ln ie j p rzez ko n ku 
rentów  — a n tysem itów , zagrożen i przez fa s zy zm  gło
szący  i p ra k ty k u ją c y  ich eksterm inację , ż y d z i ze s f e f  
drobno- i średnio-m ieszczańskich  w  poszukiw an iu  k ra 
ju  em igracyjnego  skup ili w szy s tk ie  sw oje nadzieje na 
żyd o w sk ie j siedzibie narodow ej w  P alestynie. T ra d y
cyjna , czys to  kon tem p lacy jna  tę skn o ta  re lig ijna  za  k ra 
jem  patriarchów  zm odernizow ała  się i p rzybra ła  fo r
m ę a k ty w n e j idei pow rotu  do Z iem i O jców, ongiś m io
dem  i m lek iem  płynącej. Gdy na przełom ie w ieku  X IX  
i X X  sy jo n izm  m iał s tosunkow o nielicznych  zw olenni
ków  a k tyw n ych , to w  okresie m iędzy  obu w o jnam i im 
p er ia lis tycznym i sta l się on ruchem  m asow ym , zd ek la 
sow anego i spauperyzow anego żydow stw a .

E m igrow ał przeicażnie e lem en t sproletaryzow ciny, 
m ając jako  w łasność ty lk o  sw oją  siłę roboczą-i zdol
ność d,o pracy. B urżuazja  żyd o w ska  na ogół ograni
czała się do finansow ania  sy jo n izm u  i do inw estow a
nia kap ita łów  w  nadziei na zy sk i. K ra j leżący od w ie
ków  odłogiem , ta k  gw ałtow nie zn iszczony przez h is to 
ryczny  bieg w ypadków  i przez sław etną  gospodarkę  
o tiom ańską , że  naw et gleba, ongiś urodzajna, „poro
sła" grubo kam ien iem  — k ra j tv ta k im  stan ie  m ożna  
było podnieść i odbudować ty lko  przez stosow anie najr 
now szych  narzędzi i najbardziej postępow ych  m etod  
pracy. T a k  te ż  się sta ło .•

J e s t rzeczą  zrozum iałą , że pow sta ła  na ta k ie j ba
zie m ateria lno-gospodarczej nowa społeczność żyd o w 
ska  różni się bardzo od ta k  dobrze znanych  nam, 
m ia st i m ia steczek  żydow skich  w  Europie środkow ej 
i w schodniej. P rzyb ysze  z  tych  m ia st i m ia steczek  
przeobrażali się w  P a lestyn ie  w  na jbardziej now oczes
nych  rolników , posługujących się zm echan izow anym  i 
narzędziam i pracy, w y tw a rza ją cych  zespołow o i roz
prow adzających sw oje produk ty  za  pom ocą in s ty tu c ji 
spółdzielczych. W  pa lestyńskich  osiedlach m ie jsk ich  
fo rm u je  się powoli ..współczesny pro letaria t oraz —- 
jaJc icszędzie indziej w  w a runkach  ka p ita lizm u  —- 
cienka w a rstw a  kap ita listów  żydow skich , za trudn ia ją 
ca robotn ików  na jem nych  — żydow skich  i arabskich.

W  ten  sposób żyd o w sk ie  osiedla w  P a lestyn ie  w n io 
sły  w  arabski św ia t feudalny now oczesne narzędzia  
i m etody  pracy, w spó łczesny  ruch robotniczy i spół
dzielczy oraz s ta ły  się ta m  rozsadnikiem  now oczesnej 
posta,w y  wobec życ ia  i rew olucyjno-soćja listycznpch  
ideałów. P ro jek tow any  b ry ty js k i place d 'arm es, k tó ry  
m iał słu żyć  do ham oioania rozw oju  i postępu okaza ł 
się koniem  tro jańsk im  rozsadza jącym  z  w ew n ą trz  za
cofaną arabską  form ację  feudalną. Is tn ien ie  i rozw ój 
osiedli żyd o w sk ich  przysp iesza  proces budzenia, rozpo
w szechniania, i pogłębiania się św iadom ości narodow ej 
i k lasow ej icśród c iem nej m a sy  fellachów . P rzyczyn ia  
się do tego n a w et" cynicznie stosow ane przez A n g li
ków  ją trzen ie  nam iętności nacjona lis tycznych  i pro
w okow anie w a lk  zbro jnych  m iędzy  A rabam i i Żydam i.

B a nkruc tw o  p o lityk i m andatow ej stało się fa k te m  
zupełnie n iew ą tp liw ym , gdy w  osta tn ich  latach przed  
I I  w ojną im peria listyczną  im igracja  żyd ó w  do Pale
s ty n y  przyb iera ła  z roku  na rok  fo rm ę coraz bardziej 
m asow ą i s to su n ek  procen tow y ludności żydow skie j, 
za tem  siły  w p ływ u  now ych  osiedli — niezm iern ie  szyb -



ko  w zra sta ły . Żydzi stanow ili w  ko le jnych  Tatach na
s tępu jący  odsetek  ogółu ludności P a lestyn y :

w  r. 1917 około 12%
„ „ 1922 przeszło  11%
„ „  1927 „ 16%
„ „ 1932 „ 18%
„ „ 1937 „ 28%
„ „ 19Jf2 27%
„ „ 191,7 około 33%.

W  obliczu tego ba n kru c tw a  F oreign O ffice p rzesta 
w iło się na p o litykę  stopniow ego orgraniczania im i
gracji, co w  p rzyszłośc i, w obec duże j rozrodczości A ra 
bów, m usia łoby doprow adzić do ta k  znacznego zma.- 
joryzow ania  żyd ó w , że  prędzej lub później nastąp iłaby  
likw idacja  osadnictw a żydow skiego . N ow a p o lityka  
b ry ty js k a  w  kw es tii P a lestyn y  zna lazła  w yra z  w  dwóch  
dokum en tach , w ydanych  w  la tach na jw iększego  nasi
lenia im igracji żyd o w sk ie j, nasilenia spoicodowanego  
p rzez  na jg łębszy  k ry zy s  gospodarczy, ja k i znają  dzieje  
ka p ita lizm u  (1929 —  1932) oraz p rzez po tęgujące się  
prześladow ania  żyd ó w  po zaw ładnięciu przez fa szy zm  
n iem iecki Czechosłowacją i  A ustr ią . W  r. 1929 F oreign  
O ffice  ogłosił tzw . B iałą K sięgę, k tó re j au torem  był 
lord P assfield , a dziesięć la t późn iej w  r. 1939 — drugą  
B ia łą  K sięgę, stanow iącą do tychczas podstaw ę po lityk i 
b ry ty js k ie j w  P alestyn ie . W  drugiej B ia łej K siędze za 
pow iedziano osta teczn ie  ograniczenie im igracji żyd o w 
sk ie j do 15 tys . rocznie na  przeciąg la t 5, u trudnienie  
w  nabyw aniu  ziem i od A rabów  oraz p ro je k t u tw orze
n ia  niepodległego państw a  pa lestyńskiego  za... la t 1 0 . 
R ów nało  się to fa k ty c zn ie  w yco fan iu  się W . B ry ta m i 
z  p o lity k i usta lonej w  deklaracji Balfoura. żyd.zi, oczy
w iście , nie uzna li „B iałych K sią g " ' i przeszli na jp ierw  
do forsow ania  p rzem ytn iczych  fo rm  im igracji, a póź
n iej, zw ła szcza  po I I  w ojnie św ia tow ej, do jaw nego  sa
botow ania zarządzeń  b ry ty jsk ie j w ładzy  m andatow ej.

T ym cza sem  jednak  w zrasta ło  z  roku  na ro k  za in
teresow anie S tanów  Zjedn. P alestyną. W  przecivAeń- 
s tw ie  do W. B ry ta n ii, S t. Zjedn. praw ie do r. 1930 mało  
in teresow ały  się po lam i n a fto w y m i poza ko n tyn en tem  
am eryka ń sk im . R ozbudow a ły . one w łasny  p rzem ysł na  
w łasnych  obszarach n a fto d a jn ych  oraz in teresow ały się 
n a ftą  iv innych  kra jach  am eryka ń sk ich , szczególnie  
w  W enezueli. P rzez  w iele la t S ta n y  Zjedn. by ły  n a j
w ię k szy m  ko n su m en tem  i n a jw ięk szym  producentem  
i  jednocześnie jed n ym  z  na jpow ażn ie jszych  eksp o rte 
rów  ropy n a fto w e j i je j przetw orów . Zainteresow anie  
się S t. Z jedn. n a ftą  poza a m eryka ń ską  p rzyp isu je  się 
często  okoliczności, że  ogrom na prodiTlcc§a i konsum eja  
prow adzi do szybk iego  w yczerpyw an ia  s ię . am eryka ń 
sk ich  źródeł na ftow ych . J e s t to  tłum aczen ie  błędne. 
W iadom o bow iem , że  nad w yb rzeżem  Oceanu Sp o ko j
nego, począw szy  od A la sk i, ciągną  się ogrom ne obsza
ry  ob fitu jące w  n a ftę , k tó re  do tychczas nie są za inw e
stow ane i eksploatoioane. P rzyczyn a  tk w i w  ty m , że  
ropa n a ftow a  w ydobyw ana  na  B lisk im  W schodzie  
sprzedaw ana loco S ta n y  Zjedn. ka lku lu je  się, z  pow o
du n isk ich  płhc za  robociznę,, tan ie j an iżeli ropa n a fto 
w a, w ydobyw ana  na kon tynencie  a m eryka ń sk im , i to  
m im o znacznych  ko sz tó w  przew ozu  (poprzez M orze  
Śródziem ne i Ocean A tla n ty c k i! ). K on iecznym  w arun
k iem  je s t ty lko , aby ropę n a fto w ą  m óc doprow adzać  
na ftociągam i do portu  śródziem nom orskiego , g d yż  
tra n sp o rt ropy drogą lądow ą znacznie podw yższa łby  
je j  cenę. S tą d  pochodzi ogrom ne znaczenie  insta lacji 
na ftociągow ej, tzw . p ipeline , ciągnącej się od pól n a f
tow ych  do H aify . Z a tem  sto su n ko w a  taniość ropy n a f
tow ej, pochodzącej z  B lisk iego  W schodu, stanow iła

is to tn y  powód vjzrasta jąćego  zain teresow ania  s ię  S t. 
Zjedn. tym  obszarem . D zisia j je s t s ta n  ta k i, że  S t. 
Zjedn. ograniczają  w łasną produkcję  i eksp o r t ropy  
n a fto w e j i p rzekszta łca ją  się w  je j  im portera.

W  r. 1928 dw a to w a rzys tw a  a m erykańsk ie  nabyty  
p a k ie t alccyj stanow iący  blisko 2 /f % w artości całego  
przedsiębiorstw a. Iraq P etro leum  Co, k tórego  w ięk 
szość a kc ji zna jdu je  się w  ręlcacli A ng lików . W  u k ła 
dzie A m eryka n ie  zobow iązali się respektow ać zasadę  
w iększości angielskich  a k tyw ó w  w e w szys tk ich  p rzy 
sz łych  sw oich koncesjach na B lisk im  i Środkow ym  
W schodzie. Jednak  ju ż  w  r. 1933 zw ią zek  m onopoli
s ty c zn y  „Standard Oil“ złam ał ten  ulcład u zysku ją c  
w yłączną  koncesję  'na, zoydobywanie ropy n a fto w e j na  
w yspie B ahrein  i w  A rab ii S a u dy jsk ie j. P rodukcja  obu 
tych  koncesji w zrasta ła  z  roku  na rok , ale w arunkiem  
je j opłacalności, a w ięc dalszego rozw oju  je s t m ożność  
doprow adzania ropy lub przetivorów  na fto w ych  ruro
ciągam i do H aify. A  U aifa  zna jdu je  się w  rękach  A n 
glików ...

M onopoliści a m eryka ń scy  w alczą na B lisk im  W scho
dzie o m ożność dalszego rozbudow ania insta lacji na fto - 
ciągow ych, o rozbudow ę sw ych  koncesji, o zdobycie  
now ych  —  oraz o po lityczne  i s tra teg iczne  „zabezpie
czenie" odpowiednich obszarów. N a tra fia ją  ' oni tu ta j 
jednak na konkuren ta , w praw dzie osłabionego, ale 
bardzo dośw iadczonego w  spraw ach B lisk iego  i Środ
kow ego W schodu. Jankiesów  iry tu je  szczególnie oko
liczność, że  W. B rytan ia , nie m ogąc sam a z  braku  ka 
pita łów  inw estow ać i pow iększać wyd,obycia, jednocze
śnie nie dopuszcza  m łodszych  ku zyn ó w  do św ietn ie  
zapow iadającego się bisnessu. W  r. 19J,5 Culbertson, 
przew odniczący m isji am eryka ń sk ie j na B lisk im  
W schodzie, ośw iadczył na zebraniu izby  handlow ej 
sta n u  N ew  Y o rk : „B liski W schód  — to w ie lk i trak t.
N a  trakcie  ty m  zna jdu ją  się ogrom ne zasoby . n a fty . 
W ielkie  m ocarstw a  m a ją  ta m  w ielkie  in teresy, a S ta n y  
Zjednoczone uczestn iczą  id ty ch  in teresach wespół z  in
n ym i państw am i. N asi przedsiębiorcy na tra fia ją  tam  
na dośw iadczoną i u m ie ję tną  konkurencję  przedsię
biorców z  innych państw ... „K ropkę nad i postawiło  
w  styczn io w ym  num erze czasopism o am erykańsk ie  
„N ation": „Terror m ożna by n iew ątpliw ie zlikw ido
w ać bez specja lnych  s tra t i bez dodatkow ych  sił zbro j
nych. Terrorem  ty m  na leży bezpośrednio obciążyć po
li ty k ę  angielską , k tó ra  w yivo lu je  w ojnę w  P alestyn ie , 
posługując się nią ja ko  sw o is tym  sza n ta żem  po litycz
nym i aby przeszkodzić  podziałow i i lozm ocnić położe
nie A ng lii na B lisk im  W schodzie...".

W iadom ości te  . czerp iem y z  19 num eru  „Nowoje  
W rem ia", w  k tó ry m  zn a jd u jem y  rów nież in form acje  
o w ojnie podjazdow ej, toczącej się na B lisk im  W scho
dzie m iędzy  W ielką  B ry tan ią  a S ta n a m i Zjednoczony
mi. G łów nym  o b iek tem  w a lk i je s t budow any p rzez ka 
p ita ł S tanów  Zjedn. ogrom ny na ftoc iąg  pod nazw ą  
A m erican  Transarabian Pipeline z  odgałęzieniam i do 
k ilk u  pa ń stw  arabskich. A  kieru je  tą , w a lką  generał 
C layton, n a jw yższa  in s tanc ja  Iń telligence Service dla 
Jem enu, Ira ku „ Syrii, L ibanu, E g ip tu  i P alestyny. 
W  P alestyn ie  C layton m a  na  sw e j służbie zarówno  
członków  L ig i A ra b sk ie j ja k  syjon istów -terroryśtów . 
Specja lną opieką  o tacza on reakcyjne. „Bractico M u
zu łm ańsk ie" . P rzez sw oich arabskich  agentów  C layton  
organizuje zbrojne napady ña  będącą w  budowie 
Transarabian. P ipeline, n iszcząc ją  p rzy  pom ocy m a
teriałów  w ybuchow ych , co spow odow ało przerw anie  
pracy. Z Transjordanii, w  k tó re j A n g licy  na jm ocniej 
siedzą, w szy scy  urzędn icy  Transarabian Pipeline zo
s ta li po prostu  wydaleni.-
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T akie oto fo rm y  ju ż  przyb iera  ryw alizacja  dwóch  
im peria lizm ów  na B lisk im  W schodzie. W obec tego  
je s t rzeczą  zrozum ia łą , że  w  m iarę ja k  W . B ry tan ia  
zaczęła  likw idow ać p o lity kę  opartą  na deklaracji B a l-  
foura i postaw iła  w yłączn ie  na  kartę, a rabską , zaczęła  
w  S t. Z jedn. w zbierać fa la  „sym patii“ dla żyd ó w  pa
le s tyńsk ich . Ja n kesi nie m ogąc dać rady bardziej do
św iadczonym  ang ie lsk im  L aw rance‘om  i w ypierani 
przez n ich z  obszarów  arabskich j próbują  odegrać się 
ka rtą  żyd o w ską , próbują  w yko rzy s ta ć  ze sw e j s tro n y  
an tagon izm  arabsko -żydow sk i dla lozm ocnienia sw ej 
pozycji.

Za la ką  p o lity kę  S t. Z jedn., pełną m anew rów , prze
m aw ia ją  rów nież pew ne okoliczności kon iûnktura lne  
i  przejściow e. T rum an m a nadzieję przez  ta ką  p o lity 
kę  p ozyskać  sobie g łosy żyd ó w  a m eryka ń sk ich  w  nad
chodzących w yborach prezydenta . W  anglosaskich  
stre fach  okupow anych  N iem iec  w eg e tu je  w  obozach 
250 tys . Żydów -uchodźców . W iększość  z n ich pragnie  
em igrow ać do P a lestyny . Poza o tw arciem  w ró t do P a
le s tyn y  nie m a  w  obecnej chw ili żadnej m ożności roz
ładow ania tych  obozów u tr zym yw a n ych  przez organi
zacje a m eryka ń sk ie  i k tó rych  dalsza  egzystencja  
u trudnia  „rozw iązanie“ kw estii N iem iec Zachodnich.

Jednakże  m im o w szy s tk o  s tanow isko  S tanów  Z jed 
noczonych w spraw ie P a lestyny  nie było dotychczas, 
ja k  w iadom o, konsekw en tne . G eneralna linia, po lityk i 
zagranicznej D epartam en tu  S ta n u  i F oreign O ffice ' 
je s t zasadniczo zgodna. W yrazem  je j uzgodnienia  je s t 
tzw . „plan M arshalla“. Celem  w spólnej p o lity k i zagra
n icznej jes t m obilizacja  w szelk ich  sił rea kcy jn ych  na  
św iecie, w a lka  z  e lem en tam i postępu  i z  tendencjam i 
dalszego rozw oju  gospodarczo-społecznego. E k sp o zy tu 
rą  po lityk i m arsha llow skie j na  E uropę z  przyległościa- 
■mi — je s t F oreign O ffice. O tóż z  p u n k tu  w idzenia  te j  
uzgodnionej generalnej linii po litycznej rów nież D e
partam en t S tanu  m usi w idzieć pow ażne niebezpie
czeństw o  w d a lszym  rozwoju narodow ej siedziby ż y 
dow skie j w  P a lestyn ie , jako  ośrodka  — p rzez sam  fa k t  
sw ego istn ien ia  —• przysp iesza jącego  proces rozklada-

nia się feuda łizm u  na B lisk im  W schodzie... S tąd  
chw iejność S tanów  Z jednoczonych w kw estii P a lestyny .

T a k  to  w yp a d k i to P a lestyn ie  u jaw nia ją  n ie ty lko  
głęboki an tagon izm  m iędzy  W ie lką  B ry ta n ią  a S ta n a 
m i Z jednoczonym i, ale rów nież sprzeczność w  po lityce  
D epartam en tu  S tanu . Z w ią zk i m onopolistyczne Hafcia
rzy  zdołały naw et stioorzyć  coś w  rodza ju  oddzielnej 
„partii n a fto w e j", k tó re j pa tronu je  nie k to  inny, ja k  
sa m  M in ister O brony S tanów  Z jednoczonych Forre- 
sta ll, osobiście zw iązany  ze  S tandard  Oil o f C alifornia , . 
S tandard  Oil of Texas oraz A rab ian  A m erican  Oil Co... 
Zdaw ałoby się, że  in teresy  m onopolistów  nafto ioycli po
w in n y  być podporządkow ane genera lnej linii po litycz
n e j D epartam en tu  S tanu . A le  nie szu k a jm y  ko n sek 
w encji w  św iecie im peria lizm u , kró lu je  w  n im  żyw io ło 
w a w szechogarniająca zachłanność.

N a to m ia st konsekw encję  pełną cyn izm u  i bruta lno
ści w yka za ła  w  sprawie P a lestyn y  p o lity ka  F oreign  
O ffice, k tó ry m , ja k  w iadom o, k ieru je  teraz były  trans
portow iec B evin  z  Labour P arty . J e s t to, za iste , ko n 
sekw encja  godna lepszej spraw y. O każe się ona zresz
tą  rychło  bezcelową.

W  ciężk ie j sy tu a c ji w a lczy  ludność żyd o w ska  P ale
s ty n y  z  na jazdem  państw  arabskich. Za p lecam i tych  

' pań stw  działa im peria lizm  angielski. S t. Z jedn . . m ane
w rują . W . B ry tan ia  fa k ty c zn ie  przegrała  obie w o jny  
św ia tow e, m im o  form alnego■ zw ycięstw a . M ożna w ięc  
nie naraża jąc się na za rzu t proroctw a, ,przew idzieć, 
że  w yjd zie  ona osłabiona i pokonana rów nież z  roz
g ry w k i toczącej się dzisia j n a  B lisk im  W sch o d zie '’).

A  m ałe P aństw o Izrael?  W alczy  m ężnie  o sw e is t
nienie. Po sw o je j stron ie  m a  sym p a tie  d em o kra tycz
nych  sil całego św iata.

*) T ygodniki angielsk ie  z osta tn iego  tygodn ia  za
rów no labo tirzystow ski „The T ribune“ i rad y k a ln y  „The 
N ew  S ta te sm an  and  N a tio n “ ja k  konserw atyw ny  „The 
E conom ist“ i „The S pec ta to r"- zgodnie a ta k u ją  po lity 
kę B ew ina w  sp raw ie  P a le s ty n y  i dom agają  się 
u stęp stw  wobec St.™ Zjednoczonych.

Wykonanie piony nci rok 1947
( jm ) P om im o fa k tu , że  P lan O dbudowy Gospodar

czej nakładał na poszczególne kom órk i życ ia  narodo
w ego zadania ciężkie i pom im o trudnych  pow ojennych  
w arunków , zosta ł on w  roku  191/7 na ogół w ykonany , 
n ie jednokro tn ie  n a w et z  dużą nadw yżką . Jeżeli gdzie- 
koluńek by ły  pew ne niedociągnięcia, to  jed n a k  należy  
w yraźn ie  podkreślić, że  by ły  to uspraw iedliw ione, n ie
liczne w ypadki, przew ażnie  n iezależne od nasze j w oli 
i nie w p łynę ły  one w  sposób pow ażny na całość w y k o 
nania planu, ta k , że  dziś ju ż  śm iało m o żem y pow ie
dzieć, że ro k  191/7 był w  odbudowie ca ło kszta łtu  życ ia  
narodow ego w y b itn y m  krokiem , naprzód„ k tó r y  s tw o 
rzy ł realne podstaw y do pew ności, że  plan 3-letni bę
dzie w ykonany

N ajpoioażniejsze osiągnięcia, k tóre  szczególnie do
datnio odbiły się na całokszta łcie  życ ia  narodow ego  
zanotow ano na odcinku przem ysłu . W ykonan ie  planu  
iv p rzem yśle  je s t bow iem  niezbędną podstaw ą dla od
budow y gospodarczej kra ju . N a czoło zagadnień xvysu- 
ica się tu  przede w szy s tk im  w ydobycie  w ęgla  kam ien 
nego, k tóre  osiągnęło 59,1 m ilj. ton (103% p lanu ), 
przekracza jąc  znaczn ie  zarów no produkcję  przedw o

jenną  (ro k  19-38 — 38,1 m ilj. to n ) , ja k  i produkcję  ro
ku  191/6 (1/7,3 m ilj. ton ).

W artość proityikcji k ilk u  g łów nych  p rzem ysłów  w y 
niosła w  z ł z  1937 r.:

w ęgiel • 1,6  m ilrd. z ł (105%  planu)
przem . na ftow y  0 ,1 „ ( 95%  „ )
hu tn ictw o 1,7 „ ( lH /%  » )
w łókiennictw o  1,8 „ (109%, „ )

Ilościow o produkcja  kilku, g łów nych  a rtyku łów  
ksz ta łtow a ła  się następująco:

E nerg ia  e lek tryczn a  6,6 tys . M W h
R opa n a ftow a  około 130 tys . ton
R u d y  żelazne 0,5 m il. ton
T ka n in y  bawełniane około 260 mil. m etrów  
T ka n in y  w ełniane „ 30 „ „
P apier 206 tys . ton
C em ent 1,5 m il. ton
P arow ozy . H02 sz tu k i
W ęg larki około 11 tys . szt.

Jeże li chodzi o ilość produkcji, p rzypada jącą  na jed
nego m ieszkańca , to w  w ielu w ypadkach  przekroczono.
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osiągnięcia przedw ojenne. W  szczególności odnosi się  
to  m . in. do produkcji energii e lek tryczn e j, w ęgla, sta li, 
w yrobów  w alcow anych, cem en tu , naw ozów  sz tu czn ych , 
papieru i cukru , a w ięc do a r tyku łó w  o p ierw szorzęd
n y m  znaczen iu  gospodarczym . R easum u jąc  osiągnięcia  
przem ysłu  w  r. 191/7, n a leży  zw rócić uw agę obok ciąg
łego w zro s tu  produkcji na sta łe  podnoszenie się ja ko 
ści produkow anych  w yrobów , do czego obecnie .p rzy 
w iązu je  się szczególną  uw agę.

N a  odcinku ko m u n ika c ji plan rów nież zosta ł po
m yśln ie  w yko n a n y . W szy s tk ie  rodzaję lokom ocji 
u spraw n iły  sw oją  pracę zarów no jeżeli chodzi o p u n k 
tualność działania, ja k  i o zapew nienie m ożliw ie  ruy- 
godnych  w arunków  podróżowania.

K oleje w  r. 191/7 przew iozły  ogółem  90,1/1 m ilj. ton  
tow arów  (bez tra n zy tu  radzieckiego) i ty m  sa m ym  
w yko n a ły  p lan w  116% oraz 329,15 m ilj. osób, co s ta 
now i 11/6% planu. P rzy  pom ocy ko m u n ika c ji sam ocho
dow ej przew ieziono 1,35 m ilj. ton  tow arów  (337% p la 
nu) i 1/3,18 m ilj. osób (98% p lanu). L o tn ic tw o  cyw ilne  
przew iozło  60.000 osób.

N a  W iśle i O drze przew ieziono 180.000 ton  tow a
rów.

O brót w  portach G dańsk, G dynia i S zczecin  osiąg
ną ł 10 ,6  m ilj. ton, co je s t w  s to su n ku  do p lanu pew 
nym - n iedociągnięciem , k tó re  zosta ło  spow odow ane za 
m arzn ięciem  portów  w  czasie w y ją tko w o  surow ej z i
m y  191/6 —  1/7.

W łasną flo tą  m orską  przew ieziono w  żeg ludze da
leko m o rsk ie j 861/.200 ton  tow arów  i 26.593 pasażerów , 
a w , żeg ludze p rzyb rzeżn e j 1.898 ton  tow arów  i 111/.702 
pasażerów .

N a odcinku  ro ln ictw a prace zw iązane z  przebudow ą  
u stro ju  rolnego rozw ija ły  się w  m yśl za łożeń planu. 
P arcelacja objęła 21/7.1/13 ha, podział i regulacja  gospo
darstw  686.116 ha, k la sy fika c ja  i oszacowanie 121/.206 
gospodarstw:, regulacja  h ipo tek  215.912 gospodarstw , 
plan-¡zabudowy 71/.588 gospodarstw , scalanie 87.067 -.ha, 
p rzy  c zym  liczby te  w ykra cza ją  ponad, plan tv gran i
cach od 101 do 117%.

Jeżeli chodzi o u ży tko w a n ie  g run tów  na leży  zazna
czyć, że p lan  zaorania odłogów, zo s ta ł w yko n a n y  
z  nadw yżką . Ogólna pow ierzchnia  zasiew ów  objęła  
12.911 tys . ha, tj. 101/% planu. P om im o tych  osiągnięć 
zb iory okaza ły  się przew ażnie  nieco n iższe  od przew i- 
dyw ań planu i p rzedstaw ia ły  się w  tysiącach  ton  ja k  
następu je : pszen ica  781 (75%  p la n u ), ż y to  3.307
(85% ), jęczm ień  828 (85% ), owies 1.326 (91% ). J ed y 
nie zbiór z iem niaków  21/-.598 tys . ton  i zbiór buraków  
cukrow ych  3.1/96 tys . ton p rzekroczy ł p rzew idyw ania  
planu osiągając w  ziem n iakach  107%, a w  burakach  
cukroioych 103% planu. G odny-uw agi je s t tu ta j fa k t ,  
że  w  przeliczeniu  p rodukcji z iem niaków  na  głow ę lud
ności p rzekro czy liśm y  poziom  przedw ojenny, k tó ry  np. 
w  r. 1938 w ynosił 987 kg , podczas gdy  w  r. 191/7 osiąg
nę liśm y  1.071/ kg . D óść znaczne odchylenie zbiorów  
zbóż u zyska n ych  od p rzevńdyw anych  tłu m a czy  się w y 
ją tko w o  n ieko rzy s tn ym i w a ru n ka m i a tm o sferyczn ym i, 
a m ianow icie ostrą  zim ą , k tó ra  spow odow ała w y- 
m arznięcie  ozim in, a po tem  długotrw ałą  suszą , k tó ra  ob
n iży ła  plony.

S ta n  pogłow ia zw ierzą t w  r. 191/7 ksz ta łto w a ł się na  
ogół pom yśln ie  i w ynosił w  tysiącach  s z tu k :  konie  — 
2.016 (101%, p rzew idyw ań  p lanu ), bydło  — Ą.71/6
(110% ), owce — 983 (118% ). Jedynie  ty lk o  sta n  po- 
głow ia trzody  chlew nej — 1/.700 tys . s z tu k — nie osiąg
ną ł za łożeń planu (89% ).

N ie na leży  jednak  p rzypuszczać, że  sy tu a c ja  na
sza , jeże li chodzi o trzodę chlew ną, je s t specja ln ie nie

dobra. T u ta j n a leży  przypom nieć, że  plan staw ia ł w y 
m agania  bardzo w ysok ie , a doioodem w  ty m  w yp a d ku  
m oże być fa k t ,  że  produkcja  m ięsa  w ieprzow ego razem  
z  w ieprzow ym  tłu szczem  handlow ym  w  przeliczeniu  na  
głow ę ludności w  r. 191/7 znaczn ie  przekroczy ła  poziom  
przedw o jenny , k tó r y  w  roku  1938 w ynosił 12,9 kg , pod
czas gdy  w  roku  191/7 osiągnęliśm y 17,2 kg , dzięk i cze
m u  m o żem y  ju ż  sobie pozw olić na eksp o r t bekonów .

Jed n ym  z  g łów nych  zadań na  odcinku rolnictiua by
ło zaopatrzen ie  w  siłę pociągoicą (konie  i tra k to ry ) , 
w  naw ozy  sz tu czn e  oraz w  m a szyn y  i narzędzia  rolni
cze. Zadanie to  zosta ło  rozw iązane pom yślnie. Ilość  
kon i roboczych na w si roynosiła 1.575,5 tys . s z tu k  
( 1 0 1 %, p la n u ), p rzy  c zym  na ogólną pow ierzchnię do 
upraw y, tj. 12.911 ¿ys. ha, końm i upraiwiono 12.351/,5 
tys . ha (105% w  s to su n ku  do założeń  p lanu).

Ilość czynnyęh, tra k to ró w  w ynosiła  około 7.900 
s z tu k  (96%  płanu)< T ra k to ra m i upraw iono 556.500 ha, 
tj. ty lk o  88,2% w  s to su n ku  do przeicidyw ań planu. N ie 
dociągnięcia te  zo s ta ły  spow odow ane opóźnieniem  do
sta w  trak to rów  z  U N R R A , stosunkow o  n iską  m ocą  

■ o trzym a n ych  tra k to ró w  oraz brakiem  części zam ien 
nych.

P lan zaopatrzen ia  ro ln ictw a  w  naicozy sztuczne  
w ykonano  w  101/%,, staw ia jąc  do dyspozycji łącznie 6,3 
m ilj. q naw ozów  azo tow ych , fo sforow ych  i potasow ych. 
P rodukcja  m a szyn  i narzędzi ro ln iczych w  w artości, 
w edług cen 1937 r. w yniosła  37,2 m ilj. zł, co stanow i 
116% planu.

Ogólnie biorąc sy tu a c ję  na odcinku roln ictw a po ro
k u  191/7 na leży ocenić ja ko  dobrą. W spom niany niedo
bór iv zbiorach szyb ko  uzupełniono im portem , dzięki 
czem u nie zagraża ją  nam  pod ty m  w zg lędem  specjalne  
trudności w  okresie przednów kow ym . W  różnych  dzie
dzinach gospodarki ro lnej m ożna zaobserw ow ać osiąg
nięcia p o zy tyw n e , co p rzy  dobrym  do tychczas stanie  
zasiew ów  pozw ala  przypuszczać , że  założenia planu na  
ro k  191/8 m ogą być osiągnięte z  nadw yżką .

N a  odcinku leśn ictw a  położenie nasze je s t trudne.
O ile bow iem  z  jednej s tro n y  lasy doznały pow ażnych  
zn iszczeń  w s k u te k  działań w ojennych  oraz z  powodu  
rabunkow ej gospodarki okupanta , to  z  drugiej strony  
is tn ie je  bardzo duże zapotrzebow anie na drzew o do od
budow y zniszczonego  w ojną kra ju . G łów nym  zadaniem  
planu na odcinku leśn ictw a było pogodzenie tych  _  
dw óch przeciw staw ia jących  się sobie okoliczności. Za
danie to  w  r. 191/7 udało się rozw iązać pom yślnie. .

Poza zalesien iam i b ieżącym i dokonano zalesienia  
zaległego na  przestrzen i 35.561 ha, co stanow i 118% 
planu. Rów nocześnie w yrąbano 10.366 tys . m s drew na, 
w yko n u ją c  ty m  sa m ym  plan w  103%. Z ilości te j -prze
znaczono na  surow iec ta r ta c zn y —  S.707 tys . m3, na  
drzew o budulcow e  — 1.922 tys . » 3 , na kopaln iaki —- 
1.275 tys . m3 oraz na  opał i surow iec chem iczny  — 
2.61/2 tys . m i.

S y tu a c ja  nasze j gospodarki leśnej z  p rzyczyn  na tu 
ra lnych bardzo pow oli będzie ulegała popraw ie, ta k , że  
p rzez  w iele jeszcze  la t będziem y zm u szen i do ja k  najda
le j posun ię te j oszczędności surow ca drzew nego oraz do 
stosow ania  gdzie  to  ty lko  je s t m ożliw e m ateria łów  za
stępczych .

T a k  m n ie j w ięcej w yg ląda  w ykonan ie  P lanu Odbu
dow y G ospodarczej w  r. 191/7 w  na jw ażn ie jszych  dzie
dzinach życ ia  gospodarczego. N a leży  podkreślić, że  
podane tu  liczby  m a ją  jeszcze  charakter prow izorycz
n y  i m ogą ulec nieznacznym , zm ianom . W  k a żd ym  jed
n a k  razie nie ulega w ątp liw ości, że  osiągnięcia roku  
ubiegłego są  pow ażnym  sukcesem  i w y b itn y m  krokien i 
naprzód na drodze podniesienia naszej gospodarki.
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W rocznicę
( tg ) N iepokojące ruchy cen, przede w szy s tk im  w  za 

kres ie  a r tyku łó w  p ierw szć j p o tr z e b y k tó r e  zaczęły  w y 
stępow ać na  p o czą tku  ubiegłego roku , doszły do ku l
m inacyjnego  p u n k tu  w  okresie drugiego kw arta łu . 
G roźne to  z ja w isko  — godzące bezpośrednio w  n a jży 
w o tn ie jsze  in te resy  św ia ta  pracy, dld k tórego  siła na 
byw cza  o trzym yw a n eg o  n iezm iennego w ynagrodzenia , 
zaczęła  się raptoionie zm n ie jszać  —  stanow iło  dla od
pow iedzialnych k ierow ników  gospodarki państw ow ej 
przedm io t szczegó lnej troski. N ie ulegało na jm n ie jsze j 
w ątpliw ości, iż  w y tw orzona  sy tu a c ja  spow odow ana zo
sta ła  w adliw ą organizacją dystryb u c ji tow arow ej.

N a  podstaw ie w n ik liw e j ana lizy  ryn ku , pod ję ta  zo
sta ła  n a tych m ia s t in terw encja  o szerok im  w aclilarżu  
działania, in terivencja  znana pod nazw ą  „bitw y o han
d e l1’. „B itw a  o handel“ po toczyła  się na dwóch fro n 
tach rów nocześnie. Z jednej s tro n y  chodziło o ja k  n a j
szybszą  rozbudow ę uspołecznionego aparatu  w ym ia n y  
tow arow ej w  postaci dom ów  tow arow ych  państw ow ych  
i spółdzielczych oraz państw ow ych  sk lepów  wzorcow o- 
in terw enćyjnych  i s tw orzen ie  w łaśęiw ych  dróg dla 
rozw oju  spółdzielczości, z  drugiej zaś s tro n y  za in i
cjow ane zosta ły  pow ażne i zasadnicze oddziaływ ania  
w  dziedzinie handlu sek to ra  pryw atnego .

W łaśnie w  m iesiącu czerw cu m ija  rocznica ogłosze
nia dwóch zasadniczych  u sta w  stanow iących podstaw ę  
„b itw y  o handel“ od s tro n y  sek to ra  pryw atnego:

1) u s ta w y  z  •dnia 2 czerw ca 19J/7 r. o zw alczaniu  
drożyzny  i nadm iernych  zy skó w  w  obrocie handlow ym ,

2) u s ta w y  z  dnia 2 czerw ca 19Jt7 r. o zezw oleniach  
na proroadzenie przedsiębiorstw  handlow ych i zaw odo
w e w ykonyw an ie  czynności handlow ych.

R ealizacja  w ym ien ionych  u staw  w raz z  n a le ży tym  
postaw ieniem  spraw y urealniania w p ływ ów  państw o
w ych  z  sek to ra  pryiuatnego spraw iły , iż  sy tu a c ja  zo
sta ła  opanowana. B itw a  o handel toczy  się w  da lszym  
ciągli planowo i przynosi przew idziane sukcesy , pole
gające na pełnej stab ilizacji cen oraz na w łaściw ym  —  
stosow nie do w ym ogów  panującego u stro ju  — u staw ia 
n iu  s tru k tu ry  aparatu dystryb u c ji tow arow ej. K la sa  
pracująca z  zadow oleniem  w ita  u zyska n e  osiągnięcia  
w  ty m  zakresie , g d yż stanow ią  one pom nożenie siły  
nabyw czej o trzym yw a n ych  plac i p rzez  to polepszenie  
w arunków  bytu.

W ym ieniona  zuyżej u staw a  o zezw oleniach itd. 
w raz z  odnośnym i rozporządzen iam i w yko n a w czym i do 
n iej stanow i bazę, na k tó re j oparta zosta ła  cala a k 
cja koncesjonow ania handlu. W  zakresie  sek to ra  p ry 
w atnego, dokonyw ane są  głębokie przeobrażenia, po
n iew aż do tychczas handlem  m ógł się za jm ow ać k to  
chciał, a obecnie stw orzen ie  now ego przedsiębiorstw a  
handlowego oraz dalsze proiuadzenie przedsiębiorstw  
is tn ie jących  w  dniu w ejścia  w  życie  rozporządzeń w y 
konaw czych , w ym a g a  u zyska n ia  zgody odpowiednich  
w ładz przem ysłow ych , bądź w  odniesieniu do hurtu  
i  handlu zagranicznego  —  zgody M in istra  P rzem ysłu  
i Handlu. A k c ja  koncesjonow ania handlu m a do osiąg
nięcia dw a zasadnicze cele. P rzy  c zym  realizacja obu 
ty ch  celów m a  charakter d ługofalow y, obliczony na 
spokojne, planow e uform ow anie s tru k tu r y  handlu p ry 
w atnego.

Jeden  cel, to  uporządkow anie handlu pryw atnego  
w  drodze w yk luczen ia  z  niego elem entów  niefacho
w ych , p rzypadkow o  handlem  się trudniących i tych  
elem entów , k tó re  m a jąc  bogate doświadczenie z  okre-
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su  okupacji w  szy b k im  bogaceniu się, chcia łyby m e
tody  speku lacyjne  przenieść do obecnego ustro ju , oczy
w iście ko sz tem  m as pracujących.

D rugi cel, to  stw orzen ie  n a le ży te j organizacji han
dlu pryw atnego  i odpowiednie ustaw ien ie  jeg o  sieci 
iv ram ach gospodarki planow ej. Z  obu ty m i celam i 
zw iązane je s t ściśle zagadnienie racjonalizacji i m o 
dernizacji ' handlu p ryw a tnego , k tórego  s tru k tu ra , ja k  
vjiadom o, w  porów naniu do innych  kra jów , zna jdu je  
się jeszcze  na  n isk im  poziom ie organ izacy jnym  (han
del ja rm arczny , bazarow y, okrężn y  itp . —  stanow iący  
ca 20 % całego handlu p ryw a tn eg o ) ..

A k c ja  koncesjonoiuania handlu dala o b fity  m a teria ł 
s ta ty s ty c zn y , k tórego  przepracow anie stanow ić będzie 
pierw szą  próbę sporządzenia  dokładnej inw en ta ryzac ji 
handlu sek to ra  p ryw a tnego  celem  u jaw nien ia  w łaści
w ego po tencja łu  gospodarczego tego  sek tora . W  opra
cow aniu ty m  zaw arte  będą tego rodza ju  zasadnicze  
e lem en ty , ja k : rodza j handlu, podział na branże, po
dział tery to ria ln y , za trudnien ie  "z podziałem  na płeć, 
w ykszta łcen ie  osób za trudn ionych  w  handlu pryioat- 
nym , w ysokość  obrotów, w ysokość  dochodów, w ielkość  
kapita łów  zaangażow anych , w ielkość m agazynów , s to 
jących- do dyspozycji, bocznic ko le jow ych  itp . Opraco
w anie tego typ u  dokonane będzie w  przeciągu k ilk u  
na jb liższych  m iesięcy.

Przeprow adzone doraźne obliczenia s tw ierdza ją  
(dane na 1  kw ie tn ia  rb.) istn ien ie  na terenie całego 
kra ju  158.877 p ryw a tn ych  przedsięb iorstw  handlow ych. 
N a  ogólną liczbę za re jestrow anych  przedsiębiorstw  
przypada  13J/..991 przedsięb iorstw  handlu tow arow ego, 
23.886 przedsięb iorstw  h a n d lu 'u sługow ego . W  handlu  
tow arow ym  fig u ru ją  następujące g rupy  rodzajów  han
dlu: handel zagran iczny  —  301 przedsięb iorstw , han
del hurtow y  — 6.013, handel deta liczny  sk lepow y  — 
91.361, handel straganow y  — 30.792, handel dom okrąż
n y  i u liczny  —  3.976, handel sk lepow o-rzeźn iczy  —- 
1.748.

N a jliczn ie j reprezen tow ana je s t branża spożyw cza  
w  ilości 65.215 przedsiębiorstw , dalej branża  w łókien- 
niczo-odzieżow a 26.606, branża ogrodniczo-rolna 10.1/08, 
branża chem iczna 6.288 itd. W  handlu u s ługow ym  n a j
liczn iejsza  je s t branża gastronom iczna  w  ilości 13.8J/.9 
przedsięb iorstw , dalej przedsięb iorstw a  transportovjo- 
ek-spedycyjne w  ilości 3.013, hotele i pensjona ty  w  ilo
ści 769. C iekaw e są  zestaw ien ia  cyfrow e do tyczące ilo
ści m ieszkańców , obsługiw anych przez jedno przedsię
biorstw o detalicznego handlu toioaroivego na terenie  
poszczególnych  w ojew ództw . W  W arszaw ie np. p rzypa 
da Ą3 m ieszkańców  na jedno przedsiębiorstw o handlo
we, dalej idzie Łódź z  cy frą  104 m ieszkańców  na  jedno  
przedsiębiorstw o, dalej — woj. kra ko w sk ie  z  cy frą  153 
m ieszkańców  itd. — na  przec iw leg łym  krańcu  zna jdu je  
się woj. rzeszow skie  z  cy frą  315 i woj. lubelskie  z  cy 
frą  255 m ieszkańców  na jedno przedsiębiorstw o han
dlowe.

P rzedstaw ione w y że j liczby  nie m ogą oczyw iście  
dać na leży tego  obrazu całej s tru k tu r y  s ia tk i d y s try 
bucji' tow arow ej w  Polsce, poniew aż nie uw zględnia ją  
danych, do tyczących  sek torów  uspołecznionych. Św iad
czą n a tom iast o ty m , że  choć ju ż  dużo w  zakresie  re
gulacji handlu poczyniono, jednakow oż do w łdściw ego  
ujęcia zagadnienia  dystryb u c ji tow arow ej w  Polsce, 
zgodnie z  in teresam i k las pracujących , na ty m  e ta
pie  — pozosta je  dużo do zrobienia.
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WACŁAW BIFLECKI

N ędza egzysłencjalizm u
(Uwagi wstępne)

Szkic niniejszy nie stawia sobie za cel roz
praw ienie się ze współczesnymi kierunkam i fi
lozofii burżuazyjnej, w szczególności z prze- 
brzm iewającym  już we Francji a modnym 
u nas w niektórych środowiskach egzystehcja- 
lizmem. Trudno bowiem uważać za filozofów 
i traktow ać poważnie ludzi, którzy sami siebie 
poważnie nie traktują. Wstępować w szranki 
przeciwko egzystencjalizmowi z całym arsena
łem filozoficznym oznaczałoby strzelanie z a r
m aty do trutnia. Nawet ośmieszenie i szyder
stwo, jedyna broń odpowiednia dla walki z ka
w iarnianą filozofią, zawodzi wobec ludzi, któ
rzy sami się wyszydzili i ośmieszyli. Praca n i
niejsza nie będzie więc polemiką, lecz próbą 
analizy współczesnej filozofii burżuazyjnej, 
jako produktu rozkładu społeczeństwa kapitali
stycznego. Będzie próbą wyjaśnienia dlaczego 
filozofia po burzliwej pełnej wzlotów i upadków 
lecz zawsze dostojnej i godnej szacunku prze
szłości kończy swój żywot niesławnie w pary
skich tingel-tanglach, jako „ladacznica z zasa
dam i“. Dla tego celu najlepszym obiektem ba
dania będzie egzystencjalizm jako najbardziej 
jaskraw y przykład degeneracji myśli burżua
zyjnej w okresie agonii kapitalizmu.

Jakże nisko upadli burżuazyjni p.olitycy, 
ideolodzy, filozofowie, myśliciele, literaci w po
równaniu z tym  górnym i chm urnym  okresem, 
gdy burżuazja zdobywczo wkraczała na arenę 
historyczną, torując drogę nowemu ustrojowi 
kapitalizmowi. Jej ideologowie i politycy w al
czyli wtedy o wolność, równość i braterstwo 
przeciwko feodalnej niewoli, jej myśliciele i fi
lozofowie poddawali bezlitosnej krytyce do
gmaty, przesądy, zacofanie średniowiecza w imię 
rozumu, postępu i nauki.

A dzisiaj jej politycy i ideolodzy depczą 
i plują na ideały swoich przodków, walczą prze
ciwko wolności, równości i braterstw u w in te
resach amerykańskiego imperializmu. Jej filo
zofowie i myśliciele depczą i plują na ideały 
swych przodków, zwalczają rozum, naukę i po
stęp, głoszą filozofię absurdu i mistycyzmu, 
średniowiecznych zabobonów, ciemnoty i ob
skurantyzmu.

Ten upadek przechodzący już dziś w zwy
rodnienie burżuazyjnej ideologii, filozofii, lite
ra tu ry  itd., jest konsekwencją i odbiciem roz
kładu kapitalizmu współczesnego.

Półtora wieku tem u burżuazja była klasą 
rew olucyjną i postępową, co więcej, była na
turalnym  wodzem ■ wszystkich sił demokracji 
i postępu, wszystkich klas uciskanych przez 
feodalny despotyzm. Rewolucja burżuazyjno- 
demokratyczna zmyła, zmiotła zmurszałe formy 
ustroju feodalnego, oczyściła teren pod szybki 
nieskrępowany rozwój nowego ustroju — ka
pitalizmu, rozwój przemysłu i handlu, nauki 
i techniki, kultury  i oświaty.

Lecz kapitalizm już dawno przestał być

czynnikiem rozwoju i postępu, już dawno stał 
się głównym hamulcem, główną przeszkodą 
w dalszym rozwoju ludzkości. Kapitalizm 
w dzisiejszym jego etapie imperialistycznym, 
to panowanie garstki monopolistów nad dzie
siątkami i setkami milonów ludzi, to kryzysy 
i wojny, to zniszczenie, zagłada milionów, to 
niewola i faszyzm, to wstecznictwo i barbarzyń
stwo. Aby ludzkość mogła pójść naprzód, mogła 
dalej się rozwijać, by wyjść z ,tego strasznego 
kryzysu, który wstrząsa światem burżuazyj- 
nym, koniecznym stało się usunięcie, rozbicie 
głównej zapory, głównego hamulca, jakim  jest 
przegniły już dziś i zmurszały ustrój kapitali
styczny, podobnie jak konieczne było obalenie 
feodalizmu dla utorowaia drogi kapitalizmowi, 
I podobnie jak ongiś burżuazja była tą klasą, 
która skupiła pod swoimi sztandaram i wszy
stkich wyzyskiwanych i uciskanych, do walki 
z feodalnym absolutyzmem o demokrację, tak 
dziś proletariat jest tą  przodującą, postępową 
klasą społeczną, jest wodzem milionów i setek 
milionów uciskanych i wyzyskiwanych w walce
0 postęp, o rozwój ludzkości, o socjalizm. 
A ideologia klasy robotniczej marksizm-socja- 
lizm naukowy pokazuje drogę milionom i set
kom milionów ludzi, w walce cr wyzwolenie 
z imperialistycznego jarzma, o wspaniały roz
wój wszystkich sił twórczych ludzkości, o roz
kw it przemysłu i handlu, nauki i techniki, 
oświaty i kultury. Burżuazja z klasy postępo
wej przekształciła się w klasę reakcyjną, w za
ciekłego wroga postępu i demokracji. Kurczowo 
trzym a się starych przeżytych form, aby utrzy
mać za wszelką cenę swoje pozycje, władzę, 
która już wymyka się z jej zwiotczałych rąk. 
Miota się jak w sieci czyniąc rozpaczliwe wy
siłki aby zatrzymać w ,biegu koło historii, by 
jeśli nie odwrócić to powstrzymać nieuchronną 
zagładę starego świata i trium f nowych sił, 
nowego świata — socjalizmu. To też główną 
treścią jej bytu jest walka wszelkimi środkami 
z klasą robotniczą, jej partią, jej ideologią — 
socjalizmem. W tym  celu skupia dokoła siebie 
wszystkie wsteczne, ciemne siły — stosuje 
metody zaczerpnięte z najciemniejszych wzo
rów średniowiecza i wyciąga z lamusa historii
1 myśli ludzkiej najbardziej wsteczne i skom
promitowane teorie, filozofie, ideologie, wraca 
w swym arsenale ideologicznym do guseł, zabo
bonów i mistycyzmu średniowiecza, lub fabry
kuje nowe jeszcze bardziej wsteczne i barba
rzyńskie, lecz bardziej dostosowane do dzisiej
szych czasów i warunków.

Ideolodzy burżuazji nienawidzą i boją się 
wszystkiego, co jest rzetelną nauką, postępem, 
demokracją, socjalizmem. Nauka jest przeciwko 
nim —• więc oni są przeciwko nauce, postęp — 
to znaczy ich zagłada a zwycięstwo socjalizmu, 
więc oni są przeciwko postępowi, rozum jest 
przeciwko nim, gdyż wskazuje drogę milionom
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ludzi do socjalizmu — więc oni są przeciwko 
rozumowi. -Ale sami czują, że „już się ma ku 
końcowi starożytnem u światu, że ich rozpacz
liwe wysiłki nie mogą go uratować, że nic nie 
jest w stanie zatrzymać koła historii w biegu, 
że ich sytuacja jest bez wyjścia, klęska nie
uchronna. Dlatego ich filozofia jest również 
filozofią bankrutów, filozofią rozpaczy, bezna
dziejności, bezwyjściowości, znaczona stÿgm a- 
tem  fatalizmu, nieuchronnej i bliskiej katastro
fy. Boją się jej i chcieliby za wszelką cenę 
uciec, wyzwolić się z dręczącej myśli, która 
ściga ich wszędzie, wyrwać się z tego świata, 
którego praw  nie rozumieją, gdyż nie chcą ro
zumieć, od swego losu, od siebie, od widma 
katastrofy. Uciec — ale dokąd? Jedni — skoro 
rozum jest przeciwko nim, starają się uciec 
w krainę absurdu, w krainę fikcji, gdzie nie ma 
żadnych praw, lub są prawa przez nich zmy
ślone, byle jak najdalej od rzeczywistości. Dru
dzy chcieliby zemknąć w metafizyczne zaświa
ty, zatopić się w mistycyzmie aż do utraty  
świadomości szukać ocalenia w Bogu, w którego 
nie wierzą, gdyż w nic już nie są w stanie wie
rzyć, lub jak prorocy Izraela m alują apokalip
tyczne wizje końca swojego świata. Inni jeszcze 
chcieli szukać pocieszenia w nihilistycznej 
świadomości, że lżycie jest bez sensu, że na 
wszystko „naplew at“, że wszystko jest wzglę
dne, nie ma żadnej prawdy, żadnych hamulców 
moralnych, wszystko jest dozwolone. Ci i tamci 
posuwają się do tego, że chełpią się swoim 
upadkiem i znajdują perw ersyjną, ekskilicjo- 
nistyczną przyjemność w wystawianiu na pokaz 
całej zgnilizny i moralnego rozkładu burżuazyj- 
nego świata, jego bezwyjściowej sytuacji. Ich 
jedyna nadzieja w poczuciu beznadziejności — 
sens życia w bezsensie, jedyne wyjście — 
w świadomości bezwyjściowości.

Dzięki egzystencjalistom itp. — słowo 
filozof, które kiedyś oznaczało najwyższe w y
żyny wiedzy i nauki, dziś stało się synonimem 
obskurantyzmu, zabobonów i szalbierstwa. F i
lozof brzmi dziś podobnie jak astrolog, alche
mik czy inny Schiller Szkolnik.

Marks napisał kiedyś w odpowiedzi na 
książkę drobnomieszczańskiego utopisty Proud- 
tona „Filozofia nędzy“ rozprawę pod tytułem  
„Nędza filozofii“.

Nędza filozofii! Jakież to znakomite okre
ślenie dla współczesnej filozofii burżuazyjnej, 

.której ostatni krzyk mody stanowi francuski 
egzystencjalizrn. I nim przystąpim y do szcze
gółowej analizy tej filozofii absurdu, zastanów
my się przez chwilę, jaką. rolę społeczną speł
niła filozofia i jakie są przyczyny jej dzisiejszej 
nędzy.

*

Kolebką filozofii jest, jak wiadomo, staro
żytna Grecja. Jej młodzieńczy okres rozwoju 
jest jednocześnie okresem największej jej 
świetności. Nigdy bodaj już później me pełniła 
filozofia tak doniosłej roli społecznej, jak właś
nie w Grecji. Filozofia, jak  sama nazwa wska
zuje (przyjaciółka mądrości), jest synonimem 
wiedzy, jest m atką wszystkich nauk. Filozofia
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w tym  okresie była pierwszą nauką, pierwszą 
próbą poznania, zbadania świata, była encyklo
pedią wiedzy o świecie. Nauki ścisłe nie istniały 
wtedy jeszcze prawie lub były dopiero w zarod
ku. Nie została jeszcze przecięta pępowina łączą
ca naukę z filozofią. Filozofia i nauka stanowi
ły organiczną jedność. I dużo jeszcze wody upły
nęło od Heraklitowego: „Wszystko płynie“, za
nim nauka poszła w jedną, a filozofia w drugą 
ątronę. W starożytnej Grecji filozofia była nau
ką o świecie. Z początku przedmiotem jej ba
dań była wyłącznie przyroda, a ponieważ o nau
kowym badaniu świata, o poznaniu praw  rze
czywistych, rządzących przyrodą, trudno jesz
cze mówić w tym  okresie, więc pierwsze syste
my filozoficzne (hylozoiści: Thales, Alaksyme- 
nes, A laksym ander itd.) pierwsze próby poglą
du na świat są mieszaniną naukowego pozna
nia, poetyckiej fantazji i mitologii, równocześ
nie dziełem nauki i sztuki. W m iarę rozwoju 
społeczeństwa filozofowie nie ogranicząją się 
tylko do wyjaśniania praw  przyrody, lecz sta
ra ją  się stworzyć pogląd na stosunki społeczne, 
budują systemy etyki, polityki, logiki. Filozofia 
staje się nauką ogarniającą całokształt wiedzy 
o ówczesnym życiu i świecie. Nie jest przypad
kiem, że największy filozof starożytności A ry
stoteles był jednocześnie największym  ówczes
nym uczonym.

Spuścizna Arystotelesa, to encyklopedia 
wiedzy starożytnej, z której jeszcze przez długie 
wieki czerpać będą mądrość filozofowie i uczeni 
Jego „fizyka“ to podsumowanie i usystem aty
zowanie wszystkich ówczesnych nauk ścisłych, 
jego „Logika“ to fundam entalna analiza praw 
ludzkiego myślenia, jego ',M etafizyka“ — nau
ka o bycie i o bogu, o praprzyczynach istnienia 
jest najbardziej rozwiniętym, najpełniejszym  
systemem światopoglądowym starożytności. 
Jego „Etyka“ i „Polityka“ są najdoskonalszym 
obrazem ówczesnych stosunków ’społecznych. 
Cała ta ogromna wiedza, która potem zróżnicz
kuje się na szereg nauk przyrodniczych, m ate
matycznych, społecznych itd., tworzy jedną fi
lozoficzną całość, jeden system, jeden świato
pogląd.

Nic dziwnego, że w takich warunkach filo
zofia i filozofowie odgrywają doniosłą rolę w 
świecie starożytnym. Nie są to oderwani od ży
cia, zasuszeni profesorowie, lecz praktyczni 
działacze, mężowie stanu, ustawodawcy, wycho
wawcy obywateli, przywódcy, odgrywający 
czynną, często wybitną rolę w społeczeństwie. 
Filozofia i nauka w świecie antycznym była 
najściślej związana z życiem — teoria z prak
tyką.

Pierwsi sofiści, Protagoras i Gorgiasz, byli 
to ludzie niezwykle wpływowi, którzy odegrali 
wielką rolę w swej ojczyźnie. Kolonia Ateńska 
w Thurii prosiła Protagorasa o ułożenie konsty
tucji. Gorgiasz został wysłany jako ambasador 
do Aten. Sofiści kształcili mężów stanu i mów
ców i wszyscy prawie wybitni politycy byli ich 
uczniami. Sokrates osiągnął ogromny wpływ 
w Atenach, zwłaszcza wśród młodzeży. I właś
nie dla tego, że wpływ jego uznano za niebez
pieczny dla ówczesnego ustroju demokratycz



nego, skazany został na śmierć. Społeczeństwo 
powierzyło filozofom niezwykle ważną funkcję 
wychowania młodego pokolenia. To filozofowie 
stworzyli pierwsze wyższe uczelnie (Akademia 
Platońska i szkoła Perypatetyków  Arystotelesa), 
w  których dawali swym uczniom uniwersalne 
wykształcenie. Platon miał poza tym  nadzwy
czaj burzliwą przeszłość polityczno reform ator
ską, usiłował wprowadzić w życie swoją idealną 
Rzeczpospolitą na Sycylii, a Arystoteles był 
przecież wychowawcą i doradcą Aleksandra 
Macedońskiego. Cżyż te fakty nie świadczą o ro
li i znaczeniu filozofii w starożytności?

Jaskraw ym  przykładem społecznego zna
czenia filozofii i jej nierozerwalnego związku 
z życiem są choćby teorie etyczno-polityczne 
starożytności. Weźmy znowu Arystotelesa. Oto 
co pisze o jego ideale państwa w podręczniku 
Historii Filozofii Paul Janet, profesor Sorbony, 
którego nikt nie może posądzić o sym patie dla 
m aterializm u filozoficznego czy, broń Boże, 
marksizmu.

„Wyszedłszy z badań nad państwam i grec
kimi Arystoteles uważa niewolnictwo za konie
czny warunek życia w społeczeństwie. Ażeby 
człowiek żył — musi znaleźć środki utrzym ania. 
Ziemia jednakowoż nie upraw ia się sama, ani 
pług nie porusza się dobrowolnie, więc człowiek 
musi posiadać swe narzędzia: są to niewolnicy. 
Są 'ludzie , którzy posiadają z człowieczeństwa 
tylko kształt zewnętrzny. Są oni ramionami 
i nogami, narzędziami. Przeznaczeni są, ażeby 
służyć jako podłoże bytu ludzi prawdziwych. 
Niewolnicy nie są zdolni do żadnej cnoty, a je
śli przypadkiem  znajdą się tacy, którzy dają do
wody um iarkowania, odwagi i poświęcenia — to 
dlatego, że dusza ich pana jakgdyby w nich 
przeszła i ożywia ich. Zasługę cnoty niewolnika 
przypisać należy panu, jak wychowanie psa 
świadczy przede wszystkiem o . zręczności tego, 
kto go wytresow ał“. Po omówieniu teorii A ry
stotelesa w stosunku do niewolnictwa — Janet 
robi od siebie uwagę: „Teoria ta oparta jest na 
podziale ludzi na dwie klasy: na Greków nie
licznych, którzy m ają prawo rozkazywać i na 
barbarzyńców niezdolnych do rozumowania, 
bez żadnego prawa, prócz prawa do posłuszeń
stw a“.

Wywody te (przypominające znane nam 
z niedawnego doświadczenia teorię „rasy pa
nów “), które tak bardzo muszą ranić uszy dzi
siejszych'„hum anistów “, są zrozumiałe, jeśli się 
zważy fakt, że w Atenach, gdzie żył Arystoteles 
na 90.000 ludzi wolnych przypadało ok. 480.000 
niewolników i że było to wówczas koniecznym 
warunkiem  rozwoju społeczeństwa i jego sił 
produkcyjnych, ówczesnej ku ltury  i oświaty. 
Koniecznym w arunkiem  tego, by Arystoteles 
mógł uprawiać filozofię. To też nasz filozof, 
którego teorię są odbiciem rzeczywistego społe
czeństwa ateńskiego, nie mógł sobie wyobrazić 
wogóle innego ustroju jak niewolniczy i uważał 
go za jedynie możliwy, w ynikający z samej isto
ty  i natury  społeczeństwa i starał się go uwiecz
nić w swoim ideale państwa.

Wobec tego podstawowego przeciwieństwa 
świata starożytnego pomiędzy dwiema zasadni
czymi klasami — klasą właścicieli niewolników

i klasą niewolników — bladły i schodziły na 
plan drugi przeciwieństwa, sprzeczności wśród 
różnych w arstw  wolnych obywateli demokra
cji Ateńskiej.

„Arystoteles uznaje — pisze Janét — że 
wszystkie ustroje, których celem jest dobro 
powszechne, są słuszne, ale sympatie jego zwra
cają się ku umiarkowanej demokracji... najlep
szą formą rządu jest um iarkowana republika, 
w której wzajemnie się ham ują bogactwo, za
sługa i wolność. Lecz, żeby ten rząd był możli
wy, nie mogą istnieć ani zbyt wielkie m ajątki 
ani nadm ierna nędza. Pierwsze rodzą niewieścią 
próżność, drugie haniebną zazdrość. Ocalenie 
demokracji spoczywa w klasie średniej, która 
podtrzym uje równowagę między bogatymi a u- 
bogimi, unikając niebezpieczeństwa oligarchii 
i demagogii“.

Nie trzeba dodawać, że te teorie polityczi 
Arystotelesa, jako wyraziciela i ideologa klasy 
średniej, są ściśle związane z całym jego sy
stemem filozoficznym z całym światopoglądem 
„złotego środka“, pomiędzy idealizmem platoń
skim a materializmem. Jednakowoż podstawo
we przeciwieństwo starożytności pomiędzy nie
wolnikami i ich panami znajduje i tu  swój filo
zoficzny wyraz w przeciwieństwie pomiędzy 
m aterią (niewolnikami) a duchem (panowie)! 
Nie trudno byłoby również wykazać ścisły 
związek pomiędzy idealną arystokratyczną re 
publiką Platona (z trzema kastami — panują
cych filozofów, wojowników i rękodzielników), 
a całym jego systemem klasycznego idealizmu 
w filozofii.

Na zakończenie ustępu o roli społecznej 
filozofii w Grecji starożytnej, by nie tracić 
z oczu przedmiotu naszych badań — nędzy, filo
zofii współczesnej, dla zi'ozumienia której zro
biliśmy ekskursję historyczną w przeszłość, za
cytujemy jeszcze kilka fragmentów z okresu 
zmierzchu filozofii starożytnej: „Historia filo
zofii nie da się oderwać od historii w ogóle. F i
lozof uświadamia sobie jeno jaśniej niepokoje 
i potrzeby moralne współczesnych. Jeśli filo
zofia grecka się przekształca, dzieje się to dla
tego, że wszystko wokół niej się przekształciło... 
w sztuce, w poezji, w retoryce i w polityce 
a wreszcie i w samym życiu surowość starożyt
nych obyczajów zaczęła coraz bardziej ustępo
wać afektom, naturze.'N a miejsce męskiej suro
wości starego obywatela greckiego zjawiło się 
wyrafinowanie zniewieściałego życia oddanego 
rozkoszy. Zapał okazywano tylko dla przyjem 
ności — lecz na dnie użycia nie znajdywano ni
czego, prócz niepokoju, rozterki i niezadowole
nia z samego siebie. Niegdyś obywatel żył dla 
ojczyzny, czas przepędzał na placach publicz
nych, na dyskusjach o interesach ogółu. Po 
śmierci Aleksandrą Grecja jest bezsilna, osła
biona, podzielona bardziej niż kiedykolwiek. 
Ludzie żyli z dnia na dzień. Nie wierzono już 
w państwo ani w jego przyszłość. O honor oj
czyzny nikt się już nie troszczył. Ateńczycy 
uchwalają apoteozę Antiponosa i jego syna De- 
metriosa. W Partenonie umieszcza się żołnierza 
macedońskiego, a wielkiemu posągowi Atheny 
dają za towarzyszki kurtyzany, które Demetrios 
włóczył za sobą w swym orszaku.
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Zamiast życia publicznego, jego walk i po
święceń w ystępuje wszędzie niespokojne poszu
kiwanie szczęścia, bezpłodny niepokój, nam ięt
ności zrodzone z bezczynności. Jednocześnie po
ważną religię przodków, ich spokojną ufność 
w bogów opiekuńczych miasta zastąpił trwożny 
zabobon, sam siebie zupełnie niepewny i udrę
czony. Na takie zło miała filozofia przynieść le
karstwo i takiem u człowiekowi, niewolnikowi 
swych namiętności, nie m ającem u ojczyzny, ani 
religii innej prócz tchórzliwego zabobonu, miała 
odkryć tajem nicę najwyższego dobra. To też 
wszystkie nauki, powstające w tej epoce, sta
w iają sobie za cel zapewnienie człowiekowi 
szczęścia. Wszystkie wierzą, że szczęście polega 
na nieobecności niepokoju, wszystkie wreszcie 
chcą jednostkę uniezależnić, nie tylko uwolnić 
od namiętności, ale uchronić ją  przed uderze
niami losu. Człowiek nie posiada niczego poza 
samym sobą, poza nietykalnym  sanktuarium  
swej wolności w ew nętrznej“.

Następnie Janet omawia filozofię scepty
ków, epikurejczyków i stoików.

„Mędrzec niczego nie twierdzi, nic nie mó
wi — ani to, ani tam to (sceptyk Pyrron). „P rak 
tyczna mądrość polega na tym, by umrzeć dla 
spraw  tego padołu. Cnota, to co innego, jak nie
obecność zdania i namiętności. Stan duszy, któ
ry  rozwiał złudzenie świata widzialnego.“ Po 
charakterystyce etyki Epikura Janet dochodzi 
do następującego wniosku: „Etyka Epikura jest 
etyką ludzi zniechęcanych i zmęczonych, którzy 
m ają tylko tyle siły i nadziei, żeby żyć z dnia 
na dzień“. Nigdy moralność nié była bardziej 
pozbawiona rozkoszy i smutniejsza, jak  ten sen- 
sualisiyczny ascetyzm. Bronić się przeciw 
wszelkim niespodziankom uczucia, wciąż czu
wać nad sobą, skupiać się całkowicie w sobie, 
uczynić się tak  małym jak tylko możlńye — oto 
prawdziwa mądrość.

Jest to teoria trwogi — nieśmiały egoizm 
starca i chorego. Ideałem byłoby zredukować 
cały swój byt—całe swe życie do jednego punk
tu  w przestrzeni i czasie, ażeby boleści nie dać 
żadnego punktu zaczepienia. Żyć znaczy „-ko
chać — kochać jest to narażać się na cierpienia 
— zatem unikajm y miłości i życia. Trwała przy
jemność Epikura, mówili Cyrenaicy —- jest to 
stan człowieka, który śpi. Lecz na tym  nie ko
niec. Jeśli szczęście polega na nieobecności bó
lu—wówczas największe dobro kryje się w nie- 
wrażliwości. Fizyka Epikurejczyka zaś uczy 
nas, że ta apatia jest zupełną dopiero w śmierci. 
Dlaczego więc z Epikurem  głosić śmierć częś
ciową, a nie z Hegezjonem śmierć całkowitą. 
Starożytni streścili już uprzednio ca łą 'tę  filozo
fię w melancholijnych słowach. „Największym 
dla człowieka szczęścfem jest się wcale nie uro
dzić, albo, gdy już się urodził, umrzeć młodo“. 
Na zakończenie Janet zapytuje: „Czy słuszne
jest twierdzenie, że filozofia epikurejśka zepsu
ła Grecję? Nie. Nauka ta rozpowszechniła się 
dlatego tak  nagle, ponieważ odpowiadała stano
wi umysłów, z małymi odmianami jest ona filo
zofią wszystkich dekadencji“.
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Do tych wywodów Jan e t‘a kom entarze są 
właściwie zbyteczne. Profesor Sorbony i ofic
jalny przedstawiciel myśli filozoficznej we 
Francji jest, oczywiście, przeciwnikiem  m ate
rializmu historycznego, marksizmu, i cały jego 
podręcznik historii filozofii pisany jest pod tym  
kątem  widzenia, z tego też wynika, nawiasem 
mówiąc, i ocena roli znaczenia Epikura, jako 
jednego z twórców m aterializm u filozoficznego 
w starożytności. Cytowaliśmy jednak obszernie 
Jan efa , gdyż daje on tu, chcąc nie chcąc, nau
kową ocenę tego okresu filozofii greckiej,. Z w y
wodów Jan e t‘a wynika jasno, co zresztą sam 
stwierdza, że filozofia grecka zmieniała się 
w miarę tego, jak  zmieniało się społeczeństwo. 
Ideologia społeczna zmieniała się wraz ze zmia
nami bytu społecznego. Filozofia Platona czy 
Arystotelesa wyrosła i była odbiciem tego okre
su rozwoju społeczeństwa, gdy ustrój niewolni
czy nie okazywał jeszcze większych rys i roz
wój sił wytwórczych osiągnął swój punkt szczy
towy. Ta filozofia i ideologia nie odpowiadała 
już późniejszemu okresowi upadku i rozkładu 
ustroju niewolniczego, gdy społeczeństwo an
tycznej Grecji staczało się wyraźnie po linii po
chyłej w dół, gdy stare form y i stare stosunki 
Społeczne rozluźniały się, rozsypywały — a no
wych sił, nowego ustroju nie widać było jeszcze 
na horyzoncie. I nie było w społeczeństwie sta
rożytnym  takiej siły, która potrafiłaby je z tego 
impasu wyprowadzić. Stąd ogólne poczucie bez
nadziejności, bezwyjściowości, które znalazło 
odbicie we wszystkich sjrstemach filozoficznych 
i całej ideologii tego okresu. Pam iętam y, jak  
Arystoteles uważał ustrój niewolniczy za jedy
nie możliwy i w ynikający z istoty społeczeń
stwa. Tymczasem Epikur nie traktow ał już nie
wolników jak narzędzie, bydło obdarzone mo
wą, lecz nauczał, „że i niewolnik jest przyjacie
lem niższego pochodzenia“ i sam uczynił jedne
go ze swoich niewolników przyjacielem i towa
rzyszem studiów. A Zenon, twórca filozofii sto
ickiej. mawiał: „Wszyscy ludzie posiadają ro
zum, który jest zasadniczo jeden i ten sam, za- 
tym  .wszyscy ludzie zdolni są do praw a i do tego 
samego prawa. . Niewolnictwa nie może nic 
już usprawiedliwiać. Istnieje — mówi Zenon — 
niewolnictwo, pochodzące'z podboju i inne, po
chodzące z kupna — jedno i drugie polegk na 
praw ie pana, a prawo to jest złe“.

Niewolnictwo przeżyło się już w starożyt
nej Grecji, przeżyło się więc i w filozofii.

Zatrzymaliśm y się nieco obszerniej nad tym  
okresem filozofii greckiej, gdyż przyda nam  się 
to w przyszłości przy omawianiu innej odmiany ■ 
filozofii dekadencji — egzystencjalizmu.

❖

Jakżeż inną była funkcja społeczna filozofii 
i jej znaczenie w średniowieczu. Królowa nauk 
została haniebnie zdetronizowana, a jej miejsce 
na długie wieki zajęła teologia. Filozofia spadła 
do mało zaszczytnej roli służebnicy teologii. Na 
pociechę mogła mieć to, że wraz z nią również
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nisko, jeśli nie jeszcze niżej, upadła w  średnio
wieczu nauka. „Nauka była pokorną służebnicą 
kościoła i nie wolno jej było wychodzić poza 
granice określone wiarą. Jednym  słowem, była 
ona wszystkim innym, tylko nie nauką“. (Engels 
— Wstęp do angielskiego wydania „Rozwój soc
jalizm u od utopii do nauki“.)

Te zmiany w dziedzinie filozofii, nauki 
i  ideologii były skutkiem  zasadniczych przeobra
żeń w społeczeństwie, które dokonały się od cza
sów antycznych, od upadku Rzymu. W rezulta
cie tych przem ian uformował się nowy ustrój 
społeczny —• feudalizm. Na arenę dziejową w y
stąpiły dwie nowe podstawowe klasy — klasa 
właścicieli ziemskich, panów feudalnych, posia
dających wszystkie przywileje, oraz klasa chło
pów pańszczyźnianych, poddanych swoich feu- 
dałów. Charakterystyczną cechą feudalizmu by
ło ogromne rozdrobnienie, decentralizacja w ła
dzy. Każdy feudał był panem, udzielnym wład
cą na swoich włościach. Miał swoje wojsko, 
ściągał podatki, nakładał ciężary, sprawował 
sądy — jednym  słowem, rządził jak chciał. Roz
drobnienie polityczne było tylko następstwem  
rozproszkowania gospodarczego. Był to okres, w 
którym  górowała gospodarka naturalna., Każda 
włość stanowiła zamkniętą w sobie całość gos
podarczą. Chłopi pańszczyźniani produkowali 
wszystko sami na potrzeby swego pana i swoje 
Własne. Handel był jeszcze w zalążku. N atural
nej gospodarce na wsi odpowiadało w miastach 
ograniczone, zamknięte w  lokalnych ram ach ce
chowe rzemiosło. Przy tym  politycznym i-.gos
podarczym rozdrobnieniu w 'm orzu  skłóconych 
ze sobą i prowadzących nieustanne wojny pań
stewek feudalnych jedyną silną, scentralizowaną 

t organizacją, jedyną potęgę świata średniowiecz
nego stanowił kościół. „Wielkim, m iędzynaro
dowym ośrodkiem systemu feudalnego był koś
ciół rzymsko-katolicki. Zjednoczył on mimo 
ciągłych wojen wew nętrznych całą feudalną 
Europę Zachodnią w jedną ogromną polityczną 
całość, która jednak pozostawała w sprzeczności 
ze światem greko-katolickim  i mahometańskim. 
Otoczył on ustrój feudalny świętym blaskiem 
łaski bożej i hierarchię swoją zbudował kościół 
na wzór feudalny — był on zresztą największym 
posiadaczem feudalnym, gdyż do niego należała 
co najm niej trzecia część włości“. (Engels j. w.).

Nic dziwnego, że w takiej sytuacji kościół 
nie zadowalał się władzą dusz, lecz sięgnął po 
opróżniony przez Cesarzów Rzymskich tron, 
który  dawał m u panowanie nad światem. Temu 
stanowisku politycznemu odpowiadała dykta
tu ra  duchowa kościoła w okresie całego średnio
wiecza. Kościół i religia ciążyły nad wszystkimi 
i nad wszystkim. Wojny, ruchy społeczne i po
lityczne występowały w religijnej form ie i z re- 
ligijnym i hasłami, wszystkie ideologie przybie
rały postać religijną (wojny krzyżowe). Walka 
klasowa prowadzona była pod m aską walk z he
retykam i. Teraz nie może już nikogo dziwić, że 
gdy na wierzchołku piram idy feudalnej stał 
Kościół, na wierzchołku piram idy ideologicznej 
średniowiecza stała religia i jej odpowiednik 
„naukowy“ — teologia. Filozofia i nauki ścisłe 
oddane zostały w pacht teologii. Nie jest przy

padkiem, że największy teolog średniowiecza— 
św. Tomasz z Akwinu był jednocześnie najw ięk
szym filozofem ów.czesnym, a jego dzieło „Sum 
ma theologiae“ było równocześnie „Summa fi- 
losophiae“. Podobnie jak  filozofia Arystotelesa 
w starożytności było dzieło Tomasza z Akwinu 
szczytowym osiągnięciem, najpełniejszym  syste
mem i encyklopedią wiedzy średniowiecznej... 
Tomasz z Akwinu postawił sobie za zadanie po
wiązanie dogmatów wiary katolickiej z filozo
fią Arystotelesa w jeden nierozerwalny system. 
Prawda, absolutna praw da została już odnale
ziona — są to księgi święte — niewzmszone 
dogmaty religii katolickiej, w które należy 
święcie i na ślepo wierzyć.

Jakakolwiek próba krytyki równała się he
rezji, a wiadomo, że w średniowieczu z herety
kami nie żartowano. Credo quia absurdum  est. 
Wierzę, ponieważ jest to absurdem. W tym  
streszcza się cała mądrość średniowiecza. Zada
niem, rozumu, a więc zadaniem filozofii w takich 
warunkach nie mogło być poszukiwanie, broń 
Boże, prawdy, lecz wyjaśnianie pogodzenia dog
matów wiary z rozumem.

Filozofia została w ten sposób całkowicie 
i wyłącznie podporządkowana teologii. Podobnie 
jak filozofia Arystotelesa odpowiadała szczyto
wej fazie rozwoju ustroju niewolniczego, tak 
i filozofia Tomasza z Akwinu była idelogicznym 
odpowiednikiem szczytowej fazy rozwoju feu
dalizmu. I podobnie, jak Arystoteles uważał 
ustrój niewolniczy za jedynie możliwy, wynika
jący z samej istoty społeczeństwa, tak samo To
masz z Akwinu pragnął uwiecznić system feu
dalny z całą jego hierarchią, z kościołem na 
szczycie, z formą rządu coś w rodzaju teokra- 
tycznego absolutyzmu a ustrój poddańczo pań
szczyźniany uważał za jedynie możliwy i pocho
dzący w prostej linii od Boga. Wszystko to po
kropione było oczywiście święconą wodą chrze
ścijańskiego hum anitaryzmu. Może dlatego To
masz z Akwinu stanowi do dnia dzisiejszego 
największy autorytet w sprawach społecznych 
dla tzw. filozofów katolickich.

Filozofia średniowiecza nosi nazwę schola
styki i jako taka stała się dzisiaj odstraszającym 
synonimem bezpłodnej spekulacji, talmudycz- 
nej wiedzy książkowej, opartej na autorytecie, 
filozoficznego przelewania z pustego w próżne.

Jakże mogło być inaczej w świecie dogma
tycznym,. gdzie wiara panowała nad rozumem, 
ciemnota nad nauką, teologia nad filozofią, 
gdzie najwyższą cnotą było być ubogim du
chem? Jakąż treść poznawczą mogła mieć filo
zofia, gdy jej nauczanie polegało na czytaniu 
odpowiedniego ustępu z Arystotelesa oraz odpo
wiedniego kom entarza z Tomasza z Akwinu 
i kropka. Jasna rzecz, że w takich w arunkach 
filozofia pozbawiona jakiejkolwiek treści musia
ła zwyrodnieć do czysto form alnej gimnastyki 
umysłowej talmudycznego przecinania włosa na 
10 części i niekończących się dysput, ilu diab
łów zmieści się na główce od szpilki. Im dalej 
postępował rozkład systemu feudalnego, im bar
dziej trzeszczał w posadach pod naporem  no
wych sił społecznych a wraz z nim-rozpadała się
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jak domek z kart z takim  trudem  i mozołem 
wzniesiona przez Tomasza z Akwinu ideologicz
na nadbudowa feudalnego systemu, tym  bar
dziej wyrodniała i upadała coraz niżej filozofia 
scholastyczna, która przez długi jeszcze czas 
siłą bezwładności tułała się po klasztorach i nie
których uniwersytetach. I bodaj do dnia dzisiej

szego tu ła się jeszcze w  różnych odmianach de
kadenckiej filozofii współczesnej i czeka dnia, 
gdy mocny podmuch świeżego powietrza oczyści 
św iat ostatecznie ze śmiecia i rupieci, z prze
żytków feudalnej ciemnoty, zabobonów i zaco
fania.

Wacław Bielecki

Stulecie śm ierci W . G. B ielińskiego
(1811 -  18 4 8 !

W Związku Radzieckim 'w  ciągu m aja od
bywały się przygotowania do jak najpełniejsze
go uczczenia setnej rocznicy • śmierci wielkiego 
pisarza, uczonego, twórcy naukowej krytyki 
literackiej w  Rosji, otwierającego nowy, bliski 
współczesności etap historii i krytyki literatury. 
Towarzystwa naukowe i literackie, zarówno 
ogólnopaństwowe, jak i poszczególnych krajów 
Związku Radzieckiego, starają się wnieść jak 
największy wkład w dzieło upowszechnienia 
cennego dla ludów Z.S.R.R i dla światowej kul
tury  dorobku wielkiego pisarza. Odbywają się 
liczne odczyty, zebrania, konferencje, poświę
cone pracom Bielińskiego i jego roli w rozwoju 
ruchu umysłowego w Rosji. Przygotowuje się 
szereg nowych wydań pism W. G. Bielińskiego 
i literatury  o nim. W początkach m aja ukazał 
się pierwszy tom pism Bielińskiego, w końcu 
maja drugi i trzeci o nakładzie 300.000 egzem
plarzy; zbiór pism o Bielińskim p. t. „Bieliński 
we wspomnieniach współczesnych“ wraz z ży
ciorysem wielkiego krytyka. Ukazał się album 
rysunków pt. „Bieliński w życiu“, przygotowa
na została również wystawa poświęcona Bie
lińskiemu.

Naród rosyjski czci w W. G. Bielińskim 
uczonego, historyka i krytyka literatury  oraz 
utalentowanego publicystę, który w rozwoju 
ruchu umysłowego w Rosji odegrał wybitną ro
lę. Bez przesady można powiedzieć o twórczości 
Bielińskiego, że stała się ona punktem  zwrot
nym w kształtowaniu się poglądów na świat 
młodych pokoleń społeczeństwa rosyjskiego 
XIX wieku. Tę jego wielką rolę uwydatnił 
W. I. Lenin, zaliczając go wraz z Hercenem 
i Czernyszewskim do' najw ybitniejszych po
przedników rosyjskiej Socjalnej Demokracji, do 
świetnej plejady rewolucjonistów rosyjskich.

Istotnie w twórczości Bielińskiego, tak jak 
w twórczości i działalności Hercena i Czem y- 
szewskiego, znajduje świadomy wyraz budzący 
się w Rosji ruch rewolucyjno-demokratyczny, 
który stanie się najbardziej twórczym nurtem  
życia politycznego nie tylko społeczności rosyj
skiej lecz i światowej. Udziałem całej w arto
ściowej części inteligencji rosyjskiej stał się 
proces, który w czasie stosunkowo krótkim  
i w sposób radykalny przeszedł sam Bieliński — 
od idealistycznej filozofii Schellinga i Hegla 
i romantycznego indywidualizmu do m ateria
lizmu i demokracji, od oddawania się m arze
niom do trzeźwego rozumienia życia i jego 
istotnych zagadnień i potrzeb, od romantyczne

go pesymizmu do głębokiej w iary w lepszą przy
szłość, k tórą może i powinien wywalczyć sam 
człowiek — jednym  słowem od idealizmu oder
wanego od życia do idealizmu realistycznego 
mocno związanego i kształtującego życie w je
go rozwoju.

Ten proces konsekwentnie i głęboko prze
żyty przez dem okratyczną inteligencję i uświa
domione elem enty organizującej się klasy ro
botniczej w Rosji stanie się kamieniem węgiel
nym właściwego podejścia do dorobku wiedzy 
XIX wieku, dobrego zrozumienia nauki Marksa 
i Engelsa i wyciągnięcia z tej nauki właściwych 
konsekwencji.

W dziedzinie historii i k rytyki literatury, 
słusznie jest uważany Bieliński za prekursora 
współczesności. Bieliński rozpatryw ał twórczość 
danego pisarza na tle historycznej perspekty- 

- wy, ’ Wyjaśniał jego stanowisko i rolę na tle 
całokształtu litera tu ry  ojczystej. Zadaniem k ry 
tyki, zdaniem Bielińskiego, jest wykrywać 
w dziele sztuki, a więc i litera tu ry  jego wartość 
dla rozwoju społeczeństwa, dla postępu; oświe
tlać wartość dzieła sztuki w związku z wielkimi 
celami, które ma do spełnienia dane pokolenie. 
L iteratura winna wyzwalać twórcze siły czło
wieka, zdolność i gotowość eto walki o lepszą 
przyszłość. W tej płaszczyźnie, zdaniem Bieliń
skiego, należy szukać sprawdzianów, które 
pozwolą odróżnić prawdziwą poezję od fałszy
wej retoryki i bezdusznego pięknoduchostwa. 
Bieliński domagał się bliskiego związku dzieła 
sztuki z życiem, wypływającego z miłości do 
ojczyzny i człowieka. Ta miłość ojczyzny i czło
wieka w pojęciu Bielińskiego musi być czynna, 
wyrażać się więc w dążeniu do doskonalszych 
form życia zbiorowego, usuwających krzywdę 
społeczną i gwałt człowieka nad człowiekiem. 
Ambicja narodowa winna znaleźć wyraz w dą
żeniu, by ojczyzna zajęła przodujące i najbar
dziej aktyw ne stanowisko w walce o lepszą, 
sprawiedliwszą przyszłość na całym świecie. 
Tak w nierozerw alny węzeł splata się miłość 
ojczyzny z ideałami ogólnoludzkimi w pismach 
Bielińskiego.

Te poglądy uczyniły z Bielińskiego zdecy
dowanego zwolennika i bojownika realizmu, 
ale realizm u pełnego rozmachu, obejmującego 
twórcze elem enty litera tu ry  romantycznej. 
Świadczy o tym  najlepiej jego stosunek ido P u
szkina i Lermontowa, tych wielkich przedsta
wicieli romantycznej literatury  rosyjskiej. Re
alizm Bielińskiego wypowiada się przede wszy-



itk im  w  traktow aniu litera tu ry  jako funkcji 
życia "zbiorowego, w podkreśleniu jej związku 
z życiem. Bieliński nie widział żadnej sprzecz
ności między swobodą w twórczości literackiej, 
a jej służeniem zadaniom życia współczesnego. 
Związek litera tu ry  z życiem był dla niego pro
stą konsekwencją faktu, że poeta czy pisarz 
jest przecież jednocześnie obywatelem, synem 
swojej ojczyzny, synem swojej epoki i jako taki 
musi mieć poczucie odpowiedzialności histo
ryczno-społecznej za własną twórczość. Bieliń
ski przeciwstawiał się też romantycznemu hasłu 
„sztuka dla sztuki“. Ideę czystej sztuki, sztuki, 
która byłaby sama dla siebie celem i nie miała 
nic wspólnego z innym i dziedzinami życia uw a
żał za bezpłodną, szkodliwą fantazję. Sztuka 
w jego przeświadczeniu winna odtwarzać rze
czywistość stosunków międzyludzkich, uświa
damiać ich istotę, służyć doskonaleniu się tych 
stosunków, więc współdziałać z ruchem  społe-

eznym reprezentującym  postęp, dążenie czło
wieka do lepszej przyszłości. Uważał on, że ta 
służba nie tylko nie uwłacza literaturze, ale jest 
podstawą jej doniosłej kierowniczej roli w ży
ciu publicznym. Głęboko przekonany, że tę ro lę’ 
winna literatura  spełniać, wkładał w swoje 
krytyczne studia cały zapał bojownika-rewo- 
lucjonisty, wielkie umiłowanie sztuki i bogatą 
kulturę estetyczną oraz tem peram ent rasowego 
publicysty. Jego prace krytyczne i artykuły 
odznaczały się piękną i żywą formą wypowie
dzi, jasnością myśli, pasją człowieka głęboko 
przekonanego o słuszności głoszonych po
glądów.

Bieliński zamieszczał swoje prace głównie 
w czasopismach „Mołwa“, „Teleskop“, „Ote- 
czestwiennyje zapiski“. , Do najgłośniejszych 
jego prac należą: „Literackie m arzenia“, „Listy 
do Gogola“, „Pogląd na rosyjska literaturę 
1847 roku.“ ‘ T. W.

FRANCISZEK JÓŹWI&K (gen. Witold)

T e o d o r
W alka klasy robotniczej zrodziła wielu bo

haterskich bojowników sprawy wolności i spra
wiedliwości społecznej, sprawy walki z wyzy
skiem, spraw y budownictwa nowego, lepszego 
i piękniejszego życia.

Każda forma walki rodziła swoich bohate
rów. Zrodziła i swych bohaterów walka mas 
pracujących w okresie lat 1918 — 1939.

Gdy Komunistyczna Partia  Polski, powsta
ła z połączenia SDKPiL i PPS Lewicy zepchnię
ta  została w podziemia, gdy szaleje terror 
w Polsce sanacyjnej, gdy więzienia i obozy za
pełniają się bojownikami spraw y ludu, gdy na 
salach sądowych rozgrywają się pojedynki 
między reprezentantam i postępu i przedstawi
cielami wstecznictwa — bohaterem  tej sali są
dowej staje się Teodor Duracz.

Syn powstańca 63 roku, urodzony w 1883 r., 
wyniósł z domu tradycję walki, ukochanie wol
ności. Życie jego wypełnione było walką. Do 
roku 1918 była to walka z caratem  o wyzwole
nie narodowe i społeczne. W latach 1918 — 
1939 była to walka z rządami burżuazyjnym i 
Polski przed wrześniowej. W latach 1939 — 1943 
była to walka z barbarzyńskim  faszyzmem h i
tlerowskim.

Uczył się i dojrzewał w gorącym okresie 
w alk rewolucyjnych. W okresie studiów był 
członkiem Polskiej Partii Socjalistycznej i brał 
czynny udział w życiu młodzieży. Nie odpowia
dał m u jednak program  ówczesnej PPS, która 
nie dostrzegała potrzeby sojuszu robotników 
polskich z robotnikami rosyjskimi i która swe 
nadzieje niepdległościowe wiązała z wojną im 
perialistyczną. To też, gdy na tym  tle następuje 
w PPS rozłam na PPS Lewicę i Frakcję Re
wolucyjną — odłam Piłsudskiego — tow. Du
racz znalazł się w szeregach PPS Lewicy.

Po ukończeniu studiów prawniczych w 
Charkowie poświęca się adwokaturze.

D u r a c z
Nie było przypadkiem, że ten właśnie obrał 

sobie teren  dla swej walki. Niewola narodowa 
i ucisk caratu nauczyły go, że z sali sądowej 
również walczyć można o wolność narodową 
i społeczną.

Nie przewidywał jeszcze wtedy, że ta sama 
sala sądowa będzie i nadal jego trybuną i w 
Drugiej Rzeczypospolitej.

,20 lat rozlegał się głos tow. Teodora Dura- 
cza w salach sądowych Polski przedwrześnio- 
wej. Był wszędzie tam, gdzie bronić trzeba było 
bojowników wielkiej sprawy socjalizmu, bojo
wników sprawy mas pracujących.

Był nie tylko obrońcą. Był sam bojowni
kiem tej sprawy. Dzięki niemu ława oskarżo
nych i obrońców stawała się ławą oskarżycieli. 
To jego ustam i oskarżeni oskarżali. Oskarżali 
reżim sanacyjny o gwałt nad porywami wolno
ściowymi klasy robotniczej. Oskarżali faszy
stowskie rządy polskie o gwałt i ucisk nad 
mniejszościami narodowymi, oskarżali obszar
ników i kapitalistów o wyzysk mas pracujących 
miast i wsi.

Kochali go wszyscy ci, których bronił, ko
chali go bo był ich towarzyszem walki, bo całą 
swą wiedzę i entuzjazm poświęcał nie tylko 
temu, aby obronić ich przed więzieniem, ale aby 
bronić idei, za którą walczyli i za którą szli do 
więzień i na śmierć.

Na procesie Świętojurskim, w obronie tej 
idei Duracz rzucił w tw arz oskarżycielowi słowa:

„Pan Prokurator chce przekonać Panów 
przysięgłych, że rola oskarżonych jest rolą pod
żegaczy, jest rolą niszczycieli, którzy chcą 
wszystko zburzyć, a zamiast tego nic stworzyć 
nie mogą. A prz‘ecież przyznał Pan Prokurator, 
że oskarżeni mówią tu  nie tylko do Panów, lecz 
także do tego proletariusza, który oni według 
swego mniem ania reprezentują. A więc, Pano
wie, jeżeli tak  jest, jeżeli dla tego celu żąda się
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przeprowadzenia rozprawy przy drzwiach zam
kniętych, w  takim  razie logicznie należy dojść 
do wniosku, że to, co mówią o swoim programie 
i o swojej taktyce, jest prawdą!... Jasny płomień 
idei płonie w duszy ludzkiej już od czasu, gdy 
Prometeusz skradł ogień bogom. Szubienice 
tego ognia nie zgaszą i Wy, Panowie Przysięgli, 
bać się go nie będziecie, mógł się go przestra
szyć tylko Pan P rokurator“.

Piętnował tow. Duracz w swych mowach 
obrończych bezprawie,' gwałt i ucisk stosowany 
przez rządy sanacyjne. Nie bał się rzucać im 
w twarz najbardziej bezlitosne słowa prawdy. 
W ierzył zawsze, że zwyciężyć musi idea postępu 
i wolności, idea sprawiedliwości społecznej. Nie 
ukryw ał przed sądami faszystowskimi swego 
światopoglądu.

Historia mów, jakie w obronie swych to
warzyszy walki wygłosił tow. Duracz jest czą
stką historii walk ruchu robotniczego w Drugiej. 
Rzeczypospolitej. Nie było prawie większego 
procesu przeciwko działaczom lewicowym, aby 
jako obrońca oskarżonych nie występwał tow. 
Duracz.

Walka jego na arenie sal sądowych o wol
ność i sprawiedliwość społeczną zaczęła się już 
w pierwszych miesiącach niepodległości. W 
1919 roku broni tow. Duracz delegatów Rad 
Robotniczych. Broni tych, którzy w walce 
o prawo do życia i sprawiedliwości demonstro
wali na ulicach Polski, żądając chleba i pracy. 
Broni tych, którzy nawoływali do obrony rewo
lucji rosyjskiej, którzy w zwycięstwie Republi
ki Rad widzieli zwycięstwo słusznych haseł 
wolnościowych i społecznych.

W  latach 1919 — 1920 jest obrońcą w spra
wach o agitację komunistyczną. Jest obrońcą 
tych, którzy występowali przeciwko polityce 
zaborczej Piłsudskiego, którzy domagali się po
koju ze Związkiem Radzieckim.

Tow. Duracz jest wszędzie tam, gdzie bro
nić trzeba ludzi walki, ludzi postępu, ludzi re
prezentujących najżywotniejsze interesy mas 
pracujących i interesy Polski. ■

Broni nie tylko synów klasy robotniczej, 
bi'oni również bezrolnych chłopów i robotników 
rolnych. Broni w procesach strajku  rolnego 
w poznańskim, w sprawach strajków  w ośrod
kach przemysłowych.

Każdy rok w Polsce przedwrześniowej 
przynosił nowe metody ucisku, nowe fale terro
ru. Więzienia przepełnione były więźniami poli
tycznymi. Trzeba było być i we Lwowie i w 
Warszawie, i w Łodzi, i w Zagłębiu Dąbrow
skim i w Lublinie i w Piotrkowie. Wszędzie tam, 
gdzie toczyła się walka z reżimem sanacyjnym.

Tow. Duracz dwoił się i troił. Były tygod
nie, gdy każdy dzień spotkał go na innej’ sali są
dowej. Trzeba było często w nocy w pociągu 
przeglądać akta sprawy, a w dzień bronić.

Nie zabrakło tow. Duracza wtedy, gdy dla 
ofiar terroru  faszystowskiego zabrakło już 
miejsc w więzieniach, a sanacja naśladując 
wzory Niemiec hitlerowsnkich wzbogaciła Pol
skę o jeszcze jeden ośrodek kaźni, Berezę K ar
tuską. Tow. Duracz występował wtedy publicz

38

nie przeciwko tym  barbarzyńskim  metodom 
walki z przeciwnikami politycznymi.

Nie zabrakło również głosu tow. Duracza 
w kwestii praw  mniejszości narodowych. Ma 
odwagę stanąć po stronie chłopów białoruskich 
i ukraińskich, którzy walczyli o swą szkołę, 
o ziemię, o prawo do życia.

W procesie „Białoruskiej Hrom ady“ mówi 
tow. Duracz:.

„Panowie Sędziowie, w moim głębokim 
przekonaniu każdy człowiek niezależnie od tego, 
czy należy do narodu posiadającego lub niepo- 
siadającego własnej państwowości, ma prawo 
do poczuwania się do swej narodowości. W y
daje mi się, że na większy szacunek zasługują 
ci, którzy jeśli naw et narodowość ich jest gnę
biona, przyznają się do niej i szczycą się nią 
niż ci, którzy w niewoli gotowi byli całować 
przygniatający ich but carski, składać wieńce 
na pomnikach gnębicieli, a kiedy Polska 
wskrzesała stali się u ltra  patriotyczni“.

Na tymże samym procesie tow. Duracz 
oświadcza prokuratorowi:

„Nie podobało się panu prokuratorow i, że 
dawniej chłop białoruski gdy spotykał pana mó
wił „dzień dobry panoczku, a teraz mówi „uch 
ty. pańska m ordo“. Niegrzecznie powiedziane... 
ale. czy. pokory, tej cnoty chrześcijańskiej moż^ 
na wymagać od narodu, jako całości? Czy dobra 
jest ona dla narodu, czy nie jest ona równozna
czna z niewolnictwem?“

W tych lapidarnych zdaniach wypowiedział 
tow. Duracz istotę walki chłopa białoruskiego.

Tow. Duracz jest entuzjastą młodego, bu
dującego się pierwszego państwa socjalizmu. 
Widzi w Związku Radzieckim rosnącą potęgę 
nie tylko proletariatu  krajów radzieckich, ale 
proletariatu  całego świata. Nie boi się mówić 
o tym  na sali sądowej.

Gdy w różnych procesach prokuratorzy 
rzucali oszczerstwa na potężniejący kraj socja
lizmu, gdy sam fakt, że ktoś był w Związku 
Radzieckim, wystarczył, aby znalazł się za k ra
tam i — tow. Duracz demaskował strach obozu 
wstecznictwa przed budującym  się nowym ży
ciem. Mówił: „Albo tam  jest źle, to co szkodzi, 
że ktoś pojedzie, zobaczy, rozczaruje się i wró
ci. Albo jest dobrze. W tedy trzeba przyznać, że 
nie jest to dzieło szatana a napraw dę dzieło 
Wielkiego M istrza.“

Nie ma takiej żywotnej kwestii, której by 
w swych mowach obrończych nie poruszył. 
W jednym  z procesów mówi o stosunku kom u
nistów do religii. W arto przytoczyć te  słowa 
tow. Duracza: „Nie z w iarą jako taką walczą
komuniści. Komuniści walczą z nadużywaniem 
religii dla celów politycznych, z wykorzystywa
niem jej jako oręża do ucisku.“

Porusza wreszcie jedną z najbardzej żywot
nych kwestii polskiej racji stanu — sprawę 
stosunku Polski do Związku Radzieckiego. Już 
w latach rządów sanacyjnych rozumiał, że 
awanturnicza polityka antyradziecka . pcha 
Polskę w objęcia Hitlera. Nie zawahał się 
oświadczyć, tym, którzy za tę politykę byli od
powiedzialni, że nowa Polska przyszłości moż-



Iiwa jest tylko w sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim.

Nic też dziwnego, że. ten nieugięty bojo
wnik i nieustraszony obrońca znienawidzony 
był przez władze sanacyjne, że robiły one wszy
stko, aby usunąć tow. Duracza z sal sądowych, 
aby pozbawić go głosu. Był niebezpieczny jako 
doskonały prawnik, jako mistrz procedury są
dowej i jednocześnie jako bezkompromisowy 
bojownik sprawy klasy robotniczej.

Dwukrotnie robione były próby utrącenia 
tow. Duracza w roku 1924 i po przewrocie ma
jowym. Próby te jednak nie udały się. Było to 
najlepszym dowodem, że tow. Duracz szanowa
ny był nie tylko przez towarzyszy walki, ale 
i wśród swych przeciwników.

Teodor Duracz w dalszym ciągu z trybuny 
sali sądowej bronił swych towarzyszy, walki, 
piętnował bezprawie, demaskował prawdziwe 
oblicze rządów sanacji. Jego argum entam i w 
obronie były nie tylko paragrafy kodeksów 
i dowody sądowe. Sięgał po te argum enty do 
dzieł Marksa, Engelsa i Lenina, do Manifestu 
Komunistycznego, do historii ruchu robotni
czego, do prawdziwej, niesfałszowanej przez 
historyków sanacyjnych — historii Polski.

Tow. Duracz stoczył setki bitew o wolność 
naszych towarzyszy, walki. Każdy rok więzie
nia w yrw any rządom sanacyjnym  był rokiem 
w ygranym  dla walki o słuszne prawa ludu. 
Każdy towarzysz wydobyty z celi więziennej 
zasilał szeregi walczących. Wiedział o tym  tow. 
Duracz i dlatego tak niezmordowanie walczył, 
dlatego tyle sił, energii i zdrowia poświęcał tej 
walce. Zdobył sobie tym  gorącą sympatię wszy
stkich bojowników, zdobył sobie miłość i głę
boki szacunek towarzyszy. •

Najazd okupanta niemieckiego zastaje tow. 
Duracza w Warszawie. Tow. Duracz, członek 
Międzynarodowej Ligi Obrony Praw  Człowieka 
i Obywatela —- wtedy gdy godność człowieka 
najbardziej sponiewierana została przez fa
szyzm hitlerowski — staje w pierwszych sze
regach walczących.

W ciężkich latach niewoli niemieckiej, pod 
przybranym  nazwiskiem Delkacz — całe swe 
bogate doświadczenia bojownika i wiedzę odda
je sprawie walki o. Polskę. Jest jednym  z pierw 
szych organizatorów Stowarzyszenia Przyjaciół 
Związku Radzieckiego. Mimo klęsk pierwszych 
dni wojny 1941 r. wierzy w zwycięstwo Związ
ku Radzieckiego. Rozumie, że siły postępowe 
Polski muszą zjednoczyć się wokół tej jedynej 
realnej siły, która potrafi zgnieść faszyzm nie
miecki. Rozumie, że jedyną drogą do wolności 
jest walka narodu polskiego ram ię przy ram ie
niu z narodami Związku Radzieckiego.

Gdy powstaje i organizuje się Polska Partia 
Robotnicza jest jednym  z pierwszych jej człon
ków i aktywistów. Mimo podeszłego wieku 
i słabego zdrowia pełen młodzieńczej siły, ener
gii, pełen niespożytej wiary w zwycięstwo po
stępu — pracuje znowu dniami i nocami. Biega 
na spdtkania partyjne, pisze artykuły do pism 
naszej Partii i zagrzewa c.o dalszej walki. W ie
rzy, że tym  razem Polska wywalczona krwią 
najlepszych jej synów będzie Polską robotnika 
i  chłopa.

Pam iętam  nasze spotkanie po udanej akcji 
Gwardii Ludowej na Cafe Club, Dworzec Głó
wny i K urier Warszawski. Gdy Mu powiedzia
łem, że akcja udała się, że chłopcy nasi spisali 
się bohatersko — był tam  i Jego syn, Jerzy Du
racz — oczy Jego pełne były radości i łez. Nie 
mógł mówić, szepnął tylko: ..pomściliśmy na
szych powieszonych towarzyszy, będziemy 
walczyć dalej.“

Gdy potem oddział Gwardii Ludowej 
w braw urow ej akcji opanował KKO i odebrał 
Niemcom milionową kontrybucję, nałożoną na 
ludność Warszawy — cieszył się jak dziecko. 
Był wtedy pełen radości i wiary, mimo że był 
to przecież początek walki. Ten 60-sieciolctni 
człowiek, o chorym sercu żył walką. Całą duszą 
był zawsze z naszymi oddziałami, walczącymi 
w lasach, całą duszą z każdym bojownikiem.

Tow. Duracz, zwany przez nas „Profeso
rem “ pracował z całym oddaniem i samozapar
ciem starego bojownika. Nie istniało dla niego, 
zwłaszcza w okresie okupacji, życie prywatne. 
Był cząstką Partii, oddany jej bez reszty. Od 
chwili powstania Partii organizuje z polecenia 
Kom itetu Centralnego poszczególne odcinki 
pracy partyjnej. Komitet Centralny powierzał 
mu zawsze zadania, których wykonanie wyma- ■ 
gało wiele odwagi i poświęcenia.

Interesował go całokształt prac partyjnych. 
Żył życiem partii, życiem Gwardi Ludowej. 
Cieszył się każdą nową komórką, każdym no
wym oddziałem partyzanckim, każdą sztuką 
broni, zdobytą na okupancie. Każda strata 
Partii, aresztowanie towarzysza, śmierć gwar
dzisty przejmowała Go głębokim bólem.

Miał ojcowski stosunek do młodych na
szych towarzyszy walki. Kochali go wszyscy, 
którzy zetknęli się z nim w tych ciężkich dniach. 
Pełen pogody i spokoju, pełen w iary — był to
warzyszem i nauczycielem.

Został aresztowany w 1943 r. w domu przy 
ul. Kruczej. Mimo straszliwych tortur zadawa
nych m u przez gestapo milczał. Ten płomienny 
obrońca, którego mowy obrończe setki razy 
ratowały życie i wolność ludzką — po raz pier
wszy milczał przed trybunałem  oprawców fa
szystowskich. — To była jego ostatnia, najbar
dziej bohaterska obrona. '

Nie był samotny, gdy um ierał umęczony 
przez gestapo. Jego adwokatami byli żołnierze 
Polskiej Partii Robotniczej. Żołnierze Gwardii 
Ludowej. Wszyscy m iłujący wolność.

Tow. Duracz, obrońca więźniów politycz
nych miał najpiękniejszą obronę — obroną tą 
były salwy automatów partyzanckich, huk gra
natów rozrywających tory kolejowe pod nie
mieckimi transportam i wojskowymi. Tą obroną 
była bohaterska walka ludu polskiego z faszy- 
mem hitlerowskim. Walka, która zrodziła Pol
skę Ludową.

Nie był samotny -— były z nim  serca wszy
stkich jego towarzyszy walki. Zginął tak, jak 
żył — bohatersko i z godnością.

Całe swe piękne życie poświęcił sprawie 
walki o wyzwolenie człowieka z pęt wyzysku, 
sprawie walki o Wolność. Zginął na posterunku!

CZESC JEGO PAMIĘCI!
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HENRYK KUR O Ń

J a n  B i a ł o ń
W d ru g i dzień  Z ielonych  Św iąt, w  czasie w yciecz

k i w  góry, zginął, sp ad a jąc  w  przepaść  w  T atrach , 
m łody  uczony, jed en  z nielicznych g łębokich  znaw ców  
fizyki teo re tyczne j, 40-letni p ro feso r U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego , J a n  B laton.

K iedyś w  przyszłości, w  podręczn ikach  nauko 
w ych  n iew ątp liw ie  w spom inać się będzie nazw isko .Ta~ 
na B latona, k tó ry  m ając  la t  n iespełna 20, zachw ycił 
m y m  głębokim  um ysłem  profesorów  P o litechn ik i 
L w ow skiej; a  w  w ieku  la t dw udziestu  siedm iu  był ju ż  
au to re m  szeregu  prac, k tó re  były  d rukow ane  przez 
naukow e pism a bodaj na  obydw u półku lach . C h a rak te 
rystycznym  jes t, że w  podręczn ikach  am ery k ań sk ich  
już dziś pow ołu ją  się n a  B latona, jak o  n a  a u to ry te t w  
dziedzinie n iek tó rych  p raw  fizyki.

O sta tn io  J a n  B laton, n a  zaproszenie uczonych 
szw edzkich  i duńsk ich  p rzebyw ał w  K openha ize, 
gdzie p rzep row adzał b ad an ia  nad  rozszczepieniem  ją 
d e r  u ran u . Jeszcze n a  dw a tygodnie  p rzed  sw ym  tr a 
gicznym  zgonem , w  W arszaw ie, na  zjeździe fizyków  
w ygłosił odczyt na  . tem at, k tó ry  był p rzedm io tem  :ego 
półrocznych dociekań  w K openhadze, odczyt, k tó ry  i ył 
rew e lac ją  d la  naukow ców , b iorących  udział w  zjedź- 
dzie.

Te w stępne uw ag i o osobie J a n a  B latona, to  po
proś tu ¿tw ierdzen ie  suchych  fak tów , podanych  c^lem 
zo rien tow an ia  się, jak  w ielką s tra tę  dla n au k i p rzy 
niosła śm ierć  tego w ielkiego uczonego. A le ,-iie je s t 
m ym  zam iarem  pisanie  o działalności naukow ej J a n a  
B latona. N ie jes t m ym  zam iarem  w ykazan ie  jego do
ro b k u  naukow ego, nie je s t też m ym  zam iarem  w y k a
zanie jego w y ją tkow ych  zdolności oraz zasług na  polu 
naukow ym .

W spom nienie dzisiejsze m a na  celu w ykazanie, że 
ten  uczony przez całe swe życie w alczył o ideały  p i l 
ski L udow ej, że z iarno  jego głębokiej i p łom iennej 
w iary w .so ć ja lizm  jes t dziś realizow ane. W spom nie
niem  tym  chcę podkreślić, że nazw isko J a n a  B la tona  
•zostanie zap isane nie ty lko w k ro n ik ach  naukow ych, 
Hle będzie zw iązane , na zaw sze z w yzw oleńczym  ru 
chem  k la sy  robotniczej.

Z Jan em  B latonem  spo tkaliśm y się r_a ta jn y m  
uroczystym  obchodzie rocznicy R ew olucji P aźd z ie rn i
kow ej, w  ro k u  1925, w  m ałym  lokalu  Z w iązku Z aw o
dow ego S to larzy  w e Lw ow ie przy  ul. P ieszej, j ' o 
s tudenci w ydziału  m echanicznego P o litechn ik i L w ow 
skiej, członkow ie „Ż ycia“.

Od tego czasu d a tu je  się nasza p rzy jaźń , z ah a rto 
w ana  w  w alce o lepsze j\itro  na  dolę i niedolę, w spól
nie przez cztery  la ta  pod jednym  dachem . N a m ych 
oczach poprostu  rozw ija ła  się jego indyw idualność  Ja
ko uczonego i jak o  jednego z bojow ników  i o rgan iza
torów  p ro le ta ria tu .

R ów nolegle z zapisem  n a  politechnikę, w stąp ił 
J a n  B la ton  do ,,Ż ycia“, o rganizacji akadem ickiej, sk u 
p ia jącej v/ sw ych szeregach n a jb a rd z ie j bojow ą i od
daną  spraw ie  Socjalizm u młodzież.

Ju ż  w kró tce  d a ł się poznać tow arzysz „ Ja n e k “ a- 
ko n iezw ykle pożyteczny szerzyciel idei m arksis tow 

skiej czy to  w  m łodzieńczych ko łach  sam okształcen io
w ych, czy jak o  p re leg en t w  zw iązkach  zaw odow ych, 
w reszcie k o n sp ira to r i o rg an iza to r n ie legalnego  w ów 
czas rad yka lnego  ru c h u  robotniczego.

T ow arzysz J a n e k  przeszedł w szystk ie szczeble 
p a rty jn e j działalności: był-: ag ita to rem , ko lp o rte rem
n ie legalnej p rasy , n ierzadko  w spó ło rgan iza to rem  ulicz
nych  dem onstracy j ze schow anym  w zanadrzu  p łasz
cza czerw onym  sztandarem . B yły to  czasy  w y ją tk o 

we. Zachodziły  g łębokie p rzeobrażen ia  w  ru ch u  ro 
botniczym . S ta rzy  przyw ódcy, reform iści, p rzesuw ali 
Się n a  p raw o  po uzyskan iu  niepodległości. N ic w ięc 
dziw nego, że n a  m łodych w ów czas p rzy p ad ła  w  ud7;o- 
le  ro la  u trzy m an ia  trad y c ji waK o Socjalizm . M iesz
kan ie  J a n a  B la tona  sta ło  się p u n k tem  zbornym  tow a
rzyszy, ho telem  dla ściganych  policyjnie, lokalem  b- 
rad , ba n aw et m agazynem  m arksis tow sk ie j li te ra tu ry . 
U daw ało  się to  tow arzyszow i Jan k o w i do 1928 r- ku , 
gdyż n ik t n ie  przypuszczał, że „coś“ podobnego dziać 
się m ogło w  dom u A kadem ickim , zw anym  II  D om em  
T echników .

W 1929 ro k u  J a n  B la ton  został aresz tow any . N a 
szczęście i w  porę  m ieszkan ie  jego zostało u p rzą tn ię te , 
tak , że rew iz ja  nie p rzyn iosła  m a te r ia łu  obciążającego. 
M im o b ra k u  dow odow  w iny, J a n  B la ton  zostaje  sk a 
zany  w yrok iem  sądow ym  z zaw ieszeniem . T rzeba do
dać, że nie bez w pływ u  na  w yro!: pozostały  s ta ra n ia  
u  w ładz p ro feso ra  R ubinow icza, k tó ry  był fak tyczn ie  
odkryw cą ta le n tu  B latona. W tym  czasie tow . Ja n e k  
pośw ięcił się p racy  naukow ej w dziedzinie fizyki, po
rzu ca jąc  n au k i inżynierskie.

Z aw iadom iony  o w y ro k u  skazu jącym , sen a t P o li
techn ik i postanow ił u sunąć  B la tona  ze w szyste ich  
w yższych uczelni w  Polsce. D zięki jed n ak  w staw ien 
n ic tw u  profesorów  R ubinow icza, S tożka i B artla , B la
to n  nie zostaje  z uczelni re legow any, a le pobyt jego 
na P o litechn ice s ta je  się niem ożliw y. W ów czas profe- 
soi R ubinow icz po sta ra ł się, że B la tonow i przyznano  
s typend ium  z funduszów  K u ltu ry  i w ysła ł sw ego p u 
p ila  do M onachium  na dalsze stud ia . T am  tow. Ja n e k  
obok postępów  w  nauce  rozw inął ożyw ioną działalność 
polityczną. Z dojściem  H itle ra  do w ładzy B laton  w y
jeżdża do Szw ajcarii.

Po  pow rocie ze S zw ajcarii B la ton  zostaje  docen
tem  U n iw ersy te tu  W ileńskiego i k o n tak tu je  się z g ru 
pą  D em bińskiego. N ieprzeciętne w alo ry  jego um ysłu  
pow odują, że m im o a taków  ze strony  reakc ji, B la ton  
został d y rek to rem  Państw ow ego  Ip s ty tu tu  M eteorolo- , 
gicznego.

L a ta  okupacji spędził w W arszaw ie, a później w 
L ublin ie , dzieląc się skarbam i sw ej w ielk iej w iedzy z 
uczestn ikam i ta jn y ch  kom pletów  nauczan ia.

*

Leży przede m ną fo tografia  Ja n a  ~ ' - ł ona z p rzed  
20 la ty  z dedykacją . D la zobrazow ania sy lw etk i prof. 
B la tona  pozw olę sobie przytoczyć końcow y ustęp  te j 
dedykacji: „...m yślm y zaw sze o tym , że celem  naszym  
je s t p raca  dla n a ro d u  i ty m  sam ym  ludzkości. O na ia- 
sze siły  skup i“.
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W końcow ym  ustęp ie  te j dedykac ji uw ypuk la  się 
postać J a n a  B la tona  — m łodzieńca, żarliw ego  spo
łecznika, bojow ego m arksis ty , k tó ry  rzuca  w yzw anie 
podłości i k rzyw dzie, złu  i n iespraw ied liw ości. W de
d y kac ji te j B la ton  pow iedział, że chcąc być n a rodo 
w ym , trzeb a  być ponadnarodow ym .

Dziś z p e rsp ek ty w y  la t 20-tu w idzim y, że B laton  w  
sw ej um ysłow ości w zniósł się już w ów czas n a  rzad ’.co 
spo tykane  w yżyny, w ierząc, że w ie lka  k u ltu ra  ogólno
ludzka, cały  dorobek ludzkości je s t w ypadkow ą w y
m ian y  dób r k u ltu ra ln y c h  poszczególnych narodów .

D la n as m arksis tów  polskich, n ie  ty lko  p rzy ja 
ciół tego w ybitnego  uczonego i człow ieka, lecz w szyst
k ich  socjalistów  w Polsce stanow i pow ód do dum y 
fak t, że ten  ta k  w y ją tkow o  obdarzony przez n a tu rę  
um ysł, o d k ryw ający  now e horyzon ty  w  fizyce w spół
czesnej, sw ym  życiem  osobistym  dał dow ód tego, że za 
n au k ę  i siłę, o tw ie ra jącą  nowe, w yższe perspek tyw y  
rozw oju  społecznego P o lsk i i ludzkości, uw ażał socjar 
lizm  i jego n aukow ą ideologię — m arksizm .

H en ry k  K uroń

i#  ś  sr o  «f

Myśli o nowej Polsce
Tytuł książki Alfreda Lampego „Myśli o 

nowej Polsce“ jest już sam w sobie mottem i 
symbolem polskich kół rewolucyjnych. Myśl o 
nowej Polsce, Polsce robotnika i chłopa, Polsce 
człowieka pracy rodziła się i nabrzmiewała w 
mrocznych halach i wilgotnych kanałach fab
rycznych, tu  nabierała żywotnej treści i mocą 
swej sugestywnej wizji wyzwalała siły, które 
m iały stać się głównym czynnikiem realizacji 
tej myśli.

Myśli o nowej Polsce „przepalały“ . m ury 
więzienne i zza k ra t tych więzień snuły się 
między ludem i straszyły swą żywotnością mo
żnych tego świata.

Za myśli o nowej Polsce zapłacił u tra tą  
wolności Alfred Lampe, który długie lata swej 
dum nej i rewolucyjnej młodości spędzał w po
nurych celach najcięższych więzień Polski sa
nacyjnej. Wraz z wielu innymi towarzyszami 
we wrześniu 1939 r. wyrywa się z więzienia 
w Rawiczu i z zajętej przez wojska hitlerow
skie Polski przechodzi do Związku Radzieckiego.

„Myśli o nowej Polsce“ to wybór ze zbio
ru  artykułów, jakie Alfred Lampe napisał w la
tach 1942 — 43. A rtykuły te, bardzo starannie 
wydane przez Spółdzielnię „Książka“, poprze
dzone przedmowami towarzyszy i przyjaciół: 
Jakuba Bermana, Aleksandra Zawadzkiego 
i M. Rutkiewiczowej, przedstaw iają plastycznie 
sylwetkę autora, jego życie i myśli. Zostały one 
dobrane według treści i podzielone na trzy 
części:

Część I. Śmierć faszyzmowi, wolność 
ludom.

Część II. W walce z obozem zdrady naro
dowej.

Część III. Miejsce Polski w Europie.
„Śmierć faszyzmowi, wolność ludom “ to 

zbiór audycji radiowych i artykułów, w których 
autor kreśląc istotny układ sił w czasie wojny, 
w latach 1942 — 43, mówi o koniecznych wa
runkach zwycięstwa, o wyzwoleniu i mobili

zacji niezbędnych elementów tego zwycięstwa 
przez narody ujarzmione. Elementy te to 
w pierwszym rzędzie wola walki i wola zwy
cięstwa. Wskażą one narodowi drogę, którą 
obrać, aby móc wespół z innymi narodami, pro
wadzącymi walkę z faszyzmem, zadać wrogo
wi cios decydujący. Świadomość istotnych, 
zbrodniczych celów wroga, który zwłaszcza, do 
narodu polskiego zastosował politykę zupełnego 
wyniszczenia, winna być świadomością celów 
bezwzględnej walki narodu polskiego z hitle
rowskim najeźdźcą. Artykuły zawarte w części 
pierwszej przepojone są w iarą w zwycięstwo,, 
w iarą opartą nie na irracjonalnych przesłan
kach, ale na znajomości rzeczywistych czynni
ków, które miały o tym zwycięstwie zadecydo
wać: czynników m aterialnych i moralnych 
państwa i ludów Związku. Radzieckiego, Polski 
i innych krajów okupowanych przez Niemcy.

Ale aby zwyciężyć, trzeba też klasie pracu
jącej, która przede wszystkim decyduje o zwy
cięstwie, wskazać cel, do jakiego zwycięstwa ma 
kroczyć, jakie będą praktyczne skutki i korzy
ści tego zwycięstwa. Trafnie scharakteryzował 
w swym słowie wstępnym tow. Jakub Berman 
istotne założenia myśli autora. Pisze on: „Do
cierając do istoty toczącej się tytanicznej woj
ny, Lampe z nieodpartą siłą argum entacji 
i ostrości myśli dowodził, że walka o wyzwole
nie Polski jest nieodłącznie związana z walką 
o uwspółcześnienie Polski, z walką o usunięcie 
tych zapór, które hamowały rozwój Polski, 
ciągnęły ją wstecz i nieuchronnie uszczuplały 
jej suwerenność.

Bronił on stanowiska,, że walka narodowo 
wyzwoleńcza wtedy tylko będzie zwycięska, 
wtedy tylko będzie owócna, jeśli towarzyszyć 
będą jej przesunięcia w układzie sił społecz
nych, jeśli dojdą do głosu siły polityczne, które 
są wykładnikami dążeń w arstw  stanowiących 
trzon narodu — robotników, chłopów i inteli
gencji.“
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W części II, „W walc& ż obozem zdrady na
rodowej“ autor demaskuje rzeczywiste kon
cepcje reakcyjnej kliki, która z głównej sie
dziby na emigracji siała zamęt, marząc o w y
ciągnięciu dla siebie z ogólnego chaosu real
nych korzyści. Marzenia tej kliki to klęska 
Związku Radzieckiego i narzucenie narodowi 
polskiemu nowej okupacji, okupacji obszarniczo- 
kapitalistycznej. Najcięższe przeżycia tej kliki, 
to żal z powodu tego, że ich pomoc oferowana 
od lat Hitlerowi w jego pochodzie na wschód 
została odtrącona. Boć jeszcze gdzieś w roku 
1936 prof. Zdziechowski pisał w odpowiedzi na 
ankietę „Wiadomości Literackich“ : H itler za
brał się do wytępienia komunizmu w Niemczech. 
Jakżeby piękna i zgodna z tradycją naszą przy
padła nam rola, gdybyśmy w przym ierzu 
z Niemcami poszli przeciw Sowietom“. Ale 
wielki rabuś odrzucił pomoc małych złodzieja
szków, gdy ta była m u już zbędna. H itler nie 
chciał się dzielić łupem, nie spodziewając się 
nawet, że jego wielkością sam się udławi. Pa
nowie Raczkiewicze, Becki, Sosnkowscy, Mae- 
kiewicze, gotowi byli jeszcze ratować dław ią
cego się i wyrwać z gardła hitlerowskiej bestii 
coś niecoś dla siebie, ale przeliczyli się — było 
już za późno.

Tym zwłaszcza, którzy m ają wątpliwości, 
co do klasowych motywów działania tego obozu 
zdrady narodowej, w arto polecić do przeczyta
nia artykuły zawarte w części II, a zwłaszcza 
„Szlachecka buta pod znakiem swastyki,“ 
„Obawa zwycięstwa“, „Zapowiedzi i rzeczywi
stość“, „Hitlerowskie kreatu ry .“

Uczeń i współtowarzysz prof. M ariana 
Zdziechowskiego, pan, a właściwie sobiepan 
Mackiewicz był swego czasu bez wątpienia naj
szkodliwszą kreaturą hitlerowską w Polsce. 
Pan Mackiewicz konsekwentny był też przez 
cały okres wojny w szczuciu na Związek Ra
dziecki, a pochód Czerwonej Armii na zachód 
uważał za największą klęskę Polski i ludzkości. 
Pan Mackiewicz lojalny wobec cara i carskiej 
Rosji nienawidzi Rosji Radzieckiej i dlatego 
wszystko robi, wyzyskuje cały swój talent, aby 
jej szkodzić, ażeby dorzucić swoją grudę 
oszczerstw do całej masy sfabrykowanej przez 
hitleryzm. „Pan Mackiewicz to nie przeciętny 
pasibrzuch — pisze tow. Lampe •— nie zwykły 
sobie warchoł. Pan Mackiewicz to żywy prze
żytek kresowych sobiepanków, przedstawiciel 
obumierającej politycznie i moralnie kasty 
o wilczych oczach, skierowanych na wschód, 
ciasno egoistycznej w każdym calu, patriotycz
nej tylko w gębie. Zgalwanizowany' dzień przed
wczorajszy, który cięży jak kamień u szyi na
rodu. Tacy niczego się nie uczą i niczego nie 
zapominają. Ta narośl, komiczna i odrażająca 
dla obcych, niebezpieczna jest przede wszy
stkim  dla Polski.“

Ta charakterystyka pana Mackiewicza mo
że być podstawiona pod cały zespół działaczy 
endeckich i sanacyjnych.

„Czy nie czas na zawsze pozbyć się tych 
śmieci ideowo-politycznych? Bez pobłażania. 
Bo za szkody płacą nie Mackiewicze. Tak ja s  
za politykę" beckową płaci nie Beck, a płaci 
straszliwie drogo naród polski.“

Nad śmieciami tym i historia przeszła do 
porządku dziennego. Niech wspominają i prze
żywają do sędziwej starości dni stvej „chwały1" 
i „wielkości“, które były dniami nędzy i klęsk 
narodu polskiego — mogą być pewni, że dowo- 

. dy ich zdrady wplecione zostaną do ich niesła
wnej historii, a nazwiska ich staną się symbo
lami hańby, z odrazą tylko napotykanym i 
w nowej Polsce człowieka pracy.

Część III pt. „Miejsce Polski w Europie,“ 
to wizja Polski, jaką ta winna się stać po skoń
czonej wojnie. „Kiedy wyjdziemy z pożogi wo
jennej, przed odrodzonym narodem  stanie zada
nie budowania zrębów swej państwowości na 
nowo, na fundam entach, które ugruntu ją  naszą 
wolność i niepodległość tym  razem już na wieki.

Uczynić to może tylko demokracja polska.
Polska demokratyczna, i tylko Polska de

mokratyczna, potrafi po tej wojnie odbudować 
państwo napraw dę niezależne, które nie będzie 
ani igraszką obcych imperialistów, ani też ich 
łupem .“

Polskę silną możemy budować tylko w opar_ 
ciu o trw ały  sojusz i przyjaźń ze Związkiem. 
Radzieckim i tylko w nowych granicach, które 
nie mogą być granicami identycznymi sprzed 
roku 1939. „Nasza granica zachodnia, nasza po
zycja nad Bałtykiem  z września 1939 r. powin
na być zmienioną na naszą korzyść, na korzyść 
pokoju ogólno-europejskiego. Granica wschod
nia Rzeczypospolitej może i musi być łącznikiem 
a nie przegrodą między nami i wschodnim są
siadem. Może i musi być źródłem siły, a nie 
słabości państwa polskiego.“

Przewidywania i koncepcje tow. Lampego 
się ziściły. Polska ludowa stanęła na właściwej 
drodze, drodze przez niego wymarzonej w po
nurych celach więziennych i później daleko 
w oderwaniu od kraju. Szkoda tylko, że w dro
dze tej towarzyszą nam już tylko jego bogate 
myśli i że sam już nie mógł wziąć w niej udzia
łu: Śmierć wyrwała go spośród walczących. , 
Umarł 10 grudnia 1943 r.

Reasumując ogólnie wrażenia, jakie się od
nosi przy czytaniu książki tow. Lampego, na
wraca się my^lą do tych koszmarnych czasów, 
przez które przebijali się z trudem  ludzie tego 
typu co tow. tow. Lampe, Buczek... wytyczając 
drogi, którym i winna kroczyć cała klasa robot
nicza ku nowej Polsce, Polsce demokratycznej.
I dlatego tradycja ich życia i myśli winna być 
droga nie tylko komunistom, ale zarazem całej 
lewicy polskiej, i całej klasie pracującej, która 
myśli te dziś realizuje.

L. W .
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D w a nurty w  m iędzynarodow ym  mcli-u robotniczym -
R ozdw ojenie w  polskim  ru c h u  robotn iczym  m a 

się k u  końcow i. W kroczyliśm y w  okres rea lizac ji je d 
ności, k tó ra  w kró tce  s tan ie  się rzeczyw istością. M ate
r ia ln y  g ru n t te j jedności został p rzygo tow any—w iel
k i k a p ita ł i obszarn ictw o zostały  zlikw idow ane, p rze
m ysł k luczow y upaństw ow iony , stopniow o też  prze
chodzim y od indyw idua lne j do uspołecznionej d y s try 
bu c ji dochodu społecznego. N ajw ażn ie jszym  zadaniem , 
jak ie  sto i 'przed nam i, aby  jedność ta  s ta ła  się' fak tem , 
fak tem  trw ały m , n ieodw raca lnym  je s t „oparcie się na 
w spólnej bazie ideologicznej, k tó ra  stan ie  się głów 
n ym  czynnik iem  cem en tu jącym  nasz ru ch  robotniczy. 
B azy te j nie p o trzebu jem y  dopiero  stw arzać  — jes t 
n ią  bez w ą tp ien ia  m arksizm , w ypróbow any  jako  naj
sku teczn ie jszy  czynnik  jedności k lasy  robotn iczej i za
razem  na jsku teczn ie jsza  m etoda w alk i o now e form y 
życia społecznego. M arksizm  przeszczepiony w szeregi 
k la sy  robotn iczej s ta je  się potęgą m ate ria ln ą .

. W łaśnie aby  przezw yciężyć w  polskim  ru c h u  ro 
bo tn iczym  panu jący , odziedziczony z ok resu  gospodar
k i kap ita listyczne j rozgard iasz ideologiczny, K om itety  
C en tra ln e  naszych P a r tii  p rzystąp iły  do w ydaw an ia  w  
ram ach  „B iblio teki Szkolenia P a rty jn eg o “ książeczek 
(broszur), k tó re  zaw ie ra ją  podstaw ow e :=>domości z 
teo rii i p rak ty k i, ru ch u  robotniczego.

Je d n ą  z n ich  nr. 2 nosi ty tu ł.„ D w a  n u rty  w  - !ą- 
dzyńarodow ym  ru c h u  robo tn iczym “. Ju ż  sam  ty tu ł n a 
rzuca  n am  refleksje , co było przyczyną w ytw orzen ia  
się tych  n u rtó w  w  ru c h u  robotn iczym  w  poszczegól
nych  k ra jach ?  W broszurze te j znajdziem y w łaśn ie  
m oże n ie ko m p le tn ą  ale usystem atyzow aną  odpow iedź 
n a  nasze py tan ie : było n ią  odstąp ien ie  od teo rii m a r
ksizm u  całej m asy  rew izjon istów  i refo rm istów , k tó 
rzy  w yrośli na  g runcie  im perializm u. „Im peria lizm  
rzuc ił n iew ielk ie  ochłapy ze sw ych zysków  pew nej 
części „sw oich“ robotn ików . Na g runcie  tych  sk o ru m 
pow anych  przez im perializm  odłam ów  k lasy  ro b o tn i
czej w yrosła  w  ru ch u  robotniczym  ideologia i p ra k ty 
ka  p raw icy  socjalistycznej — rew izjon izm  i re fo r- 
m izm , sp row adza jąca  się do zaprzeczenia całego do
ro b k u  m yśli m arksis tow sk ie j, do zrezygnow ani;' z 
w alk i o socjalizm “.

M ożem y śm iało pow iedzieć, że o ile na jsku tecz
niejszym  narzędziem  w alki z m arksizm em  był m a rk 
sizm, o tyl_e znów  najsku teczn ie jszym  narzędziem  
w alk i z m arksizm em  był refcrm izm  i rew izjonizm , 
najn iebezpieczn iejszy  wróg, poniew aż od w ew nątrz  
rozsadzał szeregi k lasy  robotn iczej i często rzu ca ł je  
do w alk i m iędzy sobą.

R ew izjonizm  w ytw orzy ł ideologię p aństw a  i rz ą 
du  ponadklasow ego, jako  czynnika godzenia k las 
i rzekom ego ich w spółżycia o raz  nie uw ażał rew o lu 
cji jak o  koniecznego e tap u  w lik w idac ji rządów  bu r- 
żuazyjnych.

W broszurze te j znajdzie  w łaśn ie  czy te ln ik  w  du- 
żym  skrócie h is to rię  zm agań  k lasy  robotniczej z k ap i
ta lizm em  i zdradziecką ro lę w  tych  zm agan iach  p ra 
w icy socjalistycznej, rew izjonistów , k tó rzy  obecnie 
odg ryw ają  n iesław ną ro lę „ trzeciej siły“. Im  bardziej 
rozw ija  się w alk a  przeciw ko im perializm ow i am ery 
kańsk iem u, p rzeciw ko jego p lanom  rozpętan ia  now ej 
w o jny  św iatow ej i zakucia  św iata  w  k a jd an y  now ej 
n iew oli — ty m  bardziej reakcy jną , szkodliw ą, prze
stępczą sta je  sią  ro la  p raw icy  socjalistycznej, w iern ie  
służącej im perializm ow i“.

Uzgodnione co do tego  poglądy Polsk iej P a r tii  So
c jalistycznej i Polsk iej P a r tii  R obotniczej św iadczą O 
tym , że ru ch  robotniczy w  Polsce s tan ą ł na  mocnych 
i zdrow ych podstaw ach  i zjednoczony w kró tce na 
w spólnym  gruncie  ideologicznym  „na g runcie  nauko 
w ego socjalizm u — m arksizm u-len in izm u“, szybciej 
osiągnie zam ierzone przez siebie cele: socjalizm  i po
kój. Jedność p ro le ta r ia tu  w  skali m iędzynarodow ej 
s tan ie  się g łów nym  ham ulcem  rozpę tanych  apety tów  
im peria lizm u  am erykańsk iego  i zn eu tra lizu je  szkodli
w e działan ie  jego praw icow o-socjalistycznych  apolo
getów .

Z agadn ien ia  te, ja k  ju ż  zaznaczyłem , znajdzie  czy
te ln ik  w  w ym ienionej b roszurce podane treściw ie 
i u system atyzow ane, ja sn e  i dostępne w  treści.

L. W.

E lem en tarna  ekonom ia m arksizm u
W śród książek, jak ie  w ydano  osta tn io  z dziedzi- 

ekonom ii m arksizm u  specja lne  m iejsce za jm uje  
książka  W acław a B ieleckiego pt. „E lem en ta rne  pod
staw y  m arksizm u  (Ekonom ia)“. J e s t to  p ierw sza część 
zam ierzonej przez au to ra  książk i o p odstaw ach  m a r
ksizm u. Całość m a sk ładać  się z trzech  części, a  m ia 
now icie: 1. Ekonom ii, 2. Z agadn ień  spo łeczno-politycz
nych  i 3. Z agadn ień  filozoficznych m arksizm u. Choć 
sam  a u to r w yraźn ie  tego n ie  fo rm u łu je , .ogólny za
m ia r je s t dość jasny : chodzi m u o dan ie  p o p u larne j 
i p rzystosow anej do naszych  polskich w aru n k ó w  
książk i, k tó ra  Dy w  sposób p rzystępn ie jszy  bardz ie j 
e lem en ta rn ie  da ła  całość podobną do w ielk iego dzieła 
E ngelsa  „A nty  D u h rin g “. Z am iar n iew ątp liw ie  bardzo 
n a  czasie, zw łaszcza, gdy u  p rogu  zjednoczenia oby
dw u m asow ych p a rtii robo tn iczych  P o lsk i dz iesią tk i 
ty sięcy  naszych  p a rty jn y ch , zw iązkow ych i innych

ak tyw is tów  z w ie lu  organ izacy j społecznych czeka na 
pow ażną, a le  p rzy s tęp n ą  l i te ra tu rę  w prow adza jącą  w. 
zagadn ien ia  m arksizm u.

K siążka B ieleckiego za jm u je  d latego  poczesne 
m iejsce w śród  po p u larn e j li te ra tu ry  m arksis tow sk ie j 
w  Polsce, że stanow i p rzyk ład  d o b r e j ,  u d a n e j  
p o p i i l a r y z a c j i .  Pow ażnych  i w artościow ych  po- 
zycyj m am y już  w  ogóle k ilk a  ja k  np. k siążk i Selena, 
Ż uraw ick iego , p rzek ład  K au tskego  z c’ ledziny n&uk 
ekonom icznych m arksizm u, Schaffa  z dziedziny filo

z o f i i  m arksizm u, .a le  m im o ich n iew ątp liw ej w artości 
k siążk i te  są  w łaściw ie podręczn ikam i dla studen tów , 
gdy książeczka B ieleckiego je s t p rzede w szystk im  k ró 
tk im  i zw ięzłym  n ap raw d ę  m i -ow ym  w ykładem  n a j
prostszych  pojęć ekonom ii m arksis tow sk ie j. K siążkę 
tę  może przeczy tać  i zrozum ieć bez specja lnych  tru d 
ności, każdy  bardzie j oczytany rob o tn ik  czy chłop i
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w tym  tk w i podstaw ow a w artość  te j książki. N ie jes t 
p rzypadk iem , że tę  w łaśn ie  książeczkę w ydało  T ow a
rzystw o U n iw ersy te tu  R obotniczego (TUR). N iew ąt
p liw ie  bow iem  cel zam ierzony książka  ta  spełn i w ła 
śn ie -w śró d  k lasy  robotn iczej, a  nie ty lko  w śród  b a r 
dziej zaaw ansow anej aw an g ard y  te j klasy.

K siążka B ieleckiego pow sta ła  w łaściw ie jak o  zbiór 
pogadanek  rad iow ych . O dbiło się to bardzo  korzystn ie  
na  p rzystępności i jasności w y k ładu  i um ożliw iło 
au to ro w i ograniczenie do m in im um  niezbędnych  w y 
jaśn ień . Spow odow ało to  jed n ak  au to ra  do um ie
szczenia szeregu pow tórzeń  i om ów ień dodatkow ych  
tek s tu  bardzo  celow ych d la  pogadanek  rad iow ych , ale 
nużących  i całkow icie zbędnych w  tekście  książki. N a
leżało poddać książkę  g run tow nej rew izji z tego  p u n k 
tu  w idzenia , aby u sunąć  w szystko to, co je s t ty lko  
specyficznie radiow e.

N iew ątp liw ie książka B ieleckiego stanow i pow aż
ne osiągnięcie jako  p o p u l a r y z a c  ' a  m arksizm u 
nie roszcząca sobie w cale p ra w i do oryginalności t r e 
ści Poza przyk ładam i, z k tó ry ch  pierw sze m iejsce za j
m u je  znakom ita  ilu s trac ja  p o w staw an ia  p ien iądza np. 
w w ięzieniu, gdzie funkcje  p ieniędzy spełn ia  zw ykła 
m achorka , a u to r nie s taw ia ł sobie ceju  oryginalnego 
rozw oju  czy ko n ty n u ac ji m a rk s iz m i. Tym  nie m m ej 
w przyszłych w y dan iach - m ożnaby te  k o n k re tn e  przy 
k łady  odpow iednio pom nożyć, gdyż poza w zbogace
niem  tre śc i u ła tw ia ją  one pow ażnie zrozum ienie tej 
treści. .N ależałoby życżyć sobie, ab y  au to r dał popro- 
s tu  przy każdym  w ażniejszym  pojęciu  i 'tw ierdzen iu  
kon k re tn e  p rzyk łady  z ak tua lnego  s tan u  kap ita lizm u , 
gospodarki socjalistycznej radzieck iej i gospodark i 
typu  ludow o-dem okratycznego

B rak  rozdziału  dotyczącego specja ln ie  k ryzysów  
gospodark i kap ita lis tyczne j, jak  i tego now ego, co do 
nau k i ekonom ii po litycznej w spółczesnej w niosły  go
spodark i ludow o-dem okratyczne, zw łaszcza socja listy 
czna gospodarka radziecka, stanow i pow ażną lukę  
om aw iane j książki. P rzecież w łaśn ie  gospodarka ra 
dziecka będąc p rak ty czn y m  dziełem  m arksizm u  i do
w odem  słuszności zasadniczej k ry ty k i k ap ita lizm u  
je s t n ie  ty lko  szczytow ym  osiągnięciem  w spółczesnej 
teo rii ekonom icznej, lecz i jed y n y m  w spółczesnym  
p rzyk ładem  rac jo n a ln e j p lanow ej gospodarki, ko n 
k re tn y m  w yjściem  ze ślepego zau łka  kap ita lizm u . 
D zisiejszy w yk ład  ekonom ii m arksow sk ie j nie m o
że ograniczać się ty lko  do zdaw an ia  re la c ji z bezpo
średniego  dorobku  M arksa, lecz pow in ien  w łączać to 

■ w szystko, co w ciągu stu lecia , a  zw łaszcza w ciągu 
trzydziesto lecia  k o n k re tn e j p ra k ty k i gospodark i socja
listycznej w nieśli now ego m arksiśc i do dzieła M arksa. 
B yłoby w ie lką  za le tą  i podniosłoby znacznie i tak  
w ysoki w alo r szkoleniow y te j książki, gdyby da ła  
k ró tk i zarys ekonom iki s o c j a l i z m u  ai je j p raw  
i ogólny szkic e k o n o m i k i  d e m o k r a t y -  
c z n o  - l u d o w e j  zw łaszcza w  Polsce.. D a n y c h , do 
tego  dosta rcza  dość zarów no li te ra tu ra  radziecka, 
i jeśli chodzi o P o lskę  nasza li te ra tu ra  ekonom iczna, 
np. przem ów ien ia  m in is tra  M inca.

K siążka w y d an a  je s t s ta ran n ie . Tekst, pogadanek  
uzupe łn ia ją  w ypisy  z dzieł M arksa  i Engelsa. Je ś li 
au to r w yda następne  dw ie części obejm ujące  zagad
n ien ia  społeczno-polityczne i filozoficzne to  o trzym a
m y jed en  z najlepszych , jeś li n ie  najlepszy  obecnie 
w Polsce popu larny  w ykład  elem en tarnych  podstaw  
marlssizEnii
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BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Legnickie Pol@
Ten ty tu ł oparty jest na skojarzeniu tylko 

topograficznej natury. N ie ' zamierzam pisać
0 powieści Zofii Kosśak-Szczuckiej, ani o bo
haterskich walkach Henryka Pobożnego z Ta
tarami. O cl tam tych czasów upłynęło lat sie
demset i najazdy Mongołów dawno przestały 
zagrażać Europie. O walce — owszem — bę
dzie tu  mowa ale o takiej, w której pierwsze —
1 przejściow e raczej — sukcesy odnoszą nie 
wielkość i bohaterstw o, lecz m ałość ludzka 
i niska 'Chęć zemsty.

Przesadziłem twierdząc, że lekturę czaso
pism zaczynam od stron ostatnich, jak to się 
wielu czytelnikom zdarza. Ale nie skłamię, mó
wiąc, iż te strony ostatnie przeglądam  bardzo 
uważnie, tu  bowiem szukam tego, czego na czo
łowych kolumnach nie ma. •

Interesuję się zwłaszcza rubryką „Listów 
do redakcji“, jako że jest w dużej, mierze reje
strem bólów, trosk i zmartwień obywateli bliż
szej i dalszej prowincji. A prowincja to prze
cież i pod względem obszaru i pod względem 
liczebności mieszkańców — olbrzymia więk
szość Polski.

Listy do redakcji obejm ują szeroką skalę 
tematyczną, od jakiejś czysto prywatnej spra
wy niewypłacania renty wdowiej aż do kwestyj

bardzo poważnych i zasadniczych, jak  np. na
dużycia w tej czy innej instytucji publicznej, 
lub m arnotrawstwo w wielkim zakładzie pro
dukcyjnym. Z listów obywateli różnych Obrzy
dło wkó w i Klerykowów dowiedzieć się można 
wielu ciekawych i pouczających rzeczy o życiu 
„w terenie“, czego pragną i o czym myślą mie
szkańcy polskich wsi i miasteczek, jak funkcjo
nują prowincjonalne urzędy, szkoły i instytucje 
publiczne, jakie są braki rzeczywistości gospo
darczej — i. jak niebezpiecznie rozwierają się 
niekiedy nożyce pomiędzy oficjalnie głoszony
mi zasadami polityki, państwowej a działalno
ścią wykonawców tych zasad.

Dlatego powtarzam — studiuję pilnie „Li
sty do redakcji“ nie tylko przez piastą cieka
wość. Polityka międzynarodowa wypełniająca 
pierwsze strony dzienników, to jednak dziedzi
na dość odległa i herm etyczna w stosunku do 
tego, czym wypada nam żyć na codzień. A rty
kuły wstępne, rocznice, uroczystości, obchody 
itd. — tak. wszystko to niewątpliwie jest bar
dzo potrzebne, lecz przypomina nieco dobrze 
skrojony i przyprasowany strój świąteczny, 
raczej nieużyteczny w powszednie dni tygodnia. 
Ale w rubryce korespondencji redakcyjnej wi
dzę m ateriał nieodzowny w każdej okazji, to są 
właśnie wymowne, nieraz jaskraw e fragm enty
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i szczegóły obrazu, który  by nazwać można — 
przepraszam  za degrellowską reminiscencję — 
„pays reel“.

W tygodniku „Głos W olnych“ (Nr 16/17), 
pod tytułem  „Matkom harcerek ku uwadze“ 
znalazłem list p. Aleksandry Cianeckiej, miesz
kanki śląskiej Legnicy. Pani Cianecka jest wdo
w ą po lekarzu WP, m atką dwojga dzieci: 17-let- 
niej córki, • uczennicy szkoły średniej i 13-let
niego syna, ucznia szkoły podstawowej. Treść 
listu p. Cianeckiej z wielu względów, jak  sądzę, 
zasługuje na omówienie.

Zaczęło się od tego, że katecheta 17-letniej 
Lucynie Cianeckiej polecił przyjść do kancelarii 
parafialnej celem odbycia wspólnych praktyk 
pokutnych... P rak tyki te, dokonywane przy 
drzwiach na klucz zamkniętych, przybrały 
z miejsca tak osobliwą i niedwuznaczną formę, 
że przerażona dziewczyna, z trudem  wyrw aw 
szy się swemu duszpasterzowi uciekła przez 
okno do domu.

Sprawa „pobożnych“ praktyk  nie pierwsza 
podobno w karierze księdza Ł. rozeszła się szyb
ko po miasteczku. W ielebny am ator kwaśnych 
jabłek poczuł się zawstydzony i skompromito
wany. A wtedy zamiast próbować naprawić 
daleko posuniętą nieprzyzwoitość zapałał zem
stą ku całej rodzinie Cianeckich i zmobilizował 
wszystkie jak się okazuje, potężne i skuteczne 
środki, by przygnębić i pokonać swych m nie
m anych wrogów.

Puściwszy w ruch uległe „ramię świec
k ie“ własnej duchownej władzy, ks. katecheta 
postarał się przede wszystkim o to, by pokrzyw
dzonej przezeń dziewczynie odebrano funkcję, 
k tórą pełniła w miejscowej organizacji harcer
skiej, następnie zaś tak urobił nastroje wśród 
nauczycielek i koleżanek niedoszłej swej ofiary, 
że wszelkiego rodzaju szykanami zmuszono ją 
do opuszczenia szkoły i przeniesienia do innej 
we Wrocławiu.

Na tym  nie koniec. Przedsiębiorczy ksiądz 
dopiął i. tego że również syna p. Cianeckiej za
częli bić i prześladować koledzy ze szkoły pod
stawowej, trak tu jąc  go jako wyrodka i „komu
nistę“. Chłopca trzeba było w końcu w ślad za 
siostrą przenieść do Wrocławia. Gdy na ferie 
wielkanocne chłopiec przyjechał do matki, kole
dzy używając gwałtu odebrali mu legitymację 
i odznakę harcerską, zaś nieco później napadli 
go i pobili na ulicy przed kościołem, przyczym 
w ■•■gorszącym zajściu wziął też udział ks. Ł. nie 
po stronie napadniętego.

Historia dobiega końca. „Bezbożna“ i „ko
m unistyczna“ i'odzina poniosła „zasłużoną“ ka
rę za to, że chybionych zalotów lowelasa w su
tannie nie zechciała otoczyć tajem nicą „świę
tości“. Ale warto jeszcze dodać, że — według 
autorki listu do redakcji „Głosu W olnych“- — 
wojowniczy katecheta, prócz deprawacji m oral
nej szerzy również deprawację polityczną, roz
siewając wśród młodzieży mity o jakimś pol
skim „wodzu“, który z pomocą wojsk angiel
skich przybędzie wkrótce zbawiać i ocalać Pol
skę...

Autorka listu podkreśla wreszcie, że jest 
kobietą religijną i wierzącą i domaga się od 
kciędza Ł. by pociągnął ją  do odpowiedzialności

sądowej za treść opublikowanego listu, co poz
woli na udowodnienie przytoczonych w nim 
faktów. Pani Cianecka żąda też całkiem słusz
nie, by „kompetentne władze nowej Polski 
ukróciły“ podwójną deprawację, szerzoną pme& 
katechetów typu ks. Ł. wśród młodzieży szkol-' 
nej.

Powie może ktoś, że zbyt wiele miejsca po
święcamy sprawie stosunkowo drobnej, doty
czącej jakichś tam  małomiasteczkowych swa- 
rów i zatargów. Nie — sprawa w . gruncie rze
czy nie jest drobna ani błaha, nie tylko dlate
go, że rodzinie Cianeckich wyrządzono ciężką 
i niezasłużoną krzywdę, ale również z innych 
jeszcze względów. Po pierwsze, listów o treści 
podobnej do tego, co pisze p. Cianecka, znaleźć 
można w prasie w okresie jednego miesiąca 
z tuzin albo i więcej, przyczym w skargach i na
rzekaniach autorów przewija się niemal z reguły 
właśnie-ów motyw uprawiania deprawacji dwo
jakiej — tj. moralnej i politycznej. Po wtóre 
sprawa legnicka nie jest tylko wybrykiem  jed
nego księdza.

Sprawa walki na „legnickim polu“ roze
granej pomiędzy katechetą a rodziną Cianec
kich ma szerokie marginesy, na których mie
ści się mało budujący obraz stosunków w leg
nickim harcerstw ie i legnickim szkolnictwie 
i jedno i drugie bowiem jak się okazuje są do
meną niepodzielnych i przemożnych wpływów 
lokalnego katechety oraz jego ciemnych sprzy
mierzeńców.

Bez względu na to, co powiedzieć by mogli 
ironiści i sceptycy, Polska Demokratyczna nie 
jest państwem teokracji, w którym, niezależnie 
od legalnych czynników państwowych, miesz
kańcom Legnicy, Rypina czy Zamościa dyktują 
swą wolę jakieś władze „nadrzędne“ wojujące 
swym autorytetem  duchownym i wyzyskujące 
nadm ierną uległość pewnych instytucji świec
kich. Sprawa Cianeckich powtarzam ma cha
rak ter symptomatyczny, a jej korzenie tkwią 
w gruncie nie tylko jednej Legnicy, lecz sięgają 
głębiej i s-zerżej, obejmując wiele podstawo
wych zagadnień polskiego życia zbiorowego.

Nie sądzimy, by odwołanie się do bezpo
średniej zwierzchności księdza Ł. wiele w da
nym  razie pomogło. Nie sądzimy tak dlatego 
że w analogicznych wypadkach nie zdarzyło/się 
nam słyszeć nigdy o szybkiej i skutecznej reak
cji ze strony zwierzchności kościelnej w stosun
ku do skompromitowanych winowajców. I z tego 
względu przede wszystkim uważamy, iż histo
rią  nowoczesnych walk na „legnickim polu“ 
powinny się zająć wszechstronnie powołane 
czynniki państwowej władzy i państwowego 
nadzoru, zmierzając do tego, by sprawca gor
szących aw antur został odpowiednio ukarany 
i rodzina Cianeckich otrzymała należyte zadość
uczynienie, by zbadano i uzdrowiono stosunki 
w szkolnictwie i harcerstw ie Legnicy i unie
możliwienie powtórzenia się podobnych zajść 
na przyszłość. Sprawiedliwe i racjonalne roz
strzygnięcie bardzo charakterystycznego incy- 
rentu legnickiego wywarłoby z pewnością na 
ludzi pokroju księdza Ł. zbawienny wpływ — 
odstręczający. I to by była korzyść bodajże naj
większa. B o le s ła w  D u d ziń sk i
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CENTRALA H A N D L O W A
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO—  - .

WARSZAWA, MŁODZIEŻY JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 18' 
( d a w n i e j  P i e r a c k i e g o ) ,  t e l e f o n  8 - 9 4 - 6 0  

• S k r ó t  t e l e g r a f i c z n y :  „ C H E M I A 1

SPRZEDAJE WSZELKIE ARTYKUŁY CHEMICZNE Z A  POŚREDNICTWEM 
W Ł A S N Y C H  H U R T O W Y C H  P L A C Ó W E K  T E R E N O W Y C H

O D D Z I A Ł Y  C  H .  P.  C H .

1 . B ia łys to k — W arszawska 45 a, tel. 519 — „ C h e m ia “
2 . B yd g o szcz — Mazowiecka 31/33, tel. 10-87 — , C h e m ia “
3. C zę s to c h o w a . — Al. W olności 8 , tel. 20-75 •— „ C h e m o p ro d u k t“
4. G d a ń s k  -  W rz e s z c z  — Matejki 4, tel, 413-06 — js C e n tro c h e m “
5. K a to w ic e — W arszawska 3, tel. 319-11 — „ C o n c o rd ia “
6 . K ra k ó w — Basztowa 6 , tel. 573-31 — „ C h e m ia “
7. Lublin — Buczka 4, tel.. 22-47 — „ C h e m ia “
8 . Ł ó d ź ■— Żwirki 11/13, tel. 143-32 „ C h e m o h u rt“
9. P oznań — Mickiewicza 28, tel. 18-66 — „ C h e m o h u rt“

1 0 . R ad o m — Limanowskiego 9, tel. 16-24 -— „ C h e m ia “
1 1 . S zc ze c in Ks. Jarom ira 12, tel. 761 — „ C e n tro c h e m “
1 2 . W a rs z a w a ... Ml. Jugosłowiańskiej 18, tel. 8-94-60 — „ C h e m o h u rt“
13. W ro c ła w — Komandorska 18, tel. 27-21 — „ C h e m ia “

P O D O D D Z I A Ł Y  C  H . P . C H .

1 . B ia ła  P o d la sk a — Generała Świerczewskiego 17
2 . C ie c h a n ó w — Sienkiewicza 69
3. G ru d z ią d z — Główny Rynek, tel. 191
4. In o w ro c ła w — Solankowa 9, tel. 13-85 — „Inochem śa'*
5. J e le n ia  G ó ra — Plac Bieruta 5, tel. 22-25 — „ C h e m ia 5*
6 . K ie lc e — Plac Partyzantów 17
7. K utno — Narutowicza 1, tel. 55
8 . K a lis z — Podwale 8, tel. 12-49 — „ C h e m o h u rt“
9. O p o le :— Orkana róg Roosevelta, tel. 27-34 -— „ C h e m h u rt“

1 0 . O ls z ty n — Reymonta 16
1 1 . P io trk ó w  Trybu n a Iski — Piać Niepodległości 2
1 2 . S łupsk — Kopernika 4/5 tel. 33/46
13. S z c z e c in e k — Stalina 21, tel. 458
14. T czew — Plac W olności 7
15. T o m aszó w  M a z o w ie c k i1 — Sw. Antoniego 24
16. W ałb rzy ch — Al. Niepodległości 183
17. W ło c ła w e k —  Żabia 4, tel. 16-06 — „ C h e m h u rt“
18. Z a m o ś ć — Bazyliańska 2, tel. 75
19. Z ie lo n a  G ó ra — Daszyńskiego 18
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N a k ła d e m  S p ó łd z ie ln i W yd a w n icze ! w yszły z d r u k u
w cz a sie  od 1© m a ja  do 5 czerw ca następaifąee w yd a w ia id w a i'

Feder Teodora — MAŁGORZATA FORNAL
SKA, str. 36, zł 50.—.

Kędziorzyna M aria — BAŚNIE POLSKIE — 
ZA SIÓDMĄ GÓRĄ, ZA SIÓDMĄ RZE
KĄ, str. 186, zł 400.—.

Lafarque P. — Liebknecht W. — WSPOMNIE
NIA O MARKSIE, s tr.-72, zł 70.—.

M arks Karol—WALKI KLASOWE WE FRAN
CJI 1848— 1850, 156, zł 120.—.

Ostrowitianow K, W. — RENTA GRUNTOWA 
A ROZWÓJ KAPITALIZM U W ROLNIC
TWIE, str. 68 , zł 60.—.

Plechanow Jerzy — PRZYCZYNEK DO ZA
GADNIENIA ROZWOJU MONISTYCZ- 
NEGO POJMOWANIA DZIEJÓW, str. 
282, zł 250.— .

Trachtenberg I. A. — REPRODUKCJA K A PI
TALISTYCZNA A KRYZYSY, EKONO
MICZNE, str. 140, zł 120.—.

Erenburg Ilia — WRÓCIŁEM Z USA, str. 112, 
zł 160.—.

Fiedin K onstanty — PIERW SZE PORYWY, 
str. 412, zł 450.—.

Krym ów Ju ry j — STATEK DERBENT, str. 3»4, 
zł 360.— .

M arks Karol — KRYTYKA PROGRAMU GO- 
TAJSKIEGO, str. 56, zł 50.— .

Nexo M arcin Andersen — „DITTA“, str. 4 0 4 + '  
320, zł 800.— .

Słobodnik Włodzimierz — MAŁY BĘBEN 
I W IELKI BĘBEN, str. 36, zł 70.— .

Wygodzki Stanisław  — PAM IĘTNIK MIŁOŚ
CI, str. 58, zł 120.— .

Dryszkiewicz Alicja—WĘDRÓWKI PO ZWIE
RZYŃCU, str. 48, w oprawie zł 400.— .

Graba Tomasz — BAJKA, str. 96, zł 250.—.
Lenin W. I. — DWIE TAKTYKI SOCJALDE

MOKRACJI W REWOLUCJI DEMO
KRATYCZNEJ, str. 144, zł 130.— .

Marks Karol —  PŁACA, CENA I ZYSK, str. 76, 
zł. 70.

Marks K. i Engels F. — MANIFEST KOMU-< 
NISTYCZNY, str. 112, zł 80.— .

Morton Józef — KLUCZ BOŻEJ KLAMENTY- 
NY, nowele, str. 142, zł 200.—.

Prus Bolesław — PIERW SZE OPOWIADANIA, 
- str. 296 +  XII, zł 280.— .

Witkiewicz Stanisław  — NA PRZEŁĘCZY, str, 
236 +  XIV, zł 200.— .

u n d  m s z  P r a s o w y  „ Ł e w e g ®  T o r u 1a

Brzeziński Jan  . 
Dobrowolski Hieronim 
Kuroń Henryk 
Kurzepa Jakub .

zł 500.—
500.—

1000 .—

200 .—

Matuszewski Stefan
Schmeidel
Szałas Stanisław .

zł 10 0 0 , 
„ 500,
„ 500,

" W szy stk ich  n a szy ch  tow arzyszy  p ren u m eratorów , 
którzy za leg a ją  z p ren u m eratą  „LEWEGO TO RU“, 
prosim y o u isz c z e n ie  n a le ż n o śc i, aby un ikn ąć  
d o d atk ow ej k o r e sp o n d e n c ji w  tej sp ra w ie  oraz  
n ie  p o w o d o w a ć  p rzerw  w  d ostarczan iu  p ism a.

Administracja

W ydaw ca: Zespól „LEWY TO R “ R edagu je  Zespół

A dres R edakcji i A dm in istrac ji „Lew ego T o ru “ W arszaw a, N a rb u tta  8 m. 6, Tel. 4-13-67

R edak to r N aczelny p rzy jm u je  w e w tork i i czw artk i od godz. 10 — 12. S ek re ta rz  red ak c ji — codziennie od
godz, 13—14. A dm in istrac ja  czynna od godz. 9 do 15

* P ren u m era ta  .Lewego T o ru 1' wynosi rocznie 300 zł, półrocznie 160 zł. k w a rta ln ie  90 zł 
W płacać należności na konto  PK O  1 — 6254, lub  W arszaw a, KKO 178

Zakłady Graficzne Nr 1 „Prasa Wojskowa" r- Warszawa B - 49600


